
O AUTOGRAFIE

K S I Ą G  P I E L G R Z Y M S T W A ,
podał

W ł a d y s ł a w  M ic k ie w ic z .

Czasopismo „Slovąjis.k,y Prąhled" zamiejciło w przekładzie na 
język czeski artykuł p.  Władysława Mickiewieza pod powyższym 
tytułem x). W artykule tym autor zaznaczywszy, iż „z dzieł Adama 
Mickiewicza Księgi T?ielgrzymsbtqg, najwięcej narobiły hałasu za 
granicą, najliczniejszych doozeijiły się tłómaczeń i w krytyce pol­
skiej dziś wywołuj?? najsurowszą o’ftenęr, — -oraz ,sCharakteryzo- 
wawśyy naturę tych zarzutów, tak dalej rzecz przedstawia :

W pierwszych czasach wygnania jjffita ’<ezuł gwałtowną fo- 
trzębę ^chronienia emigrantów ocł pokusy otaczających ich.żywiołów; 
radził im przekładać ' biedę swoją nad dostatki cudzoziemców; wi­
dzieć w pogromcach ojczyzny bicz Boży, ale nie tracić z óSzii, że 
najniższe narzęM iSm ogą służyć do wymiaru gniewu Przedwiecznego 
i ze Izrael przetrwał carów assyryjsf icb. Ażeflb® ziomkowie jego nie 
upadli na dnełai, Mickiewicz pocieszał ich obrazem wielkich poświę­
ceń Polski i zastępu męczenników, stanowiącego jej skarb duchowy 
i rękojmię przyszłego odkupienia. -

r) Artykuł ten uka«ał sin wraz z portretem i autografem Wła­
dysława Mickiewicza w nrze 1. rzeczonego czasopisma, wychodzącego 
w Pradze pod redakcją m. Adolfa ćerny’ego
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Księgi Pidyrsym stw a  przetłumaczył na język francuzki hrabia 
de Montalembert z pomocą Bohdana Jańsidego. $śtąt-ni biograf hra­
biego Montalemberta, ksiądz. 'Lecannet, twierdzi mylnie, że hrabia 
tłomaczenift tego dokonał' na prosie Mickiewicza 1). Zachwyty przy­
jaciół', ktsgych miał w kolonii polskiej, zachęSiły go do poznania 
w oryginale dzieła, ao tak potężnie wstrząsało emigtacyą. Poprosił 
Mickiewicza o nauczyciela języka polskiego. Poe^a sam mu się ofia­
rował, MESy Montalembert odpiówit, nastręczył mu -Tańskiego.

Montalembert oburzony jiyl zachowaniem się isftym istńw  fran- 
cuzld&h, którzy trzymali stronę Mikołija, tern bardziej spieszył 
z pomocą Polakom, że widział obóz katolicko-monarchiczny „pdŚen 
dla nicll zawziętości prawdziwie oburzaj;ffej„“ 3). Księgti Pielgrsym- 
stwa miały być rękawicit, rzuconą, służalcom absolutyzmu Montą,- 
lembert odczyta! wyciągi swego tłumaczenia młodzieży, zbierającej, 
się u n ip p . Mickiewicz bywał .na tych schadzkach i parę razy.głos 
zabierał. Montalefnbert pisał do Bamennai^go 22. lutęgjb 1833 r . : 
„Nigdym nie widział szczerszego zapału, jak ten, który .Mickiewicz 
wzbudził ,w tych mlodzithieaeh. Wszystkich porwał, bili mu szalone 
oklaski1' 3).

Ówczesny główny prz&ląd katolicki: Las Annales de philmo- 
phie chretienne, tak oceniał Księgi Piclgrsymstwa po zjawieniu się 
tłómaezehia M ontalemberta: „Dzieło to j$ 9  rodzajhfn podręcznika, 
w którym Mickiewicz przedstawia wiarę, pragnienia i nadzieje ca­
łego swego narodu w nieszczęśliwych teraźniejszych przejściach. 
Dziełko to napisane w stylu biblijnym, zawiera oprócz te§o rady, 
dane w kształcie przypowieści, majitfcyełi kierować' pielgrzymstwem, 
bo tale autor nazywa rodaków ftwyeli na ziemi wygnania. Przegląd 
nasz nie ma obowiązku wypowiadać zdanja w kwestyaeh poliiycauyjli, 
które muszą być perugane w podobnem dziele, ale nie molżo* nie 
poehwalie. wiary autora, nie przyznać, że “tomik.ton zawiera wiele 
uderzających piękności, przedewszystkiem ufimpt* w Opatrzność, ja ­
kiej znaleźć niepodobna w utworach tego wieku“ 4). Przbgląd kato­
licki podziwiajgjeszcze, że Mickiewira przemawiał takim Jonem do 
kołnierzy i przytaczał to, óo mówi »o władzy i nauce.

Montalembert posłał korektę swego tłómaczenia Damennaislnu, 
Który odpisał mu 2. maja i8t>3> r . : „Odebnjtem wczoraj trzynaście

*) Montalembert, sa jeunesse. Paryż 1805 r.
2) Ibid.
3J Ibid.
4) T. VI. 1833 r.
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ćwiartek dzieła Mickiewicza. Nie można nie fozyt&ć Hardziej rozrze­
wniającego i oryginalniejszego1 Dzieło to odda olbrzymie usłijgi nie- 
tylko Polakom, ale Branciizom i wszystkim narodom, na których 
języki będzie przetłumaczone. Trzebaby rozesłać egzemplarze do An­
glii, do Niemiec i do Włoch “ lp  Dnia 4. maja Lamennais znó'w 
powtarza Moilalembertowi, że trzeba śiarałi się rozpow.sztfcłinić to 
dzieło: „Pragnąłbym bardzo, pisze, aby kilka egzemplarzy dostało 
się do Hiszpanii i do dawnych jej kolonii.“ Ifnia 5. maja nazywał 
Księgi Pielgwsymsfood „księgą ludzkości" 3).

Po puszczeniu w obieg swego tłómaczenia Montalembert otrzy­
mał wyrazy nznaiiiajt największych znakomitości. Juliusz Michelet 
ę isa ł doń, że tylko (teeJu łjłilwiusza Pellico .może być z niem fó tó- 
wnaile, a Wiktor Hugo 23. czerwca r oświadczał, że zalic-za 
się do pielgrzymów Montalemfeerta. Dnia 5. lipfia Mon>łalenibert 
doilosił z Toeplitz, że „generał Skrzynecki był zachwycony teni 
dziełefn" :!).

Bozczytanie się w Księgach Piel.grzymskwa zwracało młodzięż 
fraheuzką ku ideom religijnym. Lampfanais pisał do 'Montalemberta 
15/ -Sierpnia 1833 r . : „Nawró&enie się młodego Sabour jest najle­
pszą, odpowiedzią na, obrzydliwe oszemustwa, które codzień spotykają 
Księgi Pidgrzijmstwa, Coś wielkiego pijzygotowuje się na ziemi 
i większego niż się zcJ5jfe“ 4).

Wiele innycli wzmianek w listat-h Lamenfiaitćgo z owej epoki 
świadczy, jak wysoko sen ił Księgi Pidgrzymstwa. W  gronie k r ó ­
lików, ktęrzy drogą Lamehnaisłgo nie pos-zli, uwielbienie dla tego 
utworu przetrwało naw.et naganę publiczną Grzegorza XVI., zwró­
coną szczególnie przeciw namiętnie anti-austryackiej przedmowie 
MontalejnBerta. W jedenaśaie lat później p. Bonnetty, dyrektor prze­
glądu: Les annalesrle la philosophie chretierinc, krytykując wykłady 
Mickiewicza w C o l l e g S  d e  ,F r a n c e ,  przypominał, że Księgi

ł) Wygnańcy włoscy natychmiast przetłdmaczyli „Księgi Piel- 
grzymstwa“ z przedmową Montalemberta, p. t. Guida cId Pellegrini 
Polacchi, Italia 1834 w 16-ce str. 208. Emigranci włoscy drukowali: 
I t a l i a  na wydaniach, odbitych tajemnie w Lugano. Nie ma wzmianki 
o tern wydaniu w żadnej Mickiewiczowskiej bibliografii.

2) Ksiądz Lecannet
3) Lettres d un disciple w Revue britanmąue z d. 3. listopada 

1894 r.
4) Ksiądz Lecannet.
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Eielgrsymstwa zawiarają kartki cudnej wiary i Łpezyi1). a Euge­
niusz Oassin ogłada! w Echo de la Uiterahtre et des liem-Jt-arts *) 
naśladowanie wierszem przypowieści z tegoż dzieła.

W dalszym ciągu p. Władysław Mickiewicz opisuje sam Auto­
graf w sposób następujący:

iJ łH u w an y  był przez autora * Ignacemu Domeyce. Zabrawszy 
go z sobą do Cłu Ii, Domeyko po latach przywiózł g#,napowrót 
i nam ofiarował.

Wiemy, że na pędanakiem wytknięciu'każdego ortograficznego 
błędu, każdego przekreślonego słowa na rękopisie autora |ław a tegoż 
nic nie zyska. Ale Mickiewicz, nie niszcząc swego rękopisu, naraził 
się przez .tm-ffimo na okrutną ciekawojgj przyszłycl badaczy. Nie 
wyprzedzimy ich, notując każdą drobną różnicę między tekstem dru­
kowanym a rękopisem. Kecz znając obraz, może być pouczającym 
przypatrzyć się nitSg) uważniej szkięjowi.

Bękopis, darowany Domeyoe, jest fylko pierwszym rzutem, 
brak długieli ustępów, llm iyśh  przypowieści i dopełnietń następnie 
dopisanych.

Pierwotny tytuł był: K a tęm zm  pielgrzymstiua polskiego. Ka­
techizm, to tre&ś nauki ehrzaśeiauski&j. We "Francji wyraz ten bie­
rze się w zńaozeniu zbaezającein o.3 pigrwotn^o. Już w XVIII. w. 
zbiór grubiańskiek wyfażeli wyszedł p. t : Le Catechisjue poisSard, 
dziś niezliczona jesi ilość katechizmów : Le_ ęuiłclusme rupitblwęLin, 
Le Catóchisme.mdustrid itd. Posiadamy katechizm nieryeprski Kla­
czki. Miokiewłez bał się wid^gznie nadużyć wyrazu: katechizm, 
i skromniej zatytułował swe dzieło. W  oryginale czytamy: „Od po­
czątku świata d o c ie c z e n ia  narodu polskiego.“ W.rękopisie Jfet po 
prostu: „Dzieje dawne".

| 4 Naturaliii&. że poprawki autora są wszjstMe usprawiedliwione, 
czasem tylko jakiś ustęp opuszczony jaśniej nam * odkrywa myśl 
Mickiewicza. W  rękopisie zamiagt „na początku była wiara w j«7» 
dn%o Iłflgfi" Rest: ‘ za czasów pogańskich". Dalej, gdy wyliczając 
różnych ojców, którymi miłość własna obdarzała narody starożytne, 
Mickiewicz mówi: „ftclen rzekł, M  pOjOliodzi od ziemi", w rękopisie 
je s t: „z której przodkowie jógo wyrośli, jak grzyby". Ustęp może

Ł) Nr. oy z kwietnia 1844 r. *
2) W zeszycie z listopada 1844 r.
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opuszczony. dla formy niebo żartobliwej. W porównaniu migctofy nie­
wolą rzymską a rcrasyjską autor po słowach, że w Ebssyi imperator 
jest głową wiary i że w op każe wierzyć, w te wierzyć muszą, do­
daje: „Panuje więc i nad Śmieniem ' moskiewskiemu Wspominając
0 krucyatach, Mujkiewicz chwali rycerzy, którzy szli grób Zbawi­
ciela odzyskać. W  rękopisie rycerze ci mają też na celu „i Azyę 
zabudować i zaludnić, jak jpst teraz Europa.“ Utylitaryzm ten myśl 
główną osłabiał.

W określeniu bałwanów, prz.Sd którymi kłaniają się narody, 
autor parę rysów wymaza-l. Xa przykład królowie zrobili dla Fran­
cuzów bałwana, zwanego H o n o r e m .  Bliżej g u  autor nie opisuje. 
Z rękopisu dowiadujemy się, że królowie urobili bałwana „świeeąe 
eego, wewnątrz pust&go", że „Żydzi uleli go“ ; że „odlany był z zau­
sznic i manelów kobiecych". Ustęp ta r zniewoliłby autara do opi­
sania i innych bałwanów. Za szczegół o Żydach byłby się doczekał 
jednej wymówki więcej od Jjaąa Czyńskiego* Feministek jeszcze 
u nas nie znano, prawdopodobnie więc [żadna- pani Szeliga nie uję­
łaby się za kobietami.

W roiJzi^pRh narodów nowoczesnych zaajiodzą też różnice. 
W rękopisie matką Anglika nie je;?t para, ale woda, ojoenr Xiemca 
nie warsztat, ale chleb, matką nie knajpa, ale piwo. Autor zmienił 
te wyrazy na lepsze, jak w’ spisie bałwanów, gdzie w rękopisie za­
miast, p a no w a n i a  n a  m o r z u  znajduje się bógactwo, zamiast 
p r e  p o n d f i T e n c y i  a l b o  i n f l u e n c y  i p o l i t y c z n e j  potęga 
albo nioGEl Gdzie zdradza się oburzenie n'a Franoyę, to kiedy autor 
w rękopisie przypisuje jej jako matkę, w o l n o  Ml a w ielt.sgie dru­
kowanym 1  ,ftu r s ę. *

W drukowanym tekście Miókiewicz potępia za podział Polski 
Marye Teimę, .w rękopisie jest jedynie mowa o Józefie II., którege- 
nazywa „złośliwym i chytrym". Winszując Polsce, że nie miała 
wyrazu na ochrzczenie interesu, lUickiewiez w rękopisie m ów ,: „Xie 
miała wyrazu na bałwana honor i na bałwana boginię baUdnsę
1 inne bałwany." Tłówracząc .emigrantom,J§| cierpią .bezprawia i nę­
dzę, aby kiedyś wróciwszy do kraju, powiedzieli nędzarzom, że są 
ich współdziedzicami, ^ndzoziemcom, że są współprawodawcarni, 
autor słabszych używa w rękopisie wyrażeń: „abyś był ojbem ubo­
gich nędzarzy, abyś uznał cudzoziemców' za bracu, mających równe 
prawa." Przypowieść o okrętaWh wielkich wojennych autor bardziej 
rozwija w| rękopisie: „Powstała burza, a kapitana rzucili w morze, 
i rozjechała się flota i każdy okręt popłynął w swoją stronę, i po- 
tonęły okręty wielkie, jeden na skale, drugi na piasku, inny na
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bałwanach. A na stołku rybackim nie w ie lP  było wioślarzy, a'le 
służba szła porządnie i patrząc na «§bo i na iglicę, nie zbłądzili 
i w róc ili.P rzypow ieść  w tekście drukowanym zwięźlej sza, bardziej 
uderza.

OaBczAiao. że mie trzeba uciekać się pod opiekę k u flą t. po­
nieważ w burzy głupstwem jest puszęzae silę, n a  wodę^wielką, autor 
pierwotnie p isa ł: „siadać nad woćlą zimną, bystrą i bezdenną. 
A piorun najpierwiej tam b ije*  W  ustępie o prześladowaniu mężów 
najzasłużeijszyóli' Miokiewicz opuścił w druku następne' zdanie: „Oto 
nauczy was nieprzyjaciel, kogo macie zrobić starszym i jak szano­
wać nrżĄd wasz.“ Po radzie, że trzeba m ło n ić^ ię  do zg-oćty, jest 
w rękopisie: „'frzeba- pokłonię się rozumowi i zasłudze bliźnich. 
Bałwochwalcy chcą zrobjć urząd szanowny przez ubiór. Starsi rćfżnić 
się będipAd i»łodszeP> znukanii wojennefitii, -nie przepychem i po- 
zna'ni i śMcliani_bęc|ą.“

Gdy Mickiewicz napomina ziomków, aby nie potępiali bli­
źniego, czytamy w rękopisie: ,.bo błędem brzydzić się potrzeba, alej 
bfąd&wgo łagodnie' siulzić, a człowiek rozumny, póki nie jest mia- 
nowany z w ierzclinikiem i sędzią, nie wdaje się w sąd, Cudzych błę­
dów. Nie wyszukujcie wady waszych współpielgrzymów, bo wady 
łatwo oylkryć a zalety -trudno. Piteczoły wyszukują miodu i pożyte­
czne są, a pająki wyszukują jadu i obrzydliwe są. Ludzie źli zaczy­
nają od złej strony.“ Przebija w tym ustępie wstręt niezwyciężony, 
który poeta miał całe życie do pająków: #

W jednym rozdziale autor poświęcił dla zwięzłości wspaniały 
ustęp : „Nieje?le?i chwali sijef że nienawidzi bardzo nieprzyjaciół oj­
czyzny. Ale to nie dosyć, bo",i Francuzi i Angjiey nienawidzieć się 
umieją, aJe kochać ojczyzny tak, jak wy, niej umieją, koni  płacą za 
spalenie miasta spaleniem miasta, za nałożony! podatek na miasto 
nałożeniem podatku, za .niewolę niewolą. A wy tym, którzy wam 
przynoszą niewolę-, przyniesiecie wolnoSć, skoro bęfią skruszone bał- 
wrany. Większa .jest i potrzebniejsza miłość aniżeli nienawiść. Z mi­
łości tylko r o t o  się ludzie i miasta i państwa. Ludzie koehajftcy 
ojczyznę śą. jak pokarmy i łekafisfwfl A ludzie nienawidzący są jak 
t ru fc im  A naczelnik narodu, jako lekarz, nie powinien brzydzić się  
ani jednym, ani drugim i używać 'jednych i drugich, wszakże je­
dnych zawsze a drugich czasem. Wiecie już, kto są bałwochwalcy. 
Są to ludzie, którzy Maniąją sięr potędze, urzędom, honorom, do­
statkom. “ Poczeni poeta przepowiada bałwochwalcom, z jakiej ręki 
zginą: „Oką ludzie, którzy rfflm , najjaśliiejszość ludu i równość 
i w olnoij| Oni nienawidzą bałwochwalców i jako Żydzi stafego Za­
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konu hnijSpii nie mają ku bliźnim, a zM ani są na wy tępienie Cha­
nem ej czyków". W  fekśoie drukowanym jest „wszechmocnośe ludu“.

W  przekleństwie rzueonem na samolubów, Mickiewicz pisze 
w tekście drukowanym: „Będziecie lizać złoto i żuć papier wasz, 
a nikt wam nie przyszłe ehleba i wody." W rękopisie czytamy : „iż 
będzie złoto leŁeć na ulicach!»  tiogami potrącić jn będą. Dawaliście 
pieniądze Moskalom na zgnębienie wolności, a nie znajdziecie, ktoby 
wam dał ziarnko żyta i pszenicy. “



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

* ( 1 4 9 4  - 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

C z ę ś ć  d r u g a .

XIII.
t  (D okończeilre części d ru g ie j).

Zhołdowawszy dla Polski nowego liSspodara i wyprawiwszy ge» 
z -wojskami swmjemi za Dniestr, aby wywalczył sobie tron, oliaro- 
rowrany mu przez bojarów wołoskich, przesiał' o tein wszystkietn 
panowie kresowi Zygmuntowi Augg^frowi obszerne sprawozdanie, ani 
na chwile nie wątpiąc, że dokonali pożądanpgo przezeń dzieła i że 
mu sprawią wiadomością o niem prawdziwą przyjemność. Tymcza­
sem zawiedli się bardzo. Wiadomością tą przebywający właśĘie 
w głębi Prus Zygmunt August strapił się niezmiernie. Cała bowiem 
powyższa robota panów polskich mogła narazić go na wojnę z So- 
limanem, której sobie nigdy nie życzył. Słał właśnie w tym czasie 
w myśl uwag senatorów, ririędzy nimi i Zebrzydowskiego, — wypo­
wiedzianych przez nich tamtego roku z okazji ustąpienia z hospo- 
darstwa Eliasza a objęcia go przez Stefana, oraz innych spraw, na­
ruszających wówczas pokojowe stosunki Polski z Tureyą, — do 
sułtana posła wielkiego w osobie kasztelana bieekiego, Wal. Dem- 
bieńskiego, który miał odnowić przymierze, jakie wiązało Polskę 
z Tureyą jeszcze od czasów Zygmunta I. Bojąc się więc, aby Soli- 
man tego jawnego współudziału Polaków7 w wypadkach wołoskich 
nie poczytał za wypowiedzenie solue wojny przez Polskę, bezzwło-
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czme po otrzymamu wiadomości o nieli. wysftoSewał pismo okólne 
do wszystkich senatorów państwa, p isząc  o natychmiastową odpo­
wiedź i radę, jak mu teraz w tern nowem statlyum kweętyi woło­
skiej pgstąpić wypada 1).

Znamy ośm odpowiedzi senatorskich, międsffi nietfii także Zh- 
brzydowskiago, wysłaną 4. czyPl! października ze Stawiaj *). Prócz 
właśnie samego Zebrzydowski^) w szy ty  *ae«alorowie okazują wiel­
kie zadowolenie z przebiegu wypadków mołdawskich, dziękując Bogu, 
że ^ A R h  raz udało się Polsce odzyskać dawne zwierzchnictwo 
nad Mołdawią, w.zyli WoltffisjŁ^oTiią*, odebrane jej przez Turków. 
P. Starzechowski, arcybiskup iwowśki, wyraził nadziej* żleiWjllosza 
wierną pozostanie, byle miała dostateczną pomoc i obronę. Nie prze­
czył, że hołd złożony przez liąapodara Polsce Turka obrazi, radził 
wi<p3 zawrzeć rozffjm, óhoćby z .Moskwą Jnaw et; także porozumieć 
sie z królem Perd) uaiidem i zwoiawszf pospolite mszecie, być go­
lowym do wojny.; rBwaicześme jednak wysłać gońca do Turcy:, 
a wiąe z wielkim posłęm się wstrzymać do nadejścia radomoiśtię 
jak wypadki mołdawskie na dworze sułtana przyjęte został). Prze­
ciwnie J. Dziaduski, biskup przenBfeli, radził wysłać.$osła z przed­
stawieniem, że sie Mołdawa bez .starań ze strohy króla p o d a ła  
Polsce. J. Wsłiaśski, biskup ohełinaki, przemawiał znowu za g!łi- 
cem, lecz takim, któryby się starał ułagodzić „tyrana* i dążył do 
pskojowag® załatwienia sprawy. L. Słontfctewski, biskup kąmieniecki, 
ten sam, który odbierał hołd od nowego hospodara, tłóma&zył sio 
z t#go kroku phzeil królem, ik  jakkolwiek go uozynił bez wiedzy 
jego, jednak nie bez wiedzy i woli króla niebios, który rządzi króŁ 
lami ziemi . . ,  zresztą postąpił tak dlatego, bo Turka w tej oliwili 
nie ma isię co obawiać, fortuna mu wcale nie sprzyja, ale dla wszelT 
kiego bezpięt?ze'ństwa poseł, zdaniem jego, niech jedzie, a nawet 
nienh go wyprzedzi gojiiee — ' zapewne, aby ułagodzić Turka.. Jan  
Tarnowski, hetman w. k. i kasztelan krakowski, chwaląc wypadek 
m ołdaw ski/zalecał’ królowi, aby umocnił ifebsandra w wierności 
dla Polstó i doradzał mu wyprawienie jak najspieszniej-sze poślą do 
Tnroyi z wiitijlpinośeią ’ór tern. co zogK , i gotowością uzyania zwierz­
chności tureckiej i płacenia haraczu. Posftł królewgki również niech 
jedzie do sułtana, bo jeśli kiedy przedtem, to właśnie teraz potrzeba

r) List króla z datą: in Tapiit, pago eiteriońs Prudsiae 20:*die" 
septembris, anno Domini 155*2, regni vero nostri 312. Script. rm* poi.
t. I. s. 8,5/6.

2) Script. -rer. poi. t. I. s. 86fS? ; Kor. Zeb. nr 7*89.
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Polsce przymierza z/SflrdpM Gdybjrpostowi zarzucano, że król ho­
spodara postanowił i Wołoszę do Pć^ęki p rz y s z y ł, nieflli powiej że 
to Wołoszanie sami uczynili, i nieśli rzec* fę przedstawi, o ile mo­
żna, pięknie i ozrlobnig Eówhież tak poważny Senator, jak P. Kmitlę 
wojewoda krakowski, ciesząc się niezmiernie z przewrotu mołdaw­
skiego, jakkolwiek tenże dokonał się, bez wiedzy króla, mniemał, że 
przy roztropności wojna z Turcją mimo to wszystko da się uniknął. 
Wysłać więc radził gońca do Turcyi z zapowiedzią vń^Jkiego posła, 
zwalić na WołoSzan początkowanie w ruelm, podnieść, m  przysięga 
hospodara Police po stanym obyczaju złożontt, w niczem Jiałraezowi 
tureckiemu przćśzkadza. Pisał także do króla sam W. D em biń­
ski, który jeszcze nie wyruszył w drreję, bo właśnie zachorował 
i nie miał odpowiedniego glejtu do Turćyi. W  liście swoim zape* 
wniał jednak króla, że nie zrzeka się wcale zaszczytu posłowania 
w imieniu króla do Turcyi. Ale wszysiy senatorowie, tak ci, co nie 
wierzyli w wojnę z Tłm iwŁiafetli. co .się jej spodziewali, wystąpili 
w listach powyższych z prośbą do króla, aby na wszćlki wypadek 
zwołał pospolite ruszenie., albo też sejm do Lublina lub Krakowa' 
któryby ąfbrone państwa na wypadfek wojny obmyślał. Tego samego 
zdania był Zebrzydowski. tylko zdanie to wypowiedział w znjiftsie 
odmiennej formiSfii posuną! się w obawjyjii \vobe<fję]Yir'cy; i wzglg- 
dkąli dla niej nierównie •tlalęj. jak tame. senatoflowie. Przedewszy- 
stkieiu więc Zebrzydowski nie okazuje tej radości,’ jak mm z prze­
biegi; zajęoia Moldawy. Napawa go bowiem fakt ton nieut-ajonym 
smutkiem i jakąś goryczą, gdyż widział w nim pewne symptomy 
anśkJiii, psującej porządek państwowy w Polsce, która już dosyć 
cierpi ożl walk wewnętrznych. Samowolna polihka kresowa panów 
polskicfli budzi w nim, jako w wyznawey panowania jednolitej wła­
dzy i prawa, monarchizmu i le-gitymiznm, poważne obawj* o losy 
państwa. Bo to rzecz niesłychana, aby wypadek polityczny takiej 
doniosłości, jak zabór kraju, do którcjk? rości sobie pretensje potę­
żny sąsiad, miał 'się dokonać w państwie bez wtęitzy króla i rad se­
natorów! jEÓż mówić 4ntaj o karności wojskowej, która przez samo­
wolne użycie wojsk krajowych po za granraąmi państwa zos®a 
jawnie naruszoną i zdeptaną?! Za Zygmunta I. byliby sprawcy tej 
zbrodni stanu surowo ukarani. Ale skoro juz się to 'stało , zdantejn 
Zebrzydowskiego wypada, aby wyznaczony; poseł jechał do Turcyi, 
choćby^llatego, aby nie wysłanie go meMiyło wytłómacępnem jako 
przyznanie się do zamachujjtodziwiał ouzaw śze roztropną politykę 
nieboszczyka króla w unikaniu wojny z Turcyig podziwia teraz tę 
samą politykę w spadkobiercy jego ,tronu. Radziłby więc zawia-
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doinM Turka, że wypadek w Mołdawii stał' się wbrew rozkazom 
króla* - że jysst zupełnie prywatną robotą, a g(fy.by Turek temu nie 
uwierfcyp-to niechaj p@std zaŁwni go, że król [się wszelkich piftten- 
syi swoich |o  Woloszy, jakkolwiek dawnfldfc i prawnych, zrzeka raz 
na zawsze, byle tylko odwrócić ód Ezpjtej widmo wojny w tych 
yńężkicłi ezasadi niepokojów wewnętrznych. Sejm radził Zełwffdow- 
ski złożyć w Krakowie, jako bliższym niebezpieczeństwu, i posftirać 
się o przymierze odporne• -z "Kęrjlynandem I. i Karotóui V.

Nie są nam wprawdzie znane oryginalne odpowiedzi reszty 
-sęnatorów na list króla w sprawie wołoskiej, ale podług ̂ świadectw 
-Orzechowskiego byli pomiędzy nimi także i tacy, zwłaszcza przy 
boku króla, którzy podobnie na nijwjię| zapatrywali, jak Zebrzydow­
ski. Dały się nawet słyszeć, jak powiada Orzechowski *), „głogy, że 
-trzeba będzie wy&ać Turkom M. Sieniawskiego, jeśliby co przykrego 
z jego przyczyny na królestwo przypadło, i przywodzono z rzymskiej 
starożytności Spuryusza Postumiusza 1) i K. Mancynusa 3), za których 
wydaniem podobne zuchwalstwo w flizy mie zaspokojone zo s ta ło ...“

Zasypany tylu a tak sprzecznemi sobie radami i zdaniami, 
Zygmunt August, nie ufając zupełnie przyjaźm Aołochów, znanych 
•od dawna z przewrotności, bojąc się nadto burzy tureckiej, którąby 
sprowadził na siebie niepotrzebnie za opiekę nad nimi, rozstrzygnij 
kwestyę wołoską na nieta;zygć panów kresowych, pomimo, że liawet 
Albrecht, książę pruski, w którefo kraju właśnie bawilLjdodawał mu 
zachęt}* i dncłta, nawet „wszystkie skarby i dostatki swoje., nakoniec 
i .samego <siebie“ mu ofiarując, byle tylko nie-zrzekał sig źf nieba 
mu zesłanego panowania nad Wołosz-ą. Po takiem rozstrzygnięciu 
sprawy niebawem pbleeii M.jiieuiaw-skiemn, naturalnie ku wielkleftiu 
jeggji jego towarzysza zmartwieniu, aby wycolał wojska polskie 
z Mołdawii-i więcej się nie mięszał w sprawy tam tejsze1). Tymcza­
sem -Soliman, zajęty właśnie wojnami w Pflrsyi, dokąd osobiście 
wyruszył, nie myślał wcale o podjęciu sprawy mołdawskiej, obawy 
wiec .wojny z nim okazały się płonne. Król jednak postanowił na 
najbliższym sejmie koronnym żądać >poboru obrony, £dyby sułtan 
pomyślał o odwecie na Polsce zaij mięszanie się jej w sprawy kraju, 
który uważał za sw ój4).

4) Orzechowski, jak wyżej, s. J37.
2) W r. 3#1 po klęsce w wąwozie pod Caudium w II. wojnie 

z Samnitami.
3) W r. 137 za zawaroie pokoju z Numancyąw
4) Script. rjjf. poi. t. I. 87; Orzechowski, jak wyżej’ str. 138.



1130 PRZBWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Tak więc i tym razem, jak zwykle-, zdanie Zebrzydowskiego, 
mającego wyrobioną już sławę wytrawnego męża stanu, odniosło na 
dworze królewskim zwycięztwo. Ale czas był .najwyższy zrzucić już 
z siebie jfoważną tęgę sónatora, któfą zaszczytnie od początku pra­
wie roku bieżącego nosił na sobie Zebrzydowski, a przyodziać nato­
miast skromną szatę pasterza i w racaj do pozostawionej samej sebie 
od tylu miesięcy owczarni. Z końcem tedy października zawitał wre­
szcie Zlbifydowski do Krakowa i mógł się już zająć osobiście spra­
wami dyecezyi,. które od dawna wymagały jego (fbe^ności w stolicy. 
Można się bowiem było spodziewać, żp- protestanci, wywał&ywszy 
sobie na sejmie pożądane zawieszenie sądów biskupich, zechcą na 
wielką skalę rozwinąć propagandę polu.yezną i religijną, przedewszy- 
stkiem w Malopoksee i w Krakowie, gdkie od dawna mieli główny 
swój teren operacyjny. Zebrzydowski tedy, jeśliby się rzdlzywiScie 
obawiał protestantyzmu, jako szkodliwego dla państwa i kościoła, 
jeśliby mu rzeczywiście dobro tego kościoła leżało na sełcu, powi­
nien był naTfeejmie wymówić się polityczni* od przyjęcia godności 
posła do Bony, a BiBWby nawet od udziału w wyprawie króla do 
GdBsKa, natomiast co rychlej ąigspiesżsfi; do Krakowa, by objąwszy 
własną ręką ster tutejszej dyecezyi, stanąć osobiście na straży inte­
resów katolicyzmu, a więo wobec istotnej potrzeby reformy kościoła 
starać się, o ile to leżało w jego zakresie działalna, zainieyować ją 
czemprędzhj u siebie, bo tylko w jeji sposób mógł wytrącijl prote­
stantom zaczepną broń z l-ęki. Tymczasem on losy swej dyegezyi 
powierzył — jak to mówią — boskiej opiece. S ie troszćzył się o me 
wcale/ Śaw et wówczas, gdy po powrocie z Warszawy miajL .czas 
wstąpić do brakowa, nie, jiczynił"tego, tylko objeżdżał majątki bi­
skupie* czynił wielkie przygotowania do podróży gdańskiej, a nie 
myślał nawet porozumieć się osobiście ze swoja kapirałą, jakąby to 
należało rozwinąć, akeyę ratunkową w interesie religii, wiary i mo­
ralności wobec nowych stosunków, jakie zapanowały po sejmie 
w kościele pąłsknn. Tein gorliwiej za to krzątają ś i | w Krakowie 
podczas nieobecności biskupa i zupełnego uśpienia obozu katolickiego 
protestanci. Co znakomitsi, którzy zmuszeni byli uchodzić tamtego 
roku z dyecezyi krakowskiej z obawy przdeł srożącym się chwilowo 
Zebrzydowskim, 'gt-omadzą się tutaj licznie, iuicyuią wspólne zjazdy 
swych współwyznawców i przyjaciół politycznych, organizują się 
wewnętrznie Ł) i opracowują programy reformy państwa i kościoła.

J) Łukaszewicz : Dziąj "rościołów wyznania lieh^ekiego w dawnej 
Małopolsce, Poznań 185f>,' str. 16 —18^
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W  Krakowie ma swoje siedlisko sławne stronnictwo „ŁSękucyi 
praw koronny c łr‘. W tym właśnie czasie przygotowuje na rok przy­
szły Jskkób Przy łuski, pisarz ziemski krakowski, 3-iakomity erudyt 
i prawnik, zajinują&y obok A. Prycza Modrzewskiego naczelne sta­
nowisko w obozie owego stronnictwa, drifg® wydanie sławnego 
swego .Statutu praw polskich1). Statut ten w nowern wydaniu miał 
mieli zn ikan ie nie tyjg samego zbioru praw, ile programu polity­
cznego egzekąuyonistów, zawartego w licznych komentarzach, które 
autor do każdej materyi dodaje, streszczając w nich zapatrywania 
polityczne i religijne swojefió stronnictw a2). Dziełem takiem chciał 
J. Przyłuski tak samo uświadomić w umysłach szęm yeh warstw 
narodu potrzebę reorganizac-yi państwa w duchu nowożytnym, a więc 
przedewszystkiem w duchu protestanckim, o ile chodziło o reformę 
kp^śola, jak A. Figfcz Modrzewski działem* swojem: „O Poprawie 
Bzpltej“, tylko posunął feię w swych pomysłach dalej, bo poprawę 
tę z jjaraziny wzniosłej teoryi genialnego myśliciela przeniósł w wi­
domą sSjrl k o n k re tn e j czynu, nadając jej praktyćzpe zastosowanie 
■do obowiązujątfuih w państwie praw, które domagały się gwałto­
wnej reformy.

. Obok owych przygotowawczych prąc głównych pionierów pro­
testantyzmu i ł&aząóej sic* z nim reorganizacji państwa i koścista, 
na które Zebrzydowski, zajęty gdzieindziej i c.z&m iniiem, nie zwra­
cał odpowśe&niej uwagi, pojawiały się wówczas fakta .innej miary, 
zwjkłe gwałty i nadużycia, inspirowane nienawiścią wyznaniową 
i stanową, na któfe jednak Zebrzydowski również nH zw l^cal' ża­
dnej uwagi. Protestanci bowiem różnych odcieni, nie obawiając się 
teraz władz kośaielnyeb) Jmiało podnoszą głowę, występują więcej 
niz przedtem zaczepfrie i urągają bezkarnie,, prawowiernym wyzna­
wcom katolicyzmu, ich kościołowi i obrzędom religijnym. Z ppstę- 
powaniem takiem łączyła się pewnego rodzaju propaganda religijna. 
Wyszydzając bowiem obrzędy katolickie, wprowadzając na ich miej­
sce w zagrabionych kościołach swoje własnA' nacechowane prostotą 
ewangeliczną, używając jarazem  przy naWżeiislwaidi swoich przede- 
wszystkiem języka ojózystęga, 'polskiego, okazywali protestanci ws.zjr- 
.sikiiu lteezMowolonym z dot^|hez^sowyeh Stosunków w kościelę,

li Lęges sen statuta ac pricilegia ,'Regni Poloniae — ab Jftcobo 
Prilusio. . .  colleck, digesta et ooiiciliata, CreteoYiae 1553. Pierwsze wy­
danie pojawiło się w roku 1548 — yidse: charakterystyki obu wydań 
u Szujskiego: „Odrodzenie i Keformncya11 str. 84.

2)-Tarnowski: .Pisarze, polityczni XYI. wieku, t. I. r. IY. o ''Star 
tucie str. 335—*848.
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0 ile dogodftiejszemi i lepSzemi są ich wyznania nad rzyfn.śkfe,
1 iym sposobem zdobywali dla" nich pomiędzy nimi coraz liczniej­
szych , adeptów. ĘÓwnodze^ńe tein |m ielej łączyli teraz tm propa-

religijną z walką stanową, toczącą się między duchowień­
stwem a szlachtami wytwarzali w społeczeństwie pewien ferment 
relłgijtio-socyalny, grożący każdej chwili wybuchem rewoluayi spo-, 
łecznej, p6 której bezwątpieuia spodziewali si$, żo sprowadzi stano­
wczą, zmianę, w losac.li narodu, państwa i kościoła. ..

Na tle. takich dążności obozu protestanckiego dadzą się wyr 
tłoinączyć te licS^e SSeny umyślnych prowokacji władz duchownych, 
których bohaterami jak zwykle ‘bywają osobistości .poważne stano­
wiskiem, mieniem lub wykształceniem. I teraz podczas nieobecności 
Zebrzydowskiego w7 Krakowi® dopuścił się między innymi zuchwa­
łego ozynu Hieronim ©ssdlinski, poseł ną sęjin koronny1), znany 
nam z udziału w sprawie Konrada Krupki. Czyn tf», jak wiele in­
nych ptodobnytdr mń, jeśnS doskonałym obrazem ówczesnych stosun­
ków.1 Było lo w maju t. r., kiedy zebrzydowski zajęty był przygb- 
tow7ani.aini do podróży gdańskiej. Ossoliński, obłożony od lat kilku 
wyrokami exkomuniki, trzykrotnie powtarzanymi za zabór dziesięcin 
kościelnych i inny d i krzywd, czyniótiyeli duchownym, szukał umy­
ślnie a z perłnośeią nie bez poszumienia z^L*,swoimi przyjaciółmi 
zaczepki z nimi. Jakkolwiek więc bezwątpienia wiedział, że według 
przepisąw kościelnych obsenośf/iw kościele obłożonego klątwą tamo­
wała AjSżelką^Śłnżbę Bożą, mimo to pozwolił sobie, dnia £6 . maja, 
w sam Jffilń Wniebowstąpienia, kiedy właśnie Andrzej Spolt, sti- 
fragan krakowski, ■celebrował uroczysto Sumę w katedrze biskupiej, 
wejść tamże i zasiąsaj swobodnie na chórze. Na wiadomość1 o tem 
sufragan i  kanonicy przerwali nabożeństwo, poezem A. Spoił w to-.. 
warzyUwie P. JJoratj7ński%o, zastępcy starosty krakowskiego, udał 
się do niego z prośbą, aby wyszedł z kościoła. Ossoliński atoli, głu­
chy na prośby, oświadczył stanowczo, że będzie siedział w katedrze 
choćby do wieczora, aż wyjdą z niej wszyscy co do jednego a prze- 
dewszystkimn księża. N ie pomogły nic perswazye ani sufragaąa, 
ani kanonika M. Drzewickiego, który wmięszał się w tę sprawy' 
i nawet obsypał zawziętego w swem ppstanowieniu szlachcica gra­
dem dotkliwych wyrzutów7, musieli więc w koicn kanonicy wstąpię 
i zaniecdiać w tym dniu wszelkiego nabożeństwa w katedrze. Stać 
się to miało ku wielkiemu oburzeniu i zgorszeniu‘wielu pobożnych. 
Nazajutrz po owym wypadku wystosowali kanonicy pismo do Zebrzy-

ł) Script. rer. poi. t. I. str. 34— 36.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 1133

dowskiago*), prosząc- go usilnie, aby ftMbotar aa łw jfip fargę  na 
Ossolińskiego za tę profanację nabożeństwa ko^eielnegb, do króla 
i do znakomitszych w kraju osobistości. W piśmie swem ,pM-ępek 
Ossolińskiego napiętnowali, jako z licznych przykładów nie­
prawości heretyckiej, w której protestanci przebrali już wszelką 
miarę, przedstawiali więc Zebrzydowskiemu konieczną potrzebę wy­
plenienia złego i pfosii §p o zastosowanie jakiegoś' *ŚBodka zarad­
czego przeciwko temu, alitpiod remedium contra, eiusmddi mała. 
Nie doczekaiijsię jednak żadnej interwencji Zebrzydowskiego w tej 
spławie. Tymczasem Ossolniski, ndajitfę obrażonego za to, że go' 
chciano wyprowadzić z kościoła i z powodu obeeijośąij jegw osoby 
zaprzestano nabożęń stwm, zjawił się w kilka dni po owym wypadku, 
(Hiia. 80. maja, na sesyi kapitulnej w towarzystwie szlachetnie uro- 
dzouffiti, Jana Bon&ra, kfezjtclaua$be-l'ńiskiego, Mik. Lutomii^kiego, 
kasztelana czehowskiego, Brudnego. -Spinka, Prykacza i wielu innych, 
i rozwodzić począł wobec kapituły żale za despekt, wyrządzony jego 
osobie, a zwłaszcza za pbfftzę Jtdfroru, której -sprawcą. był gwałto­
w ny kanonik M. Drzewicki- *). Wszak on nie wiedział nic o cenzu­
rach, które wrzekomo ciążyć miały na nim, a jeśli nie wiedział, to 
nie .powinien według prfiwa kanonicznego ponosić z powodu‘tego 
żadnej krzywdy lub Szkody. Czyimi więi! gofzlde razeŁi z fdwarzy- 
szami swymi kanonikom wyrzuty za sceny z dnia 26. maja. Zda­
niem jego i-.-całej szlachty w oAolIie jego został obrażony cały stan 
szlachecki. iBrzedewszySt.kiem kafionik M. Drzewicki powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności. —• Kanonii#, zaskoczeni wizytą 
nieproszonych gdSei, postanowili sprawę eałti politycznie załatwić, 
byle nie dopuścić do dalszych skandalów. Ponieważ na sesyi nie 
byilS> obecnego M. Drzewickiego, więc kanonicy sprawę, tyczącą się 
jego, odłożyliipkwapKwie do powrotu do Krakowa,’ a odjechał był 
właśnie do -Łęczycy. Drażliwszą! była kwes-tya waloru cenzur, któ­
rych się wypierał ÓSSóliuski. Delikatnie w i®  oświadczyli mu, że- 
niestety, cenzury te pozostają w swej mo&yf b8 słusznie swegb czasu 
zostały wymierzoiie, ale gotowi są raz Jeszcze wsziystko zbadać, co 
nastąpi w najbliższej przyszłości. . .  Tym spęsobe-m zażegnali kano­
nicy burzę, która pragnęła wywofać.-i^zzuchwalona szlachta.

Te i tym podobnełakta słuszną mogły kanoników krakowskich 
napawa# obaivą o lofij kościoła, a tern słuszniejszą, gdy widzieli

*) Kor. Zeb nr. 855.
2) Akta kapituły krak., vide Szujski w Script. rer. poi., t. L  

s. 36 i Bukowski w dzime o Bef., t. II. s. '336.
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zupełną obojnthefć na nie ź« s&rony Zebrzvdows.kiegb. Gdy nadto 
podeząm nieobecności jogo mieli się dopuszczać licznych nadużyć 
Indzie, PT&ostąjąoy w służbie biskupiej, przedewszystkiem zaś- pre­
fekci, zarządzający majętnościami stołu biskupiego, nic dziwnego, 
że wreszcie przebrała się miara cierpliwości kanonii ów. Kiedy więc 
Zebrzydowski podąża# do Gdańska, pełefi poczucia wysokiej misyi 
swojej i roli, jaką miał tam odegrać wspólnie z krąlen{ Ji innymi 
senatorami państwa, kanonicy tymozasam wyprawili za nimi gońca 
z listem G, w którym bez wszelkich ogródek wypowiedzieli mu 
gorzkie słowa prawdy za dotychczasowe rządy w dye-gezyi krakow­
skiej. /Tle mająb żadnego względu dla dostojeństwa jego osoby, 
obsypali go podobnie, jak niegdyś kanonicy kapituły wloplawslcitrjji 
tylu obelżywemu imionistami, tylu zaTzutaihi, że zdawaóby się mo­
gło, jakoby widzieli w nim najcięższego wroga i łupieżcę kościoła.

.Obuijzóny Zebrzydowski pospie&y.ł natychmiast z ostrą odpo- 
wióc|zią^ którą przesiał kapitulelz Gdańska dnia J5. l:poą,yniedługo 
po przybyciu do tego miflsta. W odpowiedzi .̂|ęj *) żali się, że spo­
dziewał .^ę raczęj pochwały i uznania od swojej kapituły. Wszak 
bieiże udział w tak ważnej wyprawie, podozla której naraża nawet 
życie dla dobra kościoła i państwa, bo rozzuchwalone jrtwpólstwo 
gdańskie dopuszcza się ws%ela&ieli nadużyć, nie bacząc nawet na 
obecność króla w swein m ieście... Tymczasem na,sam ym  wstępie 
pracy swojej spotyka się już z obrazą i groźbami od swoich naj­
bliższych towarzyszy,' wypowiećfziafiemi w formie takisj, jakoby po­
chodziły ,od wroga lub zbója jakiggo. Gróźlo się nie boi, za doznaną 
oblezę zemścić się pofrafi, a zarzutów podniesionych przeciwka so­
bie nawet zbijać nie potrzćbuje. Telli się -dzieje krzywda kanonikom 
ze strony prefektów, dzieje się ona lite wietlzy i woli jego, a w każ­
dym razie poszukiwać jej mogą na drodze prawnej u upełnomocnio­
nego przezeń clo załatwiania podobnych spraw Jana.Korzboka, dzie­
kana gnieźnieńskiego, a jego krewniaka, którego właśnie obdarzył 
był w tym azasie kanonią k-rakowską ■").

J) Kor. Z eh. nr. 771.
2) Jak wyżej Kor. Zeb. nr. 771.

Kor. Zeb. nr, 7BS1, 7iPJ, *790, *794-. O obsadzenie toj kanonii 
toczył Zebrzydowski w tym oztiśie spór z prymasem. Prymas propctno- 
wał innego kandydata, do czego miał mieć prawo na mocy jakiejś 
ugody, zawartej z Zebrzydowskim. Kandydat ten był wprawdzie/ za mło­
dym na tatai godność, ale bliskim krewniakiem prymasa. J. Korzbók 
miał być o wucle odpowiedniejszym,, dlatego miał na wat poparcie(kapi­
tuł-* krakowskiej. Z początkiem lo53 r. sprawa oparła się o Hsyifi,
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Czyż pod|IHĘi przypmśoif?, aby wSbec takiego braku harmonii 
i zgoity pomiędzy biskupem a kapitułą mogły się ry d ig  zmienić na 
lepsze stosunki kościelne w dye-d^yń krakowskiej ? O podjęciu re- 
fonny kościelnej, przez kanoników pożądanej, nie było mowy. Ze­
brzydowski, osiadtszy jeaienią na stałe w stoE3| swojej, wolał raczej 
zwyczajem swoim całą uwagę .poświęcać sprawom osobistym, które 
stawiał na wysokości spraw publicznych ty  ni/,li oddać się całą 
duszą obowtażkoin pasterskim, jakkolwiek przekohał się naocznie, że 
-■stan kościoła istotnie wówczas był groźnym ty Pomijając pomniej­
sze jago kontrowersye i spor$ których parę przykładów znajdujemy 
w jego korespondeneyi z tych cgsjRw, -nie możemy zamilczeć, cha­
rakterystycznej kwestyi miesięcy*apostolskich, nie załatwionej jeszcze 
dotęohczaS, tfói malnić i będącej z tego powodu praedmiotem nowych 
nieporozumień i zatargów pomiędzy Zebrzydowskim a członkami 
.jego kapituły. Nieporozumienia te wypełniają ponure tło obrazu dzia­
łalności pasterskiej naszego biskupa w ciągu 1552 i 1558 roku. 
Wprawdzie w polonie -bieżącego roku, gdy bawił Zebrzydowski 
w Gdańsku, miał' otrzyma? z Iłzymu arayprzyjehilią dla siebie 
wiadomość, że korKesya na owe miesiące, udzielona mu pierwotnie 
na trzy lata, rozszerzoną została na przeeiąg lat, sześciu 3). Wiado­
mość tę przesłał mu kardynał Bernard Mapheus, .który go nawet 
przy tej sposobności zapewnić miał o wysokich a -szczególniejszych 
względach Stolicy Apostolskiej, pisząc mug że śmiało może obecnie 
papiężaf prósić, o #o'by chciał, gdyż niczego mu odmówić nie zdołaj 
zapewne bowiem musiała już wówczas dostać meyclo Bzymu jakaś 
urz^ćfewa relacya o ważnej roli, jaką odegrał' Zebrzydowski na".sej­
mie (tegbż roku wijPiotrkoWie. Ale mimo to wszystko dziwnem zrzą­
dzeniem okoliczność formalnego brere ma mie-siąee apbitolskie’ do­
tychczas jeszcze Zebrzydowski nie otrzymał i z tego'powodu narażał 
się na meprzyj^.rnno|ci a nawet, zatargi z kanonikami krakowskimi, 
którzy nie uznawali jeszcze jego prawa do obsadzania w tych mie­
siącach beneficjów khśdelnych4). On jednak rozdawał je pełną dłonią5).

bo doniósł o niej Juliuszowi III. sam Zebrzydowski, a miało ją roz­
strzygnąć osobiste porozumienie się jogo i kapituły z prymasem podczas 
sejmu w Krakowie, zapowiedzianego na styczeń U r . ; przypis wyda­
wcy 2, str. 424 do nr. 794.

4) Kor. Zeń. nr. 786, 787, 7SS, 790, 7 9 ^  79*2, 793.
2) Kor. Zif>. nr. 794.
3) Kor. Zeb. m, 7 j p  i
4) Kor. Zeb. nr. 771, 813, 8115.
5) Kor. Zeb. nr. 776, 777, 780, 781, 794, 795.

74
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Nie licząc wielu pomniejszych, któjSj^praeniósł w ci&gu roku 1552 
na wielu, jak piszej emditos et bonos ińros, obsadził' w tym czasie 
dwa arffhidyakonaty: sandomierski i kruszwicki. Pierwszj nadał 
.dr. Benedyktowi -Koźninrazykowi, kanonikowi kapituły i profć&orowl 
Akacyńnii krakowskiej, drugi Jakubowi MorWykowskiemu, kanoni­
kowi kruszwnckiemu, później krakowskiemu, który Tył synem rodzo­
nej jego siostry Baifmly. Równocześnie rozpisywał do Bzyinn listy 
dziękczynne i błagalne, do migając s ®  usilnie, aby mu już raz przy­

d a n o  breve na udzieloną kondEWę. Przesłał był naw&t w-’celu uzy­
skania tego breve na ręce kardynała Bernarda de Mapheis kwotę 
40 dukatem, prosząc kardynała, by raczył je zaopatrzyli datą wcze­
śniejszą, bo dotychczas rozdał1 już wiele heneficyów, nąleńficych 4° 
rtiebłęoy apostolskich. Pomimo tych usilnych starań i zabiegów 
brere pożądane nie, doszło rąk jego w lE &  roku. Żalił sic na to 
z poeżątkie.m 1553 roku w ponownych listach do Juliusza III. 
i Bernarda de M apheisJ). Prpsił, by mu przesłano' je przez posła 
królewskiego, "bawiąlSgo w Rzymie, Wojciecha Kryskiego. Miał się 
o to fstara'i.-również zamieszkały tamże, niejaki Jerzy Ticinias, za co 
obiecuje Zebrzydowski sowicie go wynagrodzić2). Ostatecznie stało 
się zadość prośbom naszego biskupa zapewne w połowie t. r., 
o czem miał już jakąś bardzo pewną wiadomość w marcu m  Ura­
dowany powiada w liście do kardynała Bernarda Mapheusa, że kon- 
cesyą miesięcy apostolskich ucieszył się tak, jakby otrzymał jakie 
bardzo intratne biskupstwo, bo widzi w nie| najo^yw islszy dowód 
uznania swej pracy dla dobra kościoła. Że istotnie cieszył się Ze­
brzydowski obecnie dobrą opinią w sferach rzymskich, zapatrujących 
się w tym sanSm  czasie jeszcze bardzo optymistycznie nawet na 
ogólny stan kośhioła pgłskie^o świadczy o tem także pewne- 
breve Juliusza III. z datą dnia 3. maja t. r. 1553, może tyczące aię 
właśnie owych miesięcy, w którem figuruje biskup krakowski, jako 
fidei constartia et ńngularis■ ■<fa>oiionis afjectus5). Uśmiechnąć |ię  
można na ten nieprawdopodobny fa k tl aby Zebrzydowsk: mógł być 
uważany przez kogokolwiek za ezłowiókajilnej wiary i szczególniej­
szej pobożności. Ale wszelkie pozory istotnie świadczyły za nim

0  Kor. Zeb. nr. 794, 795.
*) Kor. Zeb. nr. 796.
3) Kor. Zeb. nr 802.
4) Scriptores ror. poi. t. I. s. 95.
5) Seriptores rer. poi. t. 12 1 s. 47 w Sprawozdaniu Dembiń­

skiego o materyałacli do dziejów poi. w XVI. i XVII. w., — w archi­
wach i bibliotekach rzym., szczególniej zaś w archiwum watykańsldem..
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dzięki sławie, 'jaką nabył w święcie politycznym jakp- zagorzały 
obrońśa prerogatyw kościoła 1).

*) Odgłosem tej samej dobrej opinii w owym czasie o A. Zebrzy­
dowskim są. wierszyki, umieszczone w rubryćellaeh dyecezyi krakow- 
skiffj^z r. 155%) i 1553, wzmiankowane i po części przytoczone w dziele 
Morawskiego o A. P #łjdeckim .na fctr. 59/61. Wierszyki te są to poe­
tyckie próby Nideokiegji. Sławią ouę biskupa i polecają miłości ducho­
wieństwa.’ Pod wierszem nieznanego autora, opiewającym herb Zebrzy­
dowskiego Eadwan, na którym widnieje chorągiew żółta o trzecK polach 
i krzyżu na szczycie, umieszcza Nidecki wiersz, w którym ogłasza 
z powodu tego Zebrzydowskiego wielkim chorąz}rm w boju Pańskim. 
}V robry eelli z r. 1 5 5 ^  wyciąga autor znów ^kształtu  herbu horo­
skopy przyszłości dla swego patrona, widząc w nim zbawcę kościoła. 
'Szanowny autor dzieła o znakomitym latyniśtsS zalicza wiersze te do 
próbek obfitej herbowej poezyi, w jakiej humaniści celowali, nie®!15̂ '  
dząc kadzidła i przesady.

D r . T a d e u s z  T r o ś k o l a ń s k i .
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Z TEKI FRANCISZKA MALEWSKIEGO.

Po listach sanSgo Mickiewicza. nrfiwliRi światła rzucają na 
jego młodość wzmianki o nim kolegów. Z tych najwięcej przekazał 
nam ffeecsegółów ś. p. Franciszek Malewski. Malewski dłużej od in­
nych towarzyszył mu, donosił o nim dalekim przyjaciołom, czasem 
nawet zapisywał słyszane z ust jogo zdania. Zapewne, że niejedna 
z podobnych notatek przepadła,' niyjedną możdfeam zniszczył, ponie­
waż zbyt szńzerą miał cześ£ dla MleHewism, aby chcieć szczycić 
się jego zwierzeniami pyzed potomnością. Przechowały się jednak 
w książeczce, w której Franciszek Malewśld robił wyciągi z dzi&ł 
przezeń ozj tanych, ndpis pierwszego listu Mickiewicza do Niemce­
w icz*  kopia z brulionu wiersza do dra Siemaszki i pod ty tu łem : 
„Przyjaei&skie", pewne poglądy literackie Adama, obok panmszcze- 
gółów o jego rossyjskieli stosunkach.

List do Niemcewicza, wywołany tegoż korespondencją z księ- 
■cięm Wiazieinskim, -którego wówCzas Mickiewicz bardzo często widy­
wał, brzmi, jak następuje:

„Jeżeli"J. W. Pan Dobrodziej słyszałeś kiedy moje nazwisko, 
jeżeli przypomnisz .sobie, że pisywałem wiersze, łatwo raicżysz wy­
baczyć młodemu pisarzowi chęć niepowśeńignimią zabrania znajo­
mości z Szanownym Nestorem naszej literatury. Może ta ohęc po­
chodzi z miłości własnej, ale jest* niewinna i młodemu wiekowi 
właściwa. Sam .T. W. Pan doświadczyłeś zapewne w tańszych latach, 
jak miło jsfst poczynającemu swój zawód pisarzowi dać się poznać 
wielkim mistrzom i bjye pewnym, że mąż, dla któregti czujemy naj­
wyższy szacunek i podzi\YiŚnie, wie przynajmniej o naszej f^zysten- 
cyi i o naszych pracach, jest stokroć pochlebniej, niżeli pozyskać 
oklaski licznej pubPedhbśei. Czyjeż imię wzbudzić może w sercu 
młodego polskiego poety żywsze'uczucia szacunku i podziwienia nacj 
imię Juliana Niemcewicza. Od matek naszych przywykliśmy słyszeć
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opowiadanie Jego czynów i przygód, Jego pfeśni dały nam naj­
wcześniej uczuć wdzięki ąłoe-zyi; są to ąasJfr najstarsze poetyckie 
znajomości, w Hego obrazie szanowaliśmy rysy męża, który chara­
kterem i talentami staf się jedną z najcehiiejsżyeK*pzdób swojej 
epoki, i który za fycia już był kanonizowany w izbie obrad i ,na 
Parnasie.

„Długo miałem nadzieję i była to jedna z nąjsłbdszyeh nadziei, 
Ae mię kiedyś,los zbliży do wfbie, mężu 'Szanowny, i że' pracami 
mojenn śdąglaę Jnoże kiedyś twoją uwagę, że puszczając się; w za­
wód poetycki, odbiorę bhatgosławiąfistwo ojcowskie pierwszego naro­
dowego Poety. Teraz, kiedy mię okoliczności przykuły na długdj 
w dalekiej ziemi, ośpiieliłeei' się, kerzystając ^korgaponćtóneyi wspól­
nego przyjać-iela 5 . Wiaziemskiego, lubo nieznajomy odezwać śiękl^ 
J. W. Pana Dobrodzieja i wynurzyć Mir dawno powzięte uczucia. 
Smutne1 moje położenie będzie wymówką śmiałości. Xiążę Wiaziefn- 
ski zaszczyaa mię ciągle swoimi względami, szacunek dla wielu mie-*. 
►szkańoów Warszawy, szczególniej zaś dla J. W. Pana Dobrodzieja, 
natchnął mu tern mocniejszą- życzliwość ku wszystkim tu bawiącym 
Polakom. Winniśmy temu zacnemu i szlachetnie myślącemu Xiąfe- 
ciu wiole chwil przyjemnych i nieraz nad brzegami Moskwy pili­
śmy zdrowie równie sam  wszystkim miłego Juliana jN$?,Hicewiczą. 
Jeżeliby J. W. Pan Dobrodziej raczył oświadczyć X. Wiaziejnsidemu 
podziękowafiiejza przyjaźń, którą nas nie przestaje zaszczycać, wy­
płaciłbyś dług za swoich współrodaków. Oni wszyscy podzielają 
uczucie najgłębszego szacunkugz jakiemi zo&tanę na zaw szy .

„J. y f.  Pana Dobrodzieja
najniższy sługa

A . 3Ec]ciemczA, .
„Moskwa 1837, m. .Listopad 1 k 1*2•• r ).

Taki był pierwsai zawiązek stosunków, później tak bliskich 
i SSrdeczityeh między obu poetami. J. O. Niemcewicz odpowiedział 

^Mickiewiczowi 8 . lutego 1828 Ir.; 'Tlbolewał %td tern, że „tak piękny 
talent musi w ulotnych tylko gubić się pieiiiafihd 2). Miał go Mi­
ckiewicz wkrótce pugieszyć poematem: „Konrad Wallćlirod“.

Wifiziemski już po zgonie Mickiewicza dał świadactwo cz^i, 
jaką dla niego zachowaj, pisząc w przeglądzie: RfissyjsMe Archi­
wum  1873 roku:  „Wszystko w Mickiewiczu pobudzało i pociągało

a 11 Ilistu 'Jegd oryginaStaprzechował się w papierach pp -'-5. p. J. 
U. |ł;eineTiwi&ii.

*) Korąspondancyn Adama Mickiewicza t. iII. str. 8 8 .
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współczucie. Był on bardzo rozumny, dobrze wychowany, miał wiele 
życia w rozmow&eh, obejście się delikatne. Nie pozował na ofiarę- 
polityczną!' Pomimo melanchołicznego odcienia na tw arzjv  był we­
sołego usposobienia, dowcipny i Skory ( f i  odpowiedzi ostrych i tra­
fnych. .Mówił on po francuz*  metylko swobodnip; ale* prześlicznie 
i z dodatkiem oryginalności poetycznej obcoplemieimej, która oży­
wiała i urozmaicała mowę; jego. Po rossyjsku mówił też dobrze 
i dl4tąg'o mógł bardzo szybko się zbliżyć do różnych warstw 
społeczeństwa. Wresżufe był on na swójem miejscu tak w gabinecie 
uczonego, jak i u rozumnej kobiety w salonie lub' przy wesołym 
koleżeńskinrlobiedzie. Bardzo nie wietu znających fmzyk polski mo­
gło oceni* Mickiewicza jako poet^, ale óceniono wfo od razu jako 
człowieka i polubiono. Mickiewicz był nietylko wielkim Spęta, ale 
zarazem wielkim improwizoratorem. Improwizowany wiersz .jego pły­
nął swobodnie i porywająco z ust, potokiem wdzięcznym i błyszczą­
cym. Dla swych przyjaciół Bopyaii, nie umiejących pe* polsku, im­
prowizował on czasem po franpuzku, ale- ma Się rozumieć prozą. 
Pamiętam jedną im prow izacji Z pomiędzy jrapierkśw zwiniętych, 
na kjórych były zapisańe tematy zadane, los jiadl na lem at dość poe- 
tyozily i w ogjym czasie żywy wzbudzający interes : przepłynięcie przez 
Czarne morże" i przybycie do OdeapY zwłok prawoyławhŁgtó patryar- 
chy, konstantynopolitańskiego, zabitego piftęz motJoęh tureeki. Można 
powiedzie! że poeta zamknął się na,jiarę" chwil w wewnętrznej swej 
świątyni. WkrótGe 'wystąpił z licem opronfienjonem .przez ogień na­
tchnienia. Obęy język, proza otrzeźwiająca racżfej, n n  upajająca, jak 
poezyra myśl i wyobraźnię, nie, z‘dołały ani przygnębić, ani ostudzić 
uniesienia .jego. Żukowski i Puszkin, głęboko wzruszani, b^b w za­
chwycie. “

Prawdopodobnie korespondencja Mickiewicza z Wiaziemskim 
odnajdzie się kiedyś w archiwach rodzinnych księcia. Sądząc z li­
stów jego do poety, muszą to być raczej bileciki, niż listy. Przyto­
czymy ua przykład zaproSągnie Miel iewicza n a  obiad:

„Voulez yous, mon airnable Monsieur, uoils faire le plaisir de 
venir dinejj aujcfird’hiii -avee nouls;*.' ainsi que Monęieur Malewski, 
dont la santć, j ’espere, va mieux. Je Yous engagerai a renir ii trois 
heures, car je desirerais vous consulter sur un ŁjMain objet.

„,-Agreez l’expression de mon dńyouement afl'ectueux.
Wia^icinski.

„Ce JSiidi.“
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Wiaziemąki, kt&jęy umiał wcale nie źle po polsku, wpisał w al­
bumie Celiny Szymanowskiej dwie parodye poezji A dam a:

„Naśladowanie’<Sftnetu Mickiewicza: „Błogosławieństwo“ Ł) :
Błogosławiony talerz i filjżanka,
Z któfybh jadła i piła mpja kochanka.“

„Naśladowanie SotJ%w Mickiewicza do wizytujących 2) :

łliB? zdrów, bądź ’ zdrowa,
A kiedy Siebie znów zobaczę? — Po roku.“

Ostatni ten dwuwiersz książę Wiaziemski opatruje następnym 
przypiskiem : „ O b j a ś n i e n i e .  Ni£, Mości Panie Poeto! Po  r o k u ,  
to jest nadto długo, - żądałbym widzie® tę, którą kocham, daleko 
prędzej. Wiaziemski.

„Moskwa iMgS. grudnia 1829.“
'ffiN.ie 'wiemy, jaka okoliczność' natchnęli księciu Wiaziemskiemu 

te żartobliwe pępisf... ,
Wspalnnielismy wyżąj, że Malewski przepisał z bruhonu wiersz 

do dra 'Siemaszki, jadaeego do Asfraćhanri, zawdzięczamy temu 
liczne waryanty, dla ktmjyph kopia Malewskiego podajemy:

Kapłanie zdrowia i ty z ojczyzny prźegnany,
Szerząc cjeśfj twego Bóstwar między Aryany,
(ifdy nieznajomemu rozdasz życia upominek,
P-erfcucasz chorujące serduslka Lflwinek.
Ty ni* umrzesz z tęsknoty: bo i w obcym niebie 
W ' cudzych Ejkęna.ćhi jtaipm i Mewitają cieb.ie.
Spojrzyj na tłum, co wietrzne kraje rozwesela,
Jak k m |  najdrobniejszego znasz obywatela.
Czyli swojska ptSsżyrta,I&zy judem innych "córka,
Ile wiosen przelata i gdzie złoży piórka.
Neptun, trwożący samym widokiem swych głębi,
Badawczego zapału w topie nie wyzięb; ;
Znidziesz pod zwierciadlaną wyszukiwać tonią,- 
Bollinek hotlowapyeh Amfitryty dłonią,
Któryeli jiosihe jribtfcl-na jak senne marzeni i 
I kolory zmienniejsze od tęczy promienia.

*) Błogosławiony rok, taraSujc i niedziela
I dzieiujjw i dnia cząstka i owa gadzina 
I chwila i to miejsce, gcMe meja dziewczyna,
Uczuci ,̂, mi natchnęła, cfroe ich nie podziela.

'?■) Wiesz jak icli trzeba witać? „Bywaj zdrów, bądź zdrowa". 
A kied.y ich masz znowu odwjedzić ? j — P° roku.
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Tam jest gwiazda [co tylko dnomjpodmolrslain świta '
I latarnia ochrzczona mianom'Stagiryta,
I łódź żyjęćem wiosłem nlfrslde Inąffl szyby,
I o.rfże, któremi walczą wieloryWy.

'l ,Ściekajmy! tyeh. bitew ojBy nie stfaszg,
Rozum dowóli ziemską ua-syei się paszę.-*
Pod twą, wotfzą, dziedzicu Mojź-r&zowej laski,
Try.ifs źródłem M nauki Astrachańskie piaski.
Każemy pękać forom, znidziem pod ciemnotę,
Zważtre w kuźni natury, klmhotćfty rodaotę,
Ją bogactw nie łąkluny, śledzę wynalazku
Gdzie je^t wiele pamiątek pizy poniniajśzyifi blasku..
Odchodzę od brylanty rodzącego szystu,
Do Rodów zamkniętych na klucz z 'ametystu.
■Gdy nasz ojciec raz pierwszy uznał wdzięki Ewy, 
Westchnę?- a 10 najpierwsze miłości westchnienie.,
ZłowiwsW 'ziemia, w twarde zamknęła kamienie,
OM  0 tym rytny pPić, jak błyszczą w pamięci:
Słuchaj! lecz ciebie dalej nankjźądza nęci,
Dogadasz bicia pulsuj w skamieniałym Mirze,
Tobie i mamut pas^e^ę sążnisją rozfHlze,
Milion lat przespawszy ten przeszło^ goniec,
Zbudzony opowiada swTój róa i swój koniec.
Wieloi przedpojuwe: niechaj lekarz słucha,
Język szkieletów ciemny Ala poąty. liujm.
Jeśliby i bieługaMz najświłęższwmi nerwy 
Chciała śpiewać, niech idzie na teatr MinerWy.
Mnie lekarzu jtłż zamiar opanował nowy,
Kiedy cdłej n-dturze udzielasz wymowy,
Powiaćtz z jakiego głazu, kości albo guyuazdy 
Możem wyćzytae koiriąfc naszej biednej jazdy.

• «Kiddy oi&ło z podhŚUiyeli otrzsźwiwszy znojów 
W miód ffSysty niemeńskich przymieszamy zdrojów,
I ttgb z nas najmędrszym ogłosi biesiada,

■ Czyje oko • n«;łj)ie'rwęi dno kielkdia. zbada.
Ody wszystkich nieprzyjaciół nauki i cnoty 
Pomiędzy zaginiecie wliczymy istoty,
Będziem o rozjeździć, W /ia s  dziś rozżali.
Jak o przedpotowych dziejach wspominali.

Franciszek Malewski nie & a ł o 'ąysśemafeyczny układ słysza­
nych zdan, zapisywał je w miarę, jak mu przychodziły na pamięć, 
i wT całym bezładzie pogadanek, potrącających o różne kwestye 
i przeskakujących z jednaj: do drugiej, Naturalnie, żp jednak poezya 
była na porządku dziennym ńajfczoś&iej. Krytyka ówczesna, ciągle 
przeciwstawiała Goethego B yronow i,'a Mickiewicz poecie angiel­
skiemu pierwszeństwo przyznawał: „Jak nie trp&ię, mówił, muszą
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zostać wszystkie porównania -(Gkietliege z Byronem! Tamten jest za­
wsze sztukmistrzem, ten zawsze-człowiekiem. Tamten pisze-• a‘foy wy­
jdą!' dzieło sztuki, ten ajpy w łaśfe powiedział uczucia. Byron podniósł 
i uszlachetnił godnogl poety i sezłowieka.“

Z poezyi nuwocz^iłej rozmowa cofała się do mistrzów 'staro­
żytnych i wiesaaz litewski wPftfcwili, w ftorej z lekceważeniem wy­
rażał ą  o polskich Georgikafib Koźmiańą, wychwala! Georgiki Awe*- 
giliusza: „W łacińskiej poeżyi- naczelnein ‘dzieleni Georgik.. Piękność- 
wspiepa się iral t f K Q  na czem i Ttębackiego. Rózkosz prżypomniee 
wiersze. Owidiusz przewyższa wszystkich imagiftacyą i uezueiam. 
lloraeyusz most gentleman like o f Roman jnoets.“

Po tej ooenie ‘Horacy.usza następuje wykazanie trufli®® i nie- 
Itezpiyizeiistwa dla polskich pisarzy uprawiania sonetów. „Sonety. 
AVr iricli można łatwo zabić pisatrz^j Niedo^tątek rymów w pofckim 
języku." Uwaga ta tlómaózy może, dlaczego Mickiewicz nie' powró­
ci! do tego rodzaju poezyi pomimo zachęty, którą znalazł w pu­
bliczności po 'Ogłoszeniu małej liczby swoich sonetów.

Widać ze 'st-reszśzonych opinii o nowoczesnej lhefaturze, że 
Mickiewicz miał już te same zapatrywania,, które rozwinął później 
w Oo l l ó g e  de F r a n « e :  „Trębec-kiego Zofiówka najlepiej mogłaby 
być przetłumaczona na łafciński ')• Krasickiego wiersze często jak 
szczęśliwa improwizacja, był to prawdziwy talent YoJi-aira Ałaho- 
met, odfłzytiany przed kilku laty, sprawił niesmak. kiedy w nim
nfc mahoinetańskiego nie ma. Pieś^ jedha Goethego : Maltomet-Lied, 
warta więcej niż cała tragedia. Z a n a , jedyna tragedya, którą można 
kilka razy odczytywać. “

Zdaje, się,, że-' <wrigmaty,czna uwaga o pamięci odiFjfu się do 
daru Mickiewicza przytaczani,a ustępów klasycznych na zawołanie: 
„Pamięć. Cytaty w.Łindefn z Iliady, z TasśiT: powiedzie^,' gdzie 
każda bj'la użyta, zkąl wzięfe'.11

j,'JDzięki .Malfewskiemii mamy kilka objaśnień Mickiewicza o wła­
snych utworach: „Sonely. W Oktdbrze [1SS7J. Jest,-kilka, do któ­
rych nic doćlanemj-ani lijętem bv& nie mogło i te były. od razu lia- 
pisane. V? Krymie(zamicrzane poema, do którego miały wejść obrazy1- 
miejscowe. Nieuchronno podobieństwo z Child Haroldem Odstraszyło, 
jak wprzftd, idea litewskiego ppe-matu, rzucona dla podobieństwa 
z Lara. Najpierwazy sonet na Gzatyrdahu. Sonety trudne w poró­
wnaniu z ciągłym poematem.

^  ObacĄ-przekład łaciński pierwszych wKFSzy poematu Tuę-be- 
ckiego w t. V. dzieł Adama Mickiewicza.
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„W allenrod . Kawałek opowiadania bardzo trudny, pi'zykry. 
OJbrazy tworżft się przy widoku, potem przypominają. Osnowanie 
planu jest niejasne ęhorpfeą. y feeń , porą pisania. Nie nie napisana 
lałem, wyjąwszy Świteziankę, skomponowaną w czasie powrętu od 

jeziora. “
Zapewne, że jakaś wzm ianka^ Puszkinie wry wpłata bardzcAsłu- 

szną protestaeye przeciw miejliętoifj, które z taką zarozumiałością 
rozpisują się o geniuszach: „Poeta tylko może ocenie poetę. Two­
rzenia -trudności; ile poJŁaełia, aby się wzbić. w taki entuzyaziu, to 
samemu poeeiA wiadome. ,-Ocenianie właściwej każdego zdolności 
trudne. Demon dał wyąokiif-•wyobrażenie o Puszkinie. “

'Mickiewicz. potwierdza? znanjj, upodobanie sweim ojca do 
zy i : „Dziwna pamięć ojca. Piśał wiersze. Lubił deklamowanie. P io­
tra  Kochariowskiogb całe księgi powtarzał. Obawa QPgo nltfgany nie 
dp|m nigdy pokazać mu władnych wieitSzy- oprpcz kilku.j yftęp te™ 
.dowodzi, jak wcześnie Mickiewicz zaczął pisy\yać wiersze, >gpyż stra­
cił ojcą lo . maja lg jt2 i'., wiąc w trzynastym roku życia.

Malewski w tern miejscu zapisuje tylko słowa, unąjąfe mu 
przypomnieć zdania, która zamier*?uł fbzwinąć, a które w tej Jsbrmie 
zostają zagadką: „W szkołach mnóstwo wierszy dyktowanych. Pożar 
jak  u tryuiuw ii a: F uit sibi llex. Trębacki nie przemawiał ! llom ęr 
po łap.inifflj Cfesta tłoin^&zBnie Borz?. Życie bez myśli jak wdełe 
szkodzi."

Byłjemu profesorowi literatury J&aiiiskioj wKownie nie tak dawno 
dokuezydy nakazane zachwyty dla podrzędnych klasycznych autdrów : 
„Ileż to łacińskich pisarzy • dotąd uwielbiamy niesłusznie. Jakiż 
błahy pisarz Nepos, p ro ca  żywotaASj.tt.yka. Seneki listy retoryczne, 
wymuszone. Scriptores Augustae,i-OyĆetolia De o?-htore, jak najpię­
kniejszy cHscours. W mowach geniusz, zwroty nadzwyczajne, lecz 
w- ogóle więde retoryozuaści, niższos# od J)emostenąsa. Listy z wielką 
przyjemnością 'dają im  czytać, jakby roemoary, pisane przez Oyce- 
rojia. Salustiusz tylko sztuka; możuaby. Sjpzeze więcej dziwić: De 
bello sarmatico. (łreeka literatura przenosi nieporównanie rzymską, 
odrywając się od interćsu, jaki budzi wielki naród. “

, Bliżej nas .obchodzi ustęp, w którym Mickiewicz tłóinaczy, jak 
pojmował warunki poetyckiej twórczcaŁi: „Jjo niedąstptku narodowej 
drainat\ki my więcej przyczyiiia się nie tragjcizność historyi. Dosyć 
opowiedzieć angielsku^ dzieje, już się rodzi tragetłya. Z litewskiej 
historyi możuaby Coś pięknego napisstĆ, ale stosunki towarzyskie nie 
rozmaite nie pozwalają na więcej. Z Barbary piękna, drania. Obrazy 
w pięknym e.adre możnaby zawrzeć. Dalszy postęp tragedyi: musi
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stóć się rozrywana, większą, p^estrg®  obejmująca: jeden akt we 
Włoszech, drugi nad "Berezifią. Mylna 'mnfemanie, źe poezya się 
W|yfejfipie, owszem rośnie. GreCzyn bohatyr. Goś pod i i p t i i  prze­
znaczenia. B Jik  różna postać Napoleona! Gngczyn siebie opiewał, 
sobie się dziwił. M y  i w świat głeeki pYZfeffosimyngię. i wAsroliiie- 
wieki, teraz Wschód się otwiera. BytfoA enropejsk1 póętą. Goethe, 
sztukmistrz.1 doskonały, Jliiał dziesięć juil. anditorium; Bj?ron miał 
Europę, poeta Tyrteusz. W innym języki europejskim napi& tębie 
podobna! Nie ma s to ffv) cywilizacja. Przodki ksz&łcąj język, te 
ppe-ta zaiajdować musi, to na niego oddziaływa. Nim w Pólsoe ,jęf 
zyk, jakim Don Żuan pisany, ukształći ffig, dłpgo cizfekać trzeba. Są 
metarnofbry otarte, jedno sS>wa, jak ąifos ego, znajome,już przypomina 
»esztfv»inofyia przeskakiwać. Zygmuntowscj' pisarze zadali cios, gdyby 
pisano, jak rtfmatffe w wiekach średnich, każdyby pisał, byłoby wiele 
złego, ale własna pęfezya midłaby się!'ma ozem oprsetS jak angiel­
skiej literaturze to było podstawą. Pisząc po Horacyuszowsku, dla" 
niewielu stali się dostępni, niewielu budzili i ci, kiedy zaczynali pi­
sać, to już duch w te formy musiałhsię naginać, już to tylko Śpie­
wać .mogli. W jęż’yku Zygmuntowskiin Tróbfckielge, łaeińsko-paMum, 
dziś pisać łatwiej jest i w tym rodzaju entnzyazm się podsyca..'“Nie 
'hapisałbym ballad, gdyby nie było Karpińskiego i Niemcewicza. 
Dziś już łatwiej napisać. Każdy! kto zacznie i staje i patrzy i słu­
cha, m us myłśleć, że upiory, duchy wejdą na scenę. rTak się formy 
wyrabiają. Nie będzie u n&Vpoety europejskiego dla Ićj.sanłfej przy­
czyny, dla której rzeźbiarz nie nkszHłci się w kraju, gifiiie marmuru 
nie ma.“

Mickiewicza raził u wielu pisarzy brak zfnySłu obserwacyj­
nego, n iezbędniejszej jeszcze w rozbieTaniu teraźniejszości niż przlg 
szłośoi: aęliskiH  otaczające, mówił, trudno oceriić i to j«eśt niemały 
znak talentu, kiedy widać, że kto Sam postrzegał i uCzuł v chwili, 
kiedy postrzegał. Są pjMye, w któfeyck nie" widać, czy aątor po­
strzegł sam ciuM to, co w stąmcyi koło ni (fen było.“

Brał -^czasem astimj^i z dopiwo co ozytanfcj książki do wypo­
wiedzenia wiasimfti przekonań: „Z powodu Lfiben ein Traum. 
Trzeba, aby albo pisafz, albo Kzeuz zajmowała widza. U-.Francuzów 
zawsze pisarz, piękne wiersz#; i f  Shakęspeara rzeęz traktowana, jak 
w romansie, .że oderwać się niepodobna; w Eauśćiejidealność coraz 
się wzmaga, ku końcowi już widz z niej prśeohoclzi. Gretcheu jeż coś 
ma fantastycznego. W Lebrn tęgo. niema i co moment psuje s'ią illużya."

D Materyału.
v>
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Poeł^ jeęliftak zamierzaj' rvzi3ó pif-edmiot przyszłego utworu nie 
ze wzorów cudzoziemski eh, ale z pieśni gm innej: „Jeszcze można, 
mówił, napisać poema mo»no zajmujące, któreby powszechnie było 
w kraju ezytaue. IZebrać powieści, krążące między luflefh, opowia­
dane dzie&ioiń, o d o wiedzieć je poetycznie1 i zaniknąć w ramy, jak 
'Don Żuan, jajffi w Ariośeie. Mnóstwo tekich pieśni, p o w ic i  słysza­
n y ch : zaklęta - pier&ioiffik żątaSza.ąię podjąstół, krew z miecza cie­
knąca. Podobieństwo niektórych żS szkockiemi Jefizize coś z tego 
napisaj! zamiar."

W lŚ^S r. j?ranciszek Malewski nadmienia bardzo wprawdzie 
pobieżnie o wińezorze u Polęwego, jednego z najgorętszych w.iolbi- 
(?rę.ji rosyjskich Mickiewicza: „19. lutbgo. OJfecni b y li: Wiaziemski, 
Puszkin, Dmitryew, Sobolewski, Boratyński, Połtpracki. Dmitryewa 
opowiadałiia mocno zaj,ratujące, zwłaszczAplla 'fionsyąn, o l)zierżawinł&. 
Nie lubił *-się poprawiać, szeptał i w końcu zostawiał, jak było. 
Il^erŁ-M  TaKn1). W ostóiinieh ■ latach siał sięŁczriłym na pochwały. 
Dmitryew raz pochwalił jegjo w iesze i stary zb łzami dziękował. 
EoCprdmpt na kilka dni wprzódy napisany. Dmitryew poprawiał 
wieTsęay poThiewJezoiie w Wiestniku. Lwów, Wieliaminow mieli 
wpływ na j^zyk Dzierżawiria. "'Dzierżawili był małomówny. O -jsuwo- 
row ić  Dziwił się, że jego tylko gtube żarty w'p<unięęi zostały. 
W pis-mach Sumarokowa jest wydrukowane i5oś jego. Oheraskow 
upewniał .Dmitryewa, że to Saworowa. §uworow Czytał o szóstej-go­
dzin ie pocztę, to jeęt dziaśniki zagyaaiczne. Dmitryew widział jfego 
rę.k uwagi o Horacyusżu, Uomerzę. Potemkin umarł z wycieńczenia. 
Dziwne ubieranie się. Poprawił Karabaaowa operę, kiedy sigiekochał 
w Półem ki nowej i nie Chciał pozwolić, abf grano opąj[£. Masśona, 
w której Potefnkinowa miała wieńsW^YłUtaira. Z okazyi snu, gdzie 
dwa słońca: *4rdyby skończył na butelce szampańskiego,, nic dzi­
wnego nie byłoby, żeby mu się w oclach dwoiło." ODtiwostowie*- (Jhe- 
mnicsr, Murawiew czytali i poprawiali c b h h b u  B e n p m r a  P). Don 
Żuana nie mógł dąezytać."

„W i a i  i erffs k i. (Jego zdanie o młodzieży moskiewskiej, h x t> 

HagMhHHocTbS). Wszyscy pisawę. w Koisyi, którzy sprawili wielkie 
wrażfenie i moóao działali, byli Nieobcy; uczeni właściwie byli naj­
nudniejsi. Jak się my trzymamy na równi zlliterataini, kiedy w 80 
latach mulimy uczyć się tegp.i co Francuzi i Anglicy uiniejąr

U Pójdzie i tak. 
m  Świnia mkbiora.
8) Ięh nadęteść.
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C hciałam  być 'Tłraneitóem minio wszystko. Szewitew oójtyftBwrB ero 
et il a Jait une <faas.se coucke. fiaramzin: „ j f i j  a ilu mćrite iljl ńtre 
russ«.“ Anegdota o Niemen. 0  siosjtrze Potockiego: „,Elfe? jn ’a pas 
de tace, elle u'a quę deus pw jlA " 9 ^ n .d u  Oapitotę, Blac-asa iv P«e- 
tersburgu przywiązali do krzesła. Qui a o&Ć faire celaf iłle^Fois que 
*c’est uneiłam e. Si".*’ótait un homfnj?, ii se ssrait nainine."

„ P i # ! d n U i r o i m  Ju i^rran t.' W chacie Żyda dziecię umiera. 
Wśród płaazu człowiek mówi do matki: „Nie płacz. Nie sinidrtS, 
życie jegte okropne. Jestem Żvjj tuła-cz. Widziałem Jezusa krz^ż nio- 

jfljeegft szydziłem.“ g n fc ra  przy nim starzeń 1 2 0 -letni, to na nim 
większe robi wrażanie, niż upadek państwa rzymskiego^ 1 ••

„Trą^edya Pawia: MejLbHiiicn J). Adaln opowiadał (-swego?). 
Sehastyan PortBalski, Władysław Warneńczyk i inni schodzą sję. 
Metamarm&y. Opalono zmatłega, korale, zęby-, ciało, muszle'; tSticces 
lltteraire en iłussie. [Jn homme dśesprit ne. peut pas en -ótre cofitent. 
BkpHO u CKyuHo.“

Podobne1-zapiski potrzebowałyby komentarza Jłraneinzka Malew­
skiego. Opuszczamy niektótffe ponieważ M niezrozumiałe.

TowaipYstwo rossyjskie $ywo zajmowało.-się sonatami - Mickie­
wicza. Widzimyv że Puszkin krytykował jedeu wierSz sonetu: Step-y 
akermańskie: „Kędy wajil ślizką piąrsią dotyka sic zioła". „Puszkin, 
pisze Malewski, Narzucał, że wąż nie ma piersi."

W owym (izasie Wi&zieitfski tłómaczył sonety Mickiewicza 
Słowa Malewskiego pod datą 31. m afia świadczą., że całe grono p i­

ja rz y  -brało ten przekład d,a sersa. „Wiaziernski .s koń ożył swój prze­
kład Sonetów. Dalej ni? on ńwożnośei w tłumaczeniu potiimąć nie­
podobna. Bmiłryew, Boratyński należeli do poprawiania. (Kalambur 
Eblisa). Dmitryew wytłóma,azyi ^ńełRjjiii Żeglarza. Nic lnie nie 
przywiązało, jak wyjąski z rękopisu. Szczęśliwy dowcip, Azłacluitiiość 
czuoia, mnóstwo wybornych wyważeń: K p i i B o ą y m i e ,  c k b o 3 ł  C T p o n ,  

n o  g .o c T o i iH C T B a M u . 3ano3g,anŁie. Dmitryew- czytał -wyjątek, jak ?>tę 

zdaje ze swoich pamiętników Znajomyś^ z Iźzierżawineiii. Dzierża­
wili z kazańskiej szkoły wyszedł. -DdryśjOwał coś ładnie i za to dla 
n o o m p e H i a 3)  zapisany był do gwardyi. Ojciec dawał mu mało pienię­
dzy. Przymuszony Pył mieszkał! przez ścianę u sołdata. P isał listy 
żonom sołdaekim, za to , żony wkładały m^, mężów zastępowanie 
Dzierżawili a w robotach soMaekieląww rąbaniu lodu, drzew i t. d. 
Pierwsze wiersze były w rękopisie z przysłów rynkowych, o sołda- 
tac.li. EJycya BarkoWf wyszła z jego przedmową."

-1) M łynarz. Ł  Zachęty.
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Wyszło było jakie* nowe dzieło Goethego. „Goethego toin, 
p is *  Malewski. Domysł, że Goete miał jakąś zaczętą tragedię, do 
.-której potem przyszył .'Fausta. “ :

Jfod datą- 22. kwietnia Malewski notuje, szczegóły o wyaieczce 
Mickiewicza do 'Moskwy. „Adam pYzyjechał' z Moskwy z zamiarem 
pu&czenia się w podroż yło Włoóh. -Piżegltaiii^z Moskwą było na 
wieczorze* z Boratyńskiego, Bolewęgo, Szewirowa i innye]) złożonym. 
Otiarowali puhar srebrny z napisem imion. Improwizował po fran- 
ęuzku. Porównywany prząz nich do Homera, uchwycił tę myśl i opi­
sywał wędrowca, ginącego w cudzym kraju. Jrdppodarz, który go 
przyjął na mieszkanie, uicv po nim nie znajduje prócz ukrytego 
pod płaśzfefem ęuharu. S a m  powiadał, żę się tezui zdziwióńy. płyn­
nością i jakaś m iarowpcią swojej franeuzkiej improwizacj “

IV maju je$t wzmiauka o innem wystąpień,u Adama: „Podo­
bna improwizacya u Puszkina: myśl w obcy.rn języku, jak dziecię 
zamierająca w żywocie, matki. “

'Odyniec wydał był iS -ę . “„LepSZe, mówił Mickiewicz pisał, 
będąc studentem. Edward na punkcie szukania rodzajów i przed­
miotów poezji nie pisię, co samo przychodzi, ale- myśli wprzódy, 
czy bajkę pisać, czy odę, a odę czy powążna, czy żartobliwą. Już 
lepiej pisać z okoliczności wiersza."

Mickiewicz przypuszczał, że nowy kierunek literacki wyjdziś! 
z F rancji. „Jeżeli będzie wielki |ak i rodzaj, ’to we Fralicyj, a długo 
jeśfr&że najlepiój pisać w Anglii. Moora dwie piosnki przetłómaezone.“ 

Ostatni zapisek z 1828 r. jeSt Wspaniadfem credo hlozoficznem 
Mickiewicza: „Wiara w nieśmiertelność jest jedyną pobudką do zno­
szenia tu cierpień. Człowiek doskonaląc się na tym świeeie, idzie za 
instynktem nieśmiertelności, jak pt-ak uśoręla sobie instynktem gnia­
zdo. Bez tego nie można wytłumaczyć poruszeń w y isp eh  i leęszjch 
w człowieku. -MJszystkoŁco się tu myślało, bidzie kiedyś wiadome. 
Bodzaj ludzki nie zapomina ważniejszych wypadków swojego życia, 
jak człowiek pamięta nawet swoje dzieciństwo, choć wiele z niego 
opuści. Dziś lepiej jest niewątpliwie na świeeie, niż było przedtem. 
Opatrzność;prowadzi ród ludzki, może barka być miotana, zawsze 
trafi, gdzie musi."

W  1829 r. Franciszek Malewski zapisał jedynie ustffi z roz­
mowy 26. kwietnia: „Już to darm o: jeśli w poemacie wszystko wy- 
demonstrować można, pokaza^. dlaczego byłoby lepiej łub dlaczego 
dobrze, już to nie ijest wielka kompozycya. Dopóki jest chemiczne, 
pót.y można rozbierać, jak tylko organiczne, to już próżno. Kiedy się 
zdarza, że ktoś utrzymuje coś nain przeciwnego, mamy wówczas
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w okamgnieniu obecną całą rófutacyę, .Czujemy jej rozmiar, ciemno 
pojmujemy Szas .na rozwinienie potrzebny, arginflenta się znajdują, 
sami dziwimyjnę przychodzącym słowom, czujemy ro.Szaj inspiracji. 
Tak jest właśnie z kompozycją. Można zawieść, przenosić się b pier­
wiastkowe natchnienie, zaWsze nie to. W wielkiej kompozycyi, jak 
w naturze, jest dobre i złe, piękne i brzydkie: Świat lepiej się. poj­
muje, wyobrażają! go, jak poema. Ilzieł' wielkiek dlaŚgn nie wiele. 
Malarz, gdy robi fąrbą na oddanie ciała, robi w natchnieniu, lale póki 
robi poeto, 200 wierszy napisze i zrobi (arb"ę — słowo. Im naate- 
ryał trudniejszy, tehi więcej pracy. Dłaiego dziobie nie będzie .wiel- 
kłm snycerzem, ymi małarztm a muzykiem być;* może. Poezja jest 
najwyższą ze sztuk przez jFp z legio ś£. Trzy pmikta: szukanie prawdy, 
uczucie rtiigijrie i uczucie poetyckie — co feię i w łristoyyi ludzkiej 
i ś\, lbykiej powi.arza.“

™fi'raneiśzt?k- Malewski kreślił podobne sibiusoli. jSdyby
się ^Mki czyściej brał do piórajs oddałby biografom Mickiewicza nid!| 
ocenioną usługę. IjjglzoStełe drobne urywki jego zapisków" zasługują 
podług nas na przekazanie iah wielbiSelom poety; uzupełniają one 
wiadomość o nim w lak ważnym peTyodzie2 jak pobyt jy  Moskwie 
i w Petersburgu,' wyiltźniej mcydatniają, w jaki sposób1 zapatrywał' 
się Ha najważniejsze z a d a n i filozoficzne i literackie.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .
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30.

D nia 24. marca r. Wilno.

- Nie spodziewałam się, żebym tak prędko miała* okazji prze­
siania panu  listu. Wczoraj był najlepszy w świedie 'Bmanuęl i dziś 
list kazał pr&jśJ&S, mówiąję, te . za pięć dni dojdzie l*aua. Go za 
rozkosz! znowu^ffiizgrttd ręogę, i poskarżyć sję w pewności) że poca­
łowaną będę. Ten miesiąo bardzo feralny'dląłiunie. Julek mi trochę 

I HHfewafi a bardzo przestrasZjł i dotąd nie mogę się uspokoić, clioć 
on zdrów i zaczął już wychodzić, alf;1 mnie sjg wszysfl® zdaje, że 
mu snebofy grbżą, i biedzę się- tern najwięcej, jak on przebędzi-e tu 
jeszcze jedną zimę i może bezemnie. Ja także w tych czasaęh mo.- 
cniej na bok cierpię i jeffifćżrć przybyła jećlua bieda, bo piersi zaczęły 
mnie trochę pobolewać tak, jak przeszłego roku. To jest powodem 
do odmiany wszystkich projektów. Doktorowie moi zgodzili się'■wszy­
scy, że wody wiesbadenskie, karlsbadzkie, warszawskie mogłyby Ttii 
na piersi szkodzić, a żalem więcej złego, jak dobregb zrobić. Śnia­
decki radzi do Odessy jechać, Mianowski D do Krymu,, wszystjy

%  Mikołaj Mianowski (nr. 1873 f  1843), profesRr uniwersytetu 
wileńskiego, znakomity praktyk - alniszor, wielce zasłużony na Wszystkich 
pola&di swojej -llizlMpfj działalności.
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się zgadzają, że klimat ciepły, najwięfeejby mi dobrego] zrobić mógł, 
a wiłh, jeżeli będę mogła, *Eo powrócę db KrzemieUdSt* a jeieli po- 
wrócg, to już tam i zpslanę. To są teraz moje najpodobniejsze za­
pewnienia się; zamiary mniej pewne: podróż do O jH ly, a może 
przepędzenie zimy w najcieplejszym kątku wryinu. Chciałabym tylko 
mieć teraz najlepsze opisy Krymu, aby sobie najlepszy nietylko eo 
się tyczy klimatu, ake innych przęęjemności kątek tam wybrać, a }3 
inne przyjemności na tern zależą, aby znaleźć troszkę ludzi, z któ- 
rymiby można, bo jak z samymi Tatarami przyjdzie mieć do 
czynienia, to się lękam, aByńn niahonTetanką ,pie została. Niech Pan 
napisze o te® do Mickiewicza, to się może czego od niego dowiemy, 
rflbo go namówiemy tla drugi wfoja% ńa przepędzenie zimy pomię­
dzy temi pięknościami natury, które go w taki entuzyazm wpra,- 
wiały. Może Pan fla Sic namówić na towarzyszenie mi, z czfiraBy 
Muza Pańska wielką korzyć odniosła. -Julek zachwycony tym prffll 
jektem, nagli mnie, abym zmaz z początkiem wakAcyi prosto flo 
Odessy jechała, a z OflesSymuorzem do Krymu. Mamy ćfeoje płynąć przez 
ci’ąg' wakacyi, po Krymie wojażować, aferać miejsce pobytu dla mnie 
i Sam ma na gole jeszcze powrócić do Wilna. Szjsaęśliwy, zdaje ;mu 
się, że to wgiystko łatwe do uskutecznienia i same przyjemnych 
i dobi'0 przyniesie. Ja  nie dzielę tych iiuzyi: dla mnie teraz wszy­
stko stracone, w sa łtk o  mi jedno. Będę się cieszyć, jeżeli powrócę 
do h.izenneńoa, J le  razem będc Isift i dręczyć na ńóźłąezeiire się 
z Julkiem, nie‘śpokojbo§eią o niego, słowem, że już mi teraz nigdzie 
nie może być dobrze. Zal mi, że nie będę w Warszawie. Pisałam 
teraz do ifeoit-h o tej zmianie projektów’ i nie wiem, ozy oni przy­
jadą do nps, cży będą nas ezdkać u siebie. iNie wiem, jak prędko 
|oędę tak zdrową, żebym mogła znidśe t.ę podróż, może w Czerwcu, 
a może nigdy, wie gniewam się, że do Wiesbddemi nie jadę, tern 
bar dziej, że i Ohrapowioka nie pojedzie w tym Toku. Może ją  f c  
dziKeie'mieli w Warszawie, będzie to wynagrodzenie za mnie. Niech 
się Pan będzie łaskaw dowiedzieć,’ czy Chlebowski? ffdfcbrał od Giiicks- 
bergów pieniądze ma kocz. Kupcie kocz, pizyszlijcih nam _'go, bo po­
trzebny. Jeżeli wyjadą po 'S t. £) na św. Jfcrzy tak, jak był dawniej 
projekt, to ja  może przy końcu czerwca razem z Julkiem się za­
biorę. Jeżeli zaś- nie przyjadą, to nasz wyjazd będzie zależał od mego 
boku, 1f> wyjąby z dziećmi, ale się nie spodziewam, żeby to przed 
końcem m aja'nastąpić mogło. Czy nie można mieć nadziei pożrcgnlić 
się tu z PaftCrh Od Beąjamina książek jeszcze nie odebrałam (do-

» XJ Po świętach.
75
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recki kontent z listów Pana, G recka, i Kotkowski mają się .lepiej, 
może .też i mnie ąię poprawi zdrowie, choć ^troszeczkę na wiosnę. 
Wszy S u  Panu zasyłamy" gajprzyjaźniejsze nkamyjj żyazymy świąt 

.dobrych i za listy dziękujemy wszyscy, i ten. ostatni artykuł o po­
dziękowaniu Olesia dyktuje, która do mnie przyszła z wizytą ranną..

A d r e s.
A  Moimeur, Monsieur Edward Odyniec

d Yarsoińe.
A u  Palma bleu Ąu Comte Zamojski..

1827. Kwietnia 7. odebr.

31.

D nia 27. marca 1827 r. Wilno.
Godzina 4 popołudniu.. Dziś kwietnia niedziela, nikt mi nie 

przyfiióslj palm y! Waryatka przyniosła mi bukiet-z pr^elaszczek; jest 
ki pierwszy w 1 tym roku. Przeszłego roku z pierwszych takich kwtiąjF 
tów robiłam bukiet, teraz ani się dotykam tyćh kwiatów, patrzę 
tylko na nie i myślę o przaszloś^i z żalem, o przyszłości z trwogą 
i w tym momencie taka ninio tesknoja dręczy, że nie nie pomaga 
parnię? na próśby przyjaciela i postanowiłam pigaę,, Może gawęda 
z Pahenrflopsa^l skutek zrobi. Dziś pogoda prześliczna, dzieci zaraz 
po obiedzię wyfcrały się z Lebrunową na wędrówkę. Sama jedna je­
stem, z godzinę siedziałam w oknie i patrząc na przechodzących, 
taki mnie smutek ogarnął, który mi tak pietsŁ^ciska, że oiętehnąć 
nie mogte Już to zawsze dnie wiojwiaiwi piękną, w melancholię 
mnie wprawiały, ale teraz do melancholii deąperacya łączy się;, 
skutek to, że chora jestem, żernie mani nadziei być zdrową. Od 
trzech dni wstaję z łóżka i ‘przechadzam się trochę; chcę przywy- 
kać do ruchu, oswoić S ę  z powietrzem, abym mogła prędzej wybrać 
się w drogę.

Pisałam do moich o zmianie projektów, jaką ból piersi spra­
wił, że już nie jadę do Więsbadenu, afe powracam na Woły ii. Nie 
wiem, czy to ich przedsięwzięcia nię zmieni także, może już 'tu nie 
przyjadą i nas będą czekać. Chciałabym wyjechać na św. Jerzy, 
ale się toinie uda, bo jeszcze i nie będzie tak ciepło, jak mi po­
trzeba, i nie będę tak zdrową, abym taką, podróż znieść mogła; 
może przy końcu maga albo aż w* czerwcu. Szpitznaglowa już wie* 
że Ludwiś nie żyje, zdaje sia, że się domyśla reszty. Znosi ona ten
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cios dosyć mężnie, na pozór tak, jak i .straty męża, ale mnie się 
zdaje, że to tylko na pozór, mniej może łez . . . Ach, m e! ona wolna 
od tych okropnych paroksyzmów despbtacyi, -od których ja  dotąd 
nie j i t e m  wolna . . .

Rzucam p.ióre,'łtoś mi się nic Idei i jeszcze mi gorzej jest. Idę 
znowu eto okna; od caasn zmiany w projektach tak jestem roztar­
gnioną myślami, że fnawet czytaj! nie?fuog$ ho uie mzunnein, co 
czytam. Cieszę się, że powracdin. do mnich, stratsh mi, że Julek 
przez rok będzie tu beaemnie, lękam się najwięcej o jego zdrowie. 
Żal mi, że nie będę w Warszawie, żal mi rznfać Wilna, żal mi 
moich korespondencji, z których niektóre wielki us-zęzerbek poniosą. 
Już  moje listy nie -tyle i^jSraffiwać kogoś, już nie będą tak 
oczekiwane, upragnione, nie bsdę odbierać tak częstych listów, cho­
ciaż i teraz nie tek jo często odbieram, jakbym chciała, cóż wten­
czas" będzie ? N iestety!!!

Dnia 28. mafćh rano to łóiku. Wczoraj najsmutniejsze, ltie- 
dytaeye przerwał G liicksberg; po nim nadeszły wzięli, przyszłaJ>an- 
dersowa z córkami, młodszy. Czarnocki z deju z oznajmiepietn, że 
w piątek odjeżdża do Warszawy^oiicer Kamiński, listy moje weźmie 
i z pewnością odda. Miła -nowina poprawiła^*nii trochę humnjf, 
a przyjście Ignąsia doLtfńczflo weftfty. Miło mi było słyszeć z ust 
jego, J ls innie będzie żałować, jak wyjadę; U pew niał także, że 
i 'Edward będzie na to cierpiał, obiecał, że siostry przejadą,' że
0 mnie nigdy nie zapomni i bez kwiatków, bo ma Pan wifcd-zieHi, że 
mu dawałajn nasiona z kwiatów, jprttSmc, aby zobowiązał siostry do 
zasiania i uprawiania ich zawsze, a to, żeby te kwiaty przypomi­
nały ' mnie całej rodzińie. ph, nasionkach z groszków napisałam 
m o j e  u l u b i o n e ,  bo lubię zapachy wszystkie i groszku zapąch 
miły, ofeudzając pamięć .moją, uprzyjemni ją. Jak mogę, wdzieraip 
się do waszych pamięci; lepiejby byłoEHH! serc, ale to trudno, Pan 
powie, że znowu zaczynam bredzić i może będzie m iał «racyę.

Ignaś MŚdział przy mnie w oknie, ciągle ze mną rezmawiał, 
pił herbatę na jednym stoliku ze inna,, bo >reszta kompanii piła 
przy większym stoliku pod portoetem JDlęsi Julek był w dobrym 
humorze, ćlekazywńł a f ty  herbacie, Gliicksberg fo  trochfl rozruszał. 
Po herbacie i po przegraniu konc-ertu kawałka przez Antosię San- 
ders, Ignaś pożegnał się, bo dziś wyjeżdża na święta da domu,
1 wyszedł. Reszta kompanii do 1 0 -tęj bawiła, księżyc prześlicznie 
świecił, grali, śpiewali i ja  prześpiewałaói jedną strofę : „Któreż cię 
strony podziały.“ M e mogłam wijącej, bo byłam wzru-Szona i drża­
łam jak listek. Rozeszli się wszyscy, Gliicksberg ostatni. Popatrzy-

75*
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#»m jeszcze troShg na księżyc i p&szłam spać. iNge mogłam jednak 
długo zaspać, księżyc oświecał' całe łóżko, byłam uiluminowałia, 
a bardziej oświefeoadj-przez kgieżyc, jakfealR au jakie. Ach, portret, 
portrei! -ezeniu ja go nie mam? ŻóŁy Pan wiedział, co ja  sdbie 
marzę, że kep  z '.Gittek^bpfgiffln w nowym koczu przyjedzie, marze, 
marze, ale nic nikomu nie%ibwię i tu pomimowolnie o tem piszę, 
•ho zawsze m M ałam , że o tem nie potrzeba Panu wspominali', ale 
się jakoś wyrwało z pióra, ,niechże i będzie. A pro,poX kW.za. M ech 
się Pan Chlebowskiego zapyta, czy odebrał pieniąćlzfe na kupienie 
tocżwjfi które mu moi rodzice przez (Tliicksberga Tdofila i ojca prze­
słali i niech mi o tem doniesje. Jeżeliby prędko okapyi 'nie było, to 
nieeli Pan racay na pocztę. lmjjT&to, bo fżefeyPafi wiedział, jak to 
niedobffie długo na lisP czeka". .  . Jeżeliby czasem Teofil nie oddał, 
to się do jego ojca udajcie, frowcie, żćlfto kocz dla mnre i promie, 
żeby go tu przywiózł

Ozy nie ma* Pan ochoty pojechać do Krym u? Jultdf tftraz tylko
o Krymie marzy i jabym marzyła, alę samej pomiędzy Tatary, to
straszne.*

f Chciałabym bardzo, żeby kto, co zwiettza! w tyeh.Jatacdi Krym, 
opifeał mi gb| a bardziej odpowiedział na moje kw-óstye,;.' gdaieby 
najmilej i najbezpieczniej m n i j  można płzepę.KOTfiziil% ale to 
m n i p  wiele stanowi w tem zapytaniu. lutlpowiadający powiuienby 
się był nad tem m n i e  wprzódy zastanowić, poznać to m n i e  i co 
mu jest potrzebny temu m n i e ,  aby mógł..tak odpowiedzieć na to 
zapytanie, jak potrzeba. Ach, biedne to m n i e  tak mało żąda, tak 
mu mało do szczęścia potrzeba, a jednakże tak mu trudno, że pra­
wie niepodobna, aby była szczęśliwa, żeby przynajmniąjTiyla zdrowa, 
toby już z reszty skwitowała/" cie-lioby osiadła* w jakim zakątku 
świata, uprawiałaby kawałek ziemi, przyspasabiajtiŁ dla Julka przy­
tułek: na (ftałróść; a może nawśt i na pTedzej, jeżeJi mil się nic na 
świecie zrobić’ ze sobą nie uda. Adiew, mon prince.

Dnia 29. marca. Muszę się Panu ppSkarżyć, że bardzo zgry­
ziona jestem. Wczoraj powinna byłam odebrać list od mamy i nie 
odebrałaln. Lękam się^o jej zdrowie, zwłaszcza, że wiem z listu, nie 
do mnie pisandgo, że się mną bardzo m artw i; do czwartku będę 
dręczona niespokojnością śmi§rtólfią, a jeżeli we czwarte] listu nie 
będzie, to po mnie.

Wczoraj dzieci były 11 Szpittfnaglowej; sfiokojDie znosi nie­
szczęście, ale widać, że wewnętrznie cjffrpi i ona m iLseree rozdziera. 
Wczoraj w wieczór był Jaroszewicz i (droeholski.- dzieci cały prawie 
wieczór grały i śpiewały, a ja  w kąciku,- leżąc na sofce. płakałam
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sobie pogtóŁhn, długo, postrzeżono to jednakżJ, przestano śpiewać, 
igawędzono, rozrywano mnie, ale mnie niespokojno^, n i^  przestawała 
dręczyć; spalam źle,, i cjffiś w łóżku przez cały dzień zostanę. Le­
pszego Panu dnia życzę, aniżeli mój dziś będzie.

83.

Dnia 31. marca 18B7W'. Wilno.

'Berno. Odebrałam wczoraj od Benjamina książki, odesłałam 
bibliotekę i dwa nuint*ą źurnalu niemieckiego Janowi Śniadeckiemu, 
aTe dotąd żadnej odpowiedzi nie mam od niego. Reszta żurnałów 
zostaje u mnie. do rozporządzenia Papa, wątpię, abym mogła kogo 
namówić na prenumerowanie ich. Ośtatnin przysłany numer Dzien­
nika Warszawskiego dotąd j M  u mnie, Chodźko na św. Jerzy pe- 
w iaegara po niego przyjedzie, dlaczego Pan teraz nie wysłał dal­
szych numerów dziennika? Ciekawa ich .jestem, bo może znowu są 
jakie wierszjrki z trzema gwiazdkami. Czytałam, wczoraj w Bibliotece 
o Bajronie wyjątek z tego Belloi'3), któremu najczulszą wdzięczność 
winnam za miły półarku^ik. . .  W t^ch dniach przeczytałam Gazetę 
Dolska, którą mi Górecki przysłał, i zrobiłam uwagę, że literaci war­
szawscy kłócą się, rjak przekupki. Jedna tylko recenzya '.„Bajek11 
Jachowicza co bez żółci i tak jak reteepzga być powinna, bo wytyka 
wady i wskazuje piękności. ReeenzyąJ ..Tarły11 Skarbka niegodziwa. 
Co za szkarada przypisać ją kobiecie! To być nie może, żeby ją  ko­
bieta napisała. Przedziwna uwaga recenzenta tej re.eenzyi o bon mot 
o ligach. P ośI#w  tych dniach do Marcinowskiego prosić o Gazetę 
Warszmoską; po przeczytaniu Gazety Dolskiej jeszcze jej bardziej 
ciekawa jestem. Czytałam, także w ttófi czasach. „Rozrywki dla 
dzieci11 do końca roku 1826 i zgadzam się z Panem, ż£ to najlepsze 
z pism weryodycznych waaseawskich. Jak Hersylka będzie miała 
dzieci, to jej kupię to dziełko. Przepisywała ona sobig anegdoty 
o dzieciach. A propos anegdot, obcy pan mówił Tańskiej anegdotę 
o Julku, jak nie= chciał zjeść -karmelka, danego mu prżfezemnie, od­
powiadając mi na zapytanie, dlaczego sann nie zje, że woli dać 
chłopczykowi, który przychodzi! się z nim bawić, mówiąc, że jak 
Sam zje, to się przynajmniej prędko skończy, a jak chłopiszykowi 
odda. <to będzie dłui® czuł ukoietetitowauie. ,

x) Piotr de Belloy _(ur. 17^7 |  177S,), poata, członek akademii 
francuskiej, znany przeważnie ze swoich tragodyj.
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Donoszę także Panu, Irże Julek'-jdmienił się na awantaż, bar­
dzo u p l z # # ,  grzeczny dla wszystkich i nawet dla domowych tak, 
że tę odmianę tógstry i Lebnmowa pierwsze spostrzegły. Bardzo słę 
on podobał Emanuelę w i; jak mnie ^  cieszy, żfe 011 miłyuwsię Hbi, 
lip, że był do rzeczy, to już Pan wie o tern, zobabzy Pan, jaki 
z niego bwlzie człowieczek niepospolity. Wie Pan, źmezytając wczo­
raj o pierwszych latach Bajrona, znajdowałam wielb podobiMstwa 
do Julka, a co, fźy nie ątjtva jestem ? Posyłam Pan u komedyę: 
„'Kobietki fllozoflci",- tłóniaęż&riio Borowskimi), którą Pan nule żądał. 
Posyłam funt hćYbaty, bo się lękam, \że jak złą pić będzie, to mu 

>b|dzi§ przypominać medbałość moją, a nie. chciałabym, aby żacUte 
nieprzęjMme przypomnienie miało jaki związek ze rtwią, ąuel egoisme, 
ami, tnms nous les sommeMfous. . .  Pan zapewne zaczyna dziś wę­
drówkę po^mśćjałacjii, ktjBra sĘ  będzie kontyftuofl^ł przez jutro- 
i pojutrze, i ja  też trzeci dzień dziś, ja t leżę ciągle w łóżku, abym 
mogła juko i  pojutrze pogawroni&,przćz okno. Nfl?l wiem, czy mi 
s-ię przygotowanie na-co przyda, jeleli zmieni sfo pogoda,, która 
-Ód kilku dni prześhpna jest, iuż i w Wajlszawie 'nie może być pię­
kniejsza, tylko, że m nas nie ma jjlśz&e zieloności, a u was może 
już jfst. Jak nieraz manf ląłięć nieznlyślońą przSjść się po ogrodzie 
Saskim, n i ^ p l | ' . . .  U nas teraz damy zajęte dobroczynnością, 
ńjgch Pan zgadnie, 00 będzigbla św. Jerzy? Nie teatp, nie tableau, 
nie kojic-eTp jak dotąd zwykle bywały,J ale bał kostiumowy i loferya 
z fantów, które na to zbierają, ray okładają.

Tak się na,sza publicznie roztańeowaftij że ani rady fa łkow ­
ski Ł) natręt dać ike może, bo pomimo jego klątw, rzieanych z am ­
bony, cały post tańcowano. Yieomte d'Aboy dowódcą jest wszystkiego, 
on pierwszy na jąftsyi dobroczynności, na sesyacdi tW arzy^twa kon- 
tredanąówego, kadrylowego, maznrkowe'gó i t. d. 611 lcweśtuje z ks. 
Lubomirską, siostrą Załuskiego, o n lm e  najbardziej eleganckie fanty 
każdej kSlfktoifip, przepisuje do kostiumowych tańców kroki, mu­
zykę, ,słowem, że jest duszą wszystkiego. Szkoda, że Mai tu nie 
jest, figurowałby w jakim kadrylu z kokardą swojej damy, bo pb- 
dobno, Że mężczyźni nie będą się kosiiumować, tylko będą kolory 
kokarfl oznaczać, do jakiego kadryla należą. Jakby Palm było .śli­
cznie z kokardą różową lub zieloną, bo błękitna nie byłaby do twa­
rzy Pa,gal Feliks- SiesiaL’ żeni się pewno z .Pęiicyą Wawmmką. Otóż 
to bodzie szczęśliwa para, żadnej wątpliwości, bti Feliks i Feticya.

1) Itó. Falkowski, sławiły k a, znio.fi ziej a u DonmiikHnów w Wilnie.
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Julek tfs'żćzęśliwTiony z książki przesianej i wdzięczny za nią 
Panu nieskończenie i koceba Pana, bo się przekonywa, że Pan nad 
wyraz dobry.

Czy odebrał Pan list z dwoma-"dukatami przez Szulca, czy 
odebrał późnięj znowu pisany na rę'ce Emanuela? Niech też Pan 
będzie łaskaw pisać na pÓtztę, jak okazyi prędkiej nie ma, bo to 
Jak przykro $ fe k |r  długo, wszak Pan to" znać powinien. Co to bę­
dzie w Lęzemieńcu, w Odessie, a może w Krymie . . .  Na „Rosie" 
bałoby najlepiej, bo najspokojniej, i -.mani nadzieję, że jakkolwiek 
i gdziekolwiek bądź ta spokojuość niezadługo Innie czeka • •'-tympża- 
•-seni trzeba mi listów koniecznie, dziś bd mamy? jutro z Warszawy, 
toby święta były jakie takid^jeszcze, alć bez listów będą bardzo 
nie, żeby . .  .

Życzymy Panu świąt wesołych, dobrych, miłych itd., itd , itd. 
Przeszłej# roku! . . .  jaka różnica. . .  Ile w tym roku myśli, wyobra­
żeń, uczuć rozmaitych! Więcej, jak, w calem życia mojSm dozna­
łam, byłam na progu śm ieci i teraz niećMeta jestem niego. Boże! 
Boże!!!

ŻegnamtPana. Oddaje ten pakiet Czarnockim, którzy go Panu 
mają przestać przeź1 oficera {polskiego, Kanrińskiego, powracająćęgo 
do Warszawy. Niech Pan 'pisze do nas, ni&dh Pan czasem m ||l i  
*o nas i westchnie za nami do Boga, żeby nam 'było dóbrże' ™ zy- 
stk im.

|  "OzyJsi^ «obaczymy jaszcze kiedy? W tym momencie żadna 
miła nadzieja nie ożywia mnie, nńałże')>y być przeczuciem smutek, 
który mnie przenika! »

Boże! listu od mamy, listu, lis tów ...

33.

D nia 4. kuńetnia 1827 r. Wilno.

Bon jour, mon prm ce! Jak Pan święta pirzeprędza w stolicy, 
-czy często myśli o Litwie i jaką to wszjstko na nim robi sensację? 
-Co chwila u js lę  o teffl Lg-niewa mńie, to, że żaden geniuszek nie 
daje mi o tem wszystkiem dokładnej relj*St. We czwartek pisałam 
do Pana przez .Kamiuskiego, ofieeru, od kivasyerów, powracającego . 
do Warszawy. Pr^y ostatniej pieczęci pakietu, zawierającego list, 
funt herbaty i komedyę tłómaezenia Borowskiego : „Kolfiefy filozoflń11, 
spaliłam sobie lakiem palce i cały dzień płakałam. Niestety, Pan,tę 
pieczątkę z zimną krwią odrywał, która mnie tyle kosztowała! . . .
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W piątek wstałam z łóżka i eąsły dzień -w dzjrók pokoju siedziałam 
przy oknie i gawroniłam na odwiedzających groby Mieszała przy­
jemność obawa, łfrby mi to nie szkodziło; w sobotę więc byłam bar­
dzo w dobrym humEgjfc, czując się jiietylko ża nie gorzej, ale nawet 
lepiej. Znowu,, cały dzień przesiedziałam ,w .oknie pełna nadziei i pro­
jektów na przyszłość, to jest na następujące lato, bo zima jest dia 
mnie, jak baryera jaka, przeź którjl ani nadzieje, ani projekt® prze­
drzeć się nie mogą.

W piątek Olesia z Koćcia,lkows% kweiftowała w koSeielefran­
ciszkańskim, ileHsylka z Sandjsrsową obchodziła groby ,1 w sobotę 
Bćrsylką siedziała w kościele, a Olesia' chodziła, wieczorem były 
z Sandersowątnamązurekfiyi w katedrze. W niedzielę byliśmy wszy­
scy w domu; ciągle mieliśmy Sości, wieczorem ćlziKi były z San- 
dersową na bulwarach, gdzie ealy pigkńy ■ świat wileński .się znajdo­
wał. uPrzez „wszystkie te trzy dni pogoda prześliczna 'i tak ciepło, 
jak w iecje, dziś się troszkę chmurzy i wiatr jest mocny. Już i mnie 
nie tak dobrze i nie tak wesoło, RjjSzaftie, że mam list- od mamy 
i o pioicli jestem spokojna, żeby to je^zcfee nriftĆ 1 is,t z Warszawy.

D nia 6. ktmetnia rano. W] poniedziałek cały dzień miałam 
mnóstwo .gości, dzieci z Lebrunową. zrobiły kilka w izyt.-', Wieczorem 
przyszła Sandersowa z dziećmi, Jaroszewicz, Ifayo^Wski, danser, są­
siadki z dołą i Tomąsz M asalski1). z którym olir rę-zterech lat nie 
widzieliśmy się. Cały wieczór tańcowali i bawiliśmy się dosyć we­
soło, chociaż mnie nie bardzo dobrzy byio, a wczoraj jeszcJftjgorzej 
i tak mi było smutno, ze pomimo tęgo, że miałam najczęściej kogoś, 
obcego, płakałam strasznie cały dzień. Po IrMbaeie. ws$ygey się ro­
zeszli, dzieci poszły do Pelikanowcj na wieczór. ruszyłam się z safki 
i-łsdwie doszłam do łóżka, tak mięsie okropniei głowa rozbolała od 
płaczu, żem prawie gwałtu kąż^ozala. • -Nie mogłam długo zasnąć,. 
ból głowy i rozpacz, która mnie cały dzień dręczyła, tak mi doku­
czały, że zdawało mi się, &ę drugiego dnia nie dożyję i to mnie 
pocieszało. Tymdfeasem obudzam Bib, żiyje i nie płaczę jeszcze, ale 
co do wieczora będzie, to.^egt) nie wiem, bp mi zawszę nie dobrząc

Mówił mi Masajski, że drugi pakiet biięSów na prenumeratę? 
pism brata swego pośłał do Warszawy. Wiech wi-ęc^sobie Pan tam 
zaprenumeruje, bo jak ja  tu zaprenumeruję i wyjadę, to żeby Pan 
jakiej mitręgi m ^inftił w odebraniu książek. Pakiety, przez Ludwi-

1) Starszy brat Józefa, powieściopisarz, filollg i tlóinacz, kształ­
cił się w uniwersyteaie wileńskim. W r. 1858 przybył do Warszaw}
i był uraędnikięm w bibliotece głównej.
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sia zabrane, oparły się u Bobiatyfiskiegg^ gubernatora w Grodnie. 
Jeżeli się Pan zna z młodym Bobiatyńskun,Ło przy Nowosilcowię, 
toby n lo*  przez nifego mógjli odebrać to, £o do Pana adresowane, 
może tej; będą grzeczni i .porozsyłają podługfc*adresu, albo razem 
z rzeczami "Ludwisia do matki odeślą. Byi u nas Górecki Antoni; 
wypytywałam się go bardzo, cży jedzie do Warszawy i kiedy, ale 
mi na to nic pewnego nie odpowiedział'. (f®rby to można na niego, 
rachować, toby moje ktoś mógł z Gtucksbergiem przyjechać a z_Gor 
jareckim powrócić. Ale ja ale* fobię, żep&ię mieszam do przeznaczeń 
cudzych, jaj#®) mi się .nic nie udaje, lejMej zostawić to komuś szczę? 
śliwśzetnu w projektach.

Godzina 5-ta w wieczór. Dzieci wędrują pośw ieciep ja sama 
jestem prawie dzień cały, ho rano dzieci były w Belwederze. Prze­
czytałam dziś „He ■ deiyiier eharit da Harold■* par de Lamartine 
i wpale zawiedziona w nadziei j nie Wiem, może Sm skutek usposo­
bienia, w  jakiem jestem, ale mi się wcale nie podoba. Wypisałam 
tylko cztery wiersze i to myśląc o Pągu, ale co, to dedicuce1 mi się* 
podoba, wcale zgrabna, muszę ją sobie kazać przepisać do książe­
czki mojej 1)r ,

Dnia 10. iąoietnia rano. Wczoraj Hornowie dawali wielki 
bal dla Nowosilcbwa; świetne było zgromadzenie, dzieci były prze* 
ślicznie ubrane, Julek Ind także-, ale miał trzew iki ciasne i nie tań­
cował. Baw iono sic dobrze i do dej godziny w itecy. Nowositcow roz­
mawiał ze wszyśtkiemi daniami i tak-byl -grzeczny, że nawet o mnie 
pytał się OlesL Dzieci kontente z balu, ja igały dzień wczorajszy 
byłam zaję.ta .•śfrojenieuuilzifirj i dziś mi miło, że im ładnie było 
i dobrzę. Otóż i wszystko. Gdyby Szajc powrreit, żebym udała listy, 
tobym może miała co wi$eej pisa?, ąf.ta*k, poniiino.-jiajwięk&sej ehęei, 
nie mam ojtezeja, a lękam się marzeniami i bredniami nudzić Pana, 
tern bardziej, że nie wiełn, jak i kiedy ten list pójdzie do Pana 
Jab y m 'ja  chciała wuedziefc.r-ozy moje listy, w całości Pan odbiera?

D nia IB, kwietniu. Wczoraj dziehi były na sztukach Mira- 
niego.; podobały, się im bardzo, szczególnie M-lle Yirginie, trżeełile- 
tnia aktorka, zachwycała Hers^lkę a uawąt całą publiczność; może 
beż i ja przed wyjazdem eiłoaj raz wybior|s się na teatr Z jaką 
przyjemnością będę patrzeć na wszystkich, oni ^yli w Warszawie. 

-6 iągie teraz jesfepmy zajęte.■ pakowaniem się, bo mi jest nierównie 
lepiej, i spodziewam się wkrótóe po"św. Jerzym wyjechać. Nie mogę

„Dśdicace du darnier chant tlą 'Cliilde-Harold'1 Lainartiruha 
znajduje się w smmbuebu pani Bócu.
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się oprifed spodziewaniu się, ż« przed wyjazdem zobaczę kogoś w Wil­
nie, Szulc 'nie powraca, Glliaksberiia1 z kóSzetn nie ma i listd ża- 
djiego także: kto wie, inT$ętjuż w drodze?

D n iś  17. kimetnia. Oo chwila oczekuje mamy z Tfalilem 
i przygotowywani tak wszystko, abym po św. Jerzym wyje/hać 
mogła. Wcjoraj jeździłam pierwszy-rai na Macek i cieszę Ęą, że 
mi nie nie szkodziło. ‘ <Jo 'dnia teraz będę jeździć, aby i z ruchem 
i z powietrzem oswoidHsię. do podróży*,: dle co źle i despemcya, że 
Gltioksberg nie przywozi kócza, piszę więc*1 dziś na pdeztę d& Pana 
z prośbą, aby*był u ^jltioksbelga, z pewnością 'się dowiedział, kiedy 
on mi kocz przywiezie i jeżeli można, przyspieszył' to jak najprędzej.

Nie uwiferzy Pan,' jak to przykro SfjłecydowaC się na wyjazd, 
przy|o!3wad ■dS.tego wsźjystko i czekip.

nas-&raz w domu, jak w ansteryi, nieład największy, sprze­
dajemy* jedne gTaty, pakujemy drugie, a. na dobitkę musimy się na 
św. Jerzy przenosić do jakiego mieszkania, bo te naśńe już najęte. 
Przed św. Jerzym b y ł o b y  najlepiej wyjechać, ale nie wiem, czy nam 
pieniądze oddadzą tak prędko i czy się ułatwimy ze w§*rfstKiini na* 
szymi interesami.

Wszystko mi się marzy, że Pan przyjćdzie pożegnać nas ; do- 
brzeby było zobaczyć się raz jeszcze, a zle znowu, że potrzebaby 
było żefhsc się'także. Ozy Pan odebrał pakiet przez Eamińs kiego ? 
Czemu Pan nie pisze? Czemu Szulc jiie powraca? Wyjeżdżając, zo­
staw imy Emanuelowi hsfy'dtr-Pana, a Pan niech nam nu nie' odpi­
sze do Krzemieńca na pocztę, bo ntóStefey,- do Krzemieńca trudno 
będzie o okazyę. Z Krzemieńca listy nie będą tak mtoresować, nie­
stety ! niestety! liiestety ! Dzieci znowu były na sztukach, zachwycone 
niem i: Julek panną‘ETora, Oifefa jakimś wysmukłym i lekkim, co tylko

4 . . . . , . V
same enirechot na linie robi. łicrsylui panną Yirginią. Jeżeli mama 
przyjedzie, to -rmlże i ja  na teatr sią - wybiorę. Jafeeli, czy, może, te 
słowa wielką u mnie teraz rolę-igrają', & ąd kilka dni n i g d y  jeszcze 
większą grać będzie. W«zbrai jadąc na spactu1, żałowałam Bulwarów, 
Belwederu, Wilii, Antokolu i tego wszystkiego, oo mi pod Ojffcy 
podpadało, mwSśkm że już ich więcej nie ujrzę, a może i  drugiej 
wTiosny także; boltfśnie to, kiedy sio trzeba żegnać i z nadzieją! 
Igria.ś już ód.t^ąrdnia powrócił ze wsi, wszysćy zdrowi, ale siostry 
nie pffiyjadą i ja  już nie pojadę do Giąjsztun, niestety! !! - Szpitzna- 
glowa, biedaozka, 'nie źle s iem a ; nie widziałam jej jolzoztg ale wiem, 
że wychodzi, wizyty robi i-na w ihśsij « tych dniach nabierała. Oleś |

1) Aleksander. Szpifeiiagist
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ma po zdaniu egzaminu przejechać tu. Szlachta się zjeżdża na kon­
trakt!', kupcy na jarmark; kobiety się gotują na bal kostiumowy, 
ja  biorę Bilet na loteryę fantową, na tym balii rozgrywąę się ma- 
fcjątią. Hersylka czeka niecierpliwie przyjazdu lhąicli i chudnie. Julek 
zostaje pray Jaroszewiczu do wakaćyj, Olesia jedzie do Heryylki na 
lateŁ a powróci do Śniadeckich na zimę. z Lebmnową, któm ste' rakże 

[wybiera z nami do córki swojej. Otóż i wszystko. NajprzyjjiźniejsEe

dobroczynność, na który ju .sio loterya fantowa łfljjgmęlit WszysSy 
mieliśmy bilety, ale same fraszki nic nie znaczące wygraliśmy.

Dopisek Teofila Januszewskiego.
.la tylko wygratny, bo mój los wkrótce da mi a żonę

•dobrą, kochającą, słowem — taką* jaką_fi|jity do swego szczęścia 
zfiaW ihyś powinien. Przyjeehdlfeifi, »zOt>aozytem, biorę i wyjeżdżanii,. 
ale .wyjeżdżam ze wszystkimi, co mnie interesują w' Wilnie, co 
i ciebie trochę obchodżą. M e zazdrose mi, każdy7 z nas ma-fswoje 
słodycze: ty pióretn dobijasz się1 stawy, ja  — pożyciem z lubą żoną 
może przynajmniej spojłojnośg zyszezę. Wjatfc? z B p d  świetny, wy 
sani' siebie przeżyjeeiĄ ale — ileż to głogów na waszej drodze! Ileż 
znowu leniw,stwa i ńieęzynności w zawodzie' twoim — odpowiedz mi 
zapewne. Słowem, będziemy szczęśliwi, mniejsza jakim krojem. Po­
syłamy prąez Swiejkowskiego 590 złotych polskich, kto® chciej od­
dać Chleb.owskie.fnu. Mój Edwardzie! zajmij się szczerze ugodzeniem 
dla mnie koczyka lekkiego; dla mnie i dla niej,, to jest dla mojej 
Hersylii, koezyka stosow anej do tefaźniejszej mody i naszej kie- 
szSpi, nie droższego jak 90 dukatów. Wiein, ze cię Me potrzeba dwa 
razy prosić, zwłaszcza, że to oboje prosimy razem ; zajmij się wspól­
nie z Chlebowskim i róbcie tak, aby koszyk mógł być dostawiony 
do Krzemieńca albo do Baru jak najprędzej. Znalazłem zdrowych, 
przyjechałem tu z matką, dobrze mi wszystko idzie, jeszcze żeby pe­
wność, żeś się ty nie odmienił; powiedziałbym, że mi teraz nic nie 
brakuje. Kochaj mnie i bądź zdrów. Teofil

Ignagj, oddał mi dwa rulde. Śniadecki wziął jeden e%'z<implarz 
dziennika.niemieckiego, ale ini jeszcze pieniędzy nie oddał; oddając

Dnia ~%67 kwietnia 1827 r. Wihio. 

Wczoraj mama i wszyscy moi byli na balu kostiumowym na

resztę tych egzemplarzy Rogalskiemu, polecę mu, aby od Śniade-
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ckiego pieniądze odebrał. O Dziennik W ilcw ld  dowiem yę i jeżeli 
do&talię, to Panu na Chodźki przez Kozieła odeszlę, a tak ftszy* 
stkie polecania Pana spełnione będą: Niech też Pan i moich nie za­
pomina dopełnić, z których najw ażniejsi, • aJfty,. cztóto pisywał do 
Krzemieńca. Lękam się, aby odmiana miejsca nie' miała złwro 
wpływu na korespondencję, która jak sio stała teraz potrzebną-dla 
mnię*'wyrazidjnie mogę, a Pan, ń iaw iem , czy pojmie. Przyjazd 
mamy był niespodziewany, bośmy rozumieli, że jak się zmieniły 
moje zamiary jechania do wód, to mama już nfh przyjedzie i będzie 
nas czekać. Przęwidując, ile kto będzie kosztował, ambarasu się 'm a­
mie oszczędzi, nie .żądaliśmy f tego. Hwsylia jedna życzyła sobie prze­
ciwnie i. zwyczajnie jak We wszystkiem szaimdiwa, tak i w tem jej 
życzenia spełnione zostały. Teraz uszczęśliwiona caeka z niecierpli­
wością dnia ślubu i naifepwnt przyznaje się' do .tego. W  tym .tygo­
dniu. hMzipiuy mieji wesele i nawet może świetne.

Warny mieszkanie po temu, bo Pelikan tak łaskaw i dobng we 
wszystkiem dla na^, pozwolił nam do wyjazdu mieszkania senatora '), 
więd W az pysziiie, jak senatorowie, mieszkamy. Nie przewidując, 
że będę miała obszerniejsze' mieszkanie od dawnego, przed wynie­
sieniem się z niego zrobiłam przem y. Zaprosiłam kilkanaście osób 
nam przychylnych. Pelikah z mamą trzymali Mersylię a z żoną 
swoją Julka. - Prawdziwie też teraz z nami, jak z do siebie należą­
cymi, obchodzi się, wiele nam dobrego wszystkim robi. Pierwszych 
dni maja wyjedziemy; ja  mam się lepiej i spodziewam Ssie, że po­
dróż dąbrze odbędę. Ach, abym kiedy zupełnie fedrowfjf była, to 
o tfem nawet myśleć nie możiia. Przegotować i was i siel&e po­
trzeba do opusBczeffiia was prędzej, jakbym chciała. Umrzeć trzeba! 
to już róż robić, nie ma w tem njc; tak złego, bó prędzej cierpieć 
przestanę. .Do tego tylko przyzwyozaiS się nie m ogę^ani -wyperswa­
dować sobie, że-by myśleJ bez obawy, iż do tej śmierci przez cier­
pienia powolne"'a długlfeUzbliżać się potrzeba. I co ja też robię! 
Pana fcasluucaiu, nudzę. i>otl korespondencyi odstręczam. Olesia je- 
dzie z nam i; jest to dla mnie kłopot, ho mus^ę myśleć, jak łjti tu 
odesłać w jesieni, z kim i jak. Żeby . Ona $obie dobrała jakiegci opie­
kuna stałego, -toby dobrzej było, ał<? flfcp, kiedy trudna w wyboYze; 
trafia się kilku, ale nie.Ćhce. Zapomniałam Panu donieść*'Sie przed 
ś‘w. Jerzym jeszcze, ponieważ mama uje chciała być fezem niehia 
teatry,- więc Porejanko pozwolił n i  być. Byłam i nic mi me szko­
dziło. Podobały mi się haj więcej tańce Bianki i fójiksa na dwóch

*) Nowołsiloowa.
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linaob — pas Mes dm x, zresztą tą  wszystkią Stoki i atitiudy nad­
zwyczajne nietyiko mi się nie podobały, ale mi przykre wrażenie 
robiL Nie mogłam poj^Ą~jak mc>j£ dzieci i inni mogli się tak tem 
zachwycać i tak być chciwymi ponawiania rozkoszy widzenia ich; 
może toż to była i ina mojego usposobienia wewnętrznego, jjo by­
łam bąfldzo smutna i nic mnie rozerwać niojnrogło. Kii ciała bym 
wyjechać już i skończyć te udręczenia, a lękam się, może pewność, 
że już się stało, będzie goffcża od obawy, że się siać ma, to jeśt, 
że trzeba rozstać się, z Julkiem i opuścić Wilno na zawsze. To na 
zawsze jest okropne dla m ni^L -ifigdym naę nię. spodziewała, żeby 
mnie wjjazd z W ild y # *  m f e  kosztować.i Aeh, to te Dredy, nie­
szczęścia doznane, które mi ludzi jednały, wzbudzając litość, przy­
wiązały mnie do niego, a potem człowiel" jest to unimal d habikids, 
wiec «ie dziw, że żałuję Wilna, choć jadę dó Krzemieńca. Lękam 
się, abym się nie przekonała, jfe prędzej (fbez Krzemieńca mogłam 

ts'ię obejść, jak -bgz Wilna. Wczoraj widziałam się zl Szpitznaglową; 
dosyć jćSt dobrzć, tylko "na Łbk także cierpi troęhę, może też jej 
wody warszawskie dobrze posłużą, których si®dawniej tak lękałam, 
a teraz żałuje.' A cóż' — czy niedoskonała jóst ze mnię dziwaczka*5 
i czy tak, jak jestern, m og | hyc szczęśliwą# a inną być nie ńiogę. 
Trzeba iiMrrzle, bo. nie ma imiSj rady. — Zjazd na kontrakty je-st. 
bardzo liczny, ale pienidtzy nie wiele. Niebh mi Pan powie* czy 
ten Mackiewicz, z którym nas Pan pożnaJ, jest podobny do Zosi r), 
czy do Anieli? Myślałam o tem, patrząc na mego wezojąj. Oóżbym 
dała, żełtyln tę Zosię poznała! Nioedi mi Pan zpobi jej portret. 
Aniela musi być bardziĄrozsądna dziewczynka, a Zosia nura być 
i\ rodzaju Hersylii, Aniela w rodzaju O.lesi, — z niektórych okoli- 
■eziiblci takie sobie tLnich zdanie utworzyłam. IT^fśylia z Teofilem 
bardzo z siebie tontenci. Ołeófil dalekt> mniej się, jąka i więgej ma 
zimnej krwi, jak dawniej. Wszystkoby było dobrze, żeby mieli wie- 
cej groszy, ale i tak jakośgtó będzie, bo jakoś to być musi. Żebym 
ja  mogła być zdrową/'fó możeby wszystko i nie źle byfe. Jak wi­
dzę, Pana pobyt w WTarszawie neeraz staje się przyjemniejszym, 
i cieszł. Się z tego : ą cóż, czy nie miałam racyi mówić, że Panu 
wszędzie i zawsze będzie dobrze, bo Phn się musiał w czepku urodzić.

Zgadzam się z Panem, zp w tłómaiSeniu Moora porównanie 
do drzewa jest naturalniejsze, jak do kwiatu. Przed posłaniem listu, 
to jest za powtórnem przeczytaniem -postrzegłam to, a le ‘-mi się iiie 

••chciało w liście poprawiać zdania i byłam cielfawna,, cm mi Pan na

1). Zofia Maziowiozówna, późniejsza żona OJy/ifti.
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to powie. Porzucam Pana, ooraz się więcej gdści zbiera, których 
mamk z dziećmi bawia, jednakże trzeba i mnie ilu nich. Z ża­
lem rzucam Pana, bo tam mnie nikt z milą gawędą nie czeka. Nie­
stety, arie czeka i czekać* nie będzie n igdy . . .  n i gdy! ! ! . . .

Proszę Pana, niech ja  wygram w loteryę dużo piemędzy, to 
do Warszawy jeszcze na zimę pojadę i Julka czekać tam bedij. Otóż 
pierwszy raz o zimie dobrze pomyślałam, o zimfe tak strasznej dla 
mnie. Czemu tu Pan nie jest teraz z nami ? Poznałby Pan moją 
mamę, nacieszyłby się Teofilem i Ilersylią, nagadałby się ze mną. 
Nie wiem, czy*Pan tak tego żałuje, 'jak ja, bo Pan tyle nie traci, 
Panu i tam miło i dobrze, chociaż wiem, że milejby było z nami. 
Pocieszyła mnie mamtf, mówiąi?, »S4 i. w Krlemieńen są częste oka­
zje do Warszawy, ale nim Pan okazyę znajdzie, niech Pan napisze 
prżez pocztę, a ja  za przyjazdem toź> samo zrobię. Adieu! Beka mi 
drży po tem słowfof, miułożby to być przeczucitej że się juz nie zo- 
baazjmy nigdy ? Niech Pan nie zapomina o nas olioć dalekich 
i w obcych dla niego stronach. Listka topoli nie odebrałam, już to 
drugf ginie. Posyłałam po list do Ignasia, ale nie przynosi, więe 
do drugiej okazyi.

Proszę jeszcze raz Pąna, niech będzie u panów Glucksbergów 
i da-mi ostateczną o kofeu rezolucję. Tu nie myślę dłużej czekać, 
jak do pierwszych dni maja. Spodziewam się, że za 10 lub p  12 
dni odbiofig od Pana odpowiedź i kiedy jp® pierw ej kocza nie do­
czekam, to na odpowiedź czekać będę w Wilnie. — Adieu, mon 
prince!

(Dokończenie nastąpi).

* L e o p o l d  M e y e t .



O MNIEMANYM PORTRECIE 

- A D A M A  M I C K I E W I C Z A
pędzla A r y  Sch e ffe ra .

Następuje zwykle chwila, kiedy biografa znakomitego czło­
wieka podobna jest do kopalni, z której od wieków dobywany kru- 
s$ e  wyczerpuje się i ludzie starają siej zużytkować żużle. Opracowuje 
się wtedy starannie szczegóły hie warte druku i obszernie opowiada 
sig błahe okolieżhośoi. Jak Jiarnum dorobił się majątku, obwożąc 
mniemaną mamkę Washingtona, lak pewna krytyka wystawia mnie­
manych druhów wieszcza, jego mniemane portrety, puszcza w obieg 
wiersze, których nie pisał, słowa, których nie wyrzekł, i przypisuje 
mu czyny, t> których mu s i | nie śniłh. A kiedy i to »się wyetferpie, 
oitoKerBtwa budzą, przesyconą ^ekawoś^publiczmąśgk Franko, ogła­
szając MiokiewiCza jako' poetę zdradyj wywołał harmider miły pi­
sarzowi, goniącemu za reklamą, i znajdzie naśladowców, zachęjjft- 
nyeb tegpirodzaju powodzeniem. Z ustaniem drobnych pocisków sypią 
się grubszego kalibru. Już zaprzeczono Mickiewiczowi autorstwo 
Reduty Ordona, pozostaje przypisać komu innemu autorstwo D zia­
dów lub jKonfetda Wallenroda. Obrona zaś pamięci wielkiego "czło­
wieka 'przeciw WaMEstwom jest tćm Afiwflwczniejsza, że trzeba 
najczęściej schodzić na grunt przeciwnika i przytaoza'6 obojętne czy­
telnikowi dr^bi,azg.i, aby odeprzeć twierdzenia l«5jwo zasługujące na 
to, a jednak przybierające pozor-y autentyczności, jeżeli zostają 
bez odpowiedzi.

Baśnią, nawet w sobie niewinne, stają się szkodliwemi. N a 
przykład przypisywanie Ary Sąhellerowi portretu Adama Mickiewicza 
może w błąd wprowadzić artystów naszych, zajętych odtworzeniem 
.pojstad mistrza; w dobrej wierze natchną się wzorem, tnie mającym 
uic wspólnego z Mickiewiczem.
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Trudno dziś powiedzieć,,, zkąd po\tstała że w obrazie
Chrystusa-Pocieszyciela Ary Scheffer umieścił poddiięlgiffitaM Zy- 

jgjjiuntowej Krasińskiej i AdamąiM iękiewiem Hdyby tak było m - '  
ezywiśeie, fakt ''teju1 obiłby .-się o uszy dzieci-.Jiriokrewió^ajTfodżięfe^eh 
lub przyjaciele. domu wspomnieliby o tein. W dzieciństwie spotyka­
łem  Ary Schellera w pracowni brata jego, Henryka J%fSp zgońie ś. p 
Ojca mojego rozmawiałem kilka razy z nim u historyka Henryka 
Martin, żadnej riui nie zrobił' wzmianki o znajomości osobistej z moim 
Ojcem. H anitfaucher, z d'omu Wołowpka, którąj męża piękny-por­
tret wykonał Scheller, a jej darował. śliczną akwarelę Małgorzaty 
z Fausta, n%$y taż nie słtfea+a b stósunku jego z Adamem Mickie-. 
wiozjpn. N ar^jzeirt.sztych Chryśkisa-Riełeśzyteiela sam przez się. 
powinie.nl/ji dostateczny kłairi-_za!daG tej legendzie.

Ciągle się jednak powtarzała ona, M  bćlebrałem od jednego 
z najsumienniej szW i pracowników na,mi wie Mickiewiczowskiej list 
następny:

września 1898 r.
„S. p|.doktor Kazimierz Szulc, Iwły profesor wyższej szkoły, 

polskiej w Paryżu przy bulwarze Montparnasse, często powtarzał 
jednemu z moich znajomych,. że słynny malarz, Ary Scheller, opo­
wiadał mu, iż odlwon»ył rysy Adama Mickiewicza w obrazie pod 
tytułem : Christus Consolator, w postaci] jeńca rozkutego - z kajdan. 
Z początku brałe/n to za gadanie pozbawione prawdy. Aliści w tych 
czasach wpadła mi w ręce książka ks. Koźny‘ana, p. >t Z, bliska 
i  daleka, pocset stu felietonów 2 Knryera Pozhąńskiego 2 r. 1881, 
gdzie na stronicy 378 wy czytuję następujące słowa: »Świat.dzisiej­
szy nie pojmuje już idealizmu, ho ideałów nie zna. Przed kilkndzier 
sięciu laty łatwiej było o lioldowników najczystszym natchnieniom, 
a śród wybranych, którzy .ofeeuić potrafili talent Ary jScheffera, m« 
■skąpe znalazło się grono ziomków muszych yStosunelk* ten u\yje§ztiił 
■siętddlku -portretami, tudzież powtarzającymi sip 'w  obrazacft Ary 
Seheffera typami dobrze znanych mi twarzy. DoŚ? wspomnieć Chry­
stusa-Pocieszyciela, w 'którym jeniec, rozkuty z opadających kajdan, 
ma rysy Mickiewicza, módląca^ię.naprzefeiw, ^ laćh e tn ą  posiać hra­
biny Elizy Krasińskiej.* * ®festępiiie|fualpzłem w numerze 894 K ło­
sów z roku 18jea| reprodukcję tego obrazu,,.gdzie Mickiewicza rysy 
można od razu poznać,, nawet nie znając opowiadania Koźmiana 
i sśzulca. “

O ile pamiętam, Kazimierz Szulc przybył <11 Paryża w 1867 
roku, więc w kilka lat po zgonie A r\ ‘SdieJTerp,, który, zgasł 15.

4
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czerwca 1858 r. Chcąc uzbroić się jeszcze w silniejsze argumenta, 
udałem się o infoęmacyę do córki jego, pani Marjolin, wdowy 
po głośnym doktorze, która mi odpowiada:

„IB. Octobre 1898 *).
„Monsieur, Mon pere n’a jamais connu Yotre pere, pour le­

w ie! il arait une grandę admiration. La figurę du jjpfite, qui są' 
trouve dajrs le toolejfli du Christ ęonsolńWtar represente le Tasse. 
II n’y a pas non plus dans ee tableau de figurę de femme ufepiree 
par la comtesse Krasińska.

„Le Christ - Uonsolateur a ete peint en 1837 et c’est en 1845, 
que mon pere a fait la cdnnaissance de Sigismond Krasiński et de 
sa femme, qui sjfifet dtA en* fios ffleilleurs amis. Mon pere ń fait 
un tres-*feean portrait. de Krasiński et un tableau de la fc o mtes.se 
avec ses deus fils enfants, qu’elle offre a Dieu et qui etaient alors 
tres jeunes — et bien beąux. Yoila, les rensergiiementpsj1 que je  puis 
Yous donner.

„Mon pere, qui eta.it surtout le peintre ,d«e fiknie et 8f  la poli­
sie, ne pouratt avoir qu’une profoude admiration pour le grand 
poóte de la Pologne, dont il eąnnaissait les oeuvre»s — si emou- 
vantes de patriotisme.

„Cfoyez, je y o u s prie, łlm sjeu r, a mes sentiments tres-d i- 
stingues.

C. M arjolin , 
nee Ary SdKeffer.

„Paryż, 13. października 1898.
„Panie, Ojciec mój nigdy nie znał waszego ojca, któtpgo etilce 

uwielbiał. Postać poety, która znajduje się w obrazie Chrystusa - Pocie­
szyciela, przenstawia TassA Niema również postaci kobiecej w tym obrazie 
natchnionej przez, hrabinę Krasińska.. Chrystus - Pocieszyciel był wyma­
lowany w 1837 r., a ojciec mój dopiero w l84‘5 r. poznał Zygmunta 
Krasińskiego i jego żonę, którzy się stali najlepszymi przyjaciółmi na­
szymi. Ojciec mój wykonał bardzo piękny poytret Krasińskiego i obraz 
hrabiny z dwoma synami, których ofiaruje Bog.y, a byli oni wówczas 
bardzo młodzi i ptękni To sk objaśnienia, które wam dftff.mogsę.

„Ojciec mój, który był przedewszystkiem malarzem duszy1! poe- 
zyi, nie mógł nie mieć głębokiej admiracyi dla wielkiego poety Polski
i znał jego dzieła tak wzruszające patryotyżilrem.

„Chciej przyjąć i t. d.
G. M arjolin , 

z domu Ary Scheffer.
76
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„Dans Je tableau clu Christ - Ggnsolateur, la figurę du jeune 
hommś, doiit le Christ hiise leŚTiiaines et qui trouve la liberte 
dans la mort, personnifie le./patriote polonais et est enveloppe dans 
le drapeau polonais."

Czy ta odpowiedź spór rozstrzygnie ? nie wiem. Za lat kilka lub 
kilkanaście jakiś dziennikarz, szukając wątku do artykułu, znów wy­
wlecze n ą  widownię portróiPAdama Mickiewicza pędzla Ary Schellera. 
Możnaby ułożyć ad tistiyi prasy słowUiezesi głównych błędów, po­
wtarzających się o, Mickiewiczu. Ale i to nie na wiele by się przy­
dało. Widocznie, że prawda, to materyał zbyt twardy do obrobienia, 
fałsz mniej pracy wymaga, a często piszącemu przynosi pewniejszy 
zysk i prędszy rozgłos.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

„W obrazie Chrystusa - Pocieszyciela postać młodzieńca, którego 
kajdany kruszy Chrystus i który znajduje- wolność w śmierci, przed­
stawia patryotę polskiego i dlatego obwirdęft jest w chorągiew polską."
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(11. N orm am i: Ilerr Thadddus oder der letzlc E inritt in  LUhauen 
von Adam Alichietcicz).

W  roku 1883 wychodziło w Stutgarcie wydawnictwo, p. n. 
Perlen der Weltliteratur. Aesthetisch-Kritische Erliiutcrung K lassi- 
scher Dicliteneerke aUer Nationen. A»tor wydawnictwa, H. Nor- 
mann, przedsięwziął zaznajomić Czytelników niemieckich z najwa­

żniejszym i płodami literackimi literatur europejskich, podając dokładne 
streszczenia wybranych przez siebie Stworów, nie szczędził przytem 
uwag krytycznych i estetycznych: Przy każdym prawie utworze 

. znajdują się przytoczone piękniejsze wyjątki z omawianych dzieł.
W  tomie drabim wspomnianego wydawnictwa, w części pier­

wszej, znajduje się-dosyć obszerny ustęp zatytułowany: Ilerr  Thad- 
ddus oder der letzte E in ritt in  Lithauen von A dam  Mielriewio# 
(sir. 47—78). O ile,wiem, wspomniał o tym rozbiorze Normanna 
tylko K u r t  z m a n n 1) w swojej'bibliografii literatury Mickiewicza 
w Niemczech, po za tern jednak nikt nie podał dokładniejszej wzmianki 
o tej praąy, może więc nie .bgdzjp’, od rzppzy podać choć kilka.rsłów 
o owym rozbiorze, napisanym bardzo przychylnie i życzliwie.

Normann poprzedza swój rozbiór Pana Tadeusza k jftidm  po­
glądem na rozwój poezyi romantycznej w Polsce, który w każdym 
nieuprzedzonym musi wzbudzić podziw. Twórcą nowych kierunków 
jest |, Mickiewicz, niezaprzeczenłe największy wśród wszystkich poe­
tów słowiańskich: „Mickiewicz ist oline Pragę der grossłe, ein pol- 
nischnationaler Siinger in der hochsten Bedeutung des Wortes, der

ł) K u r t z m a n n  L . : Die Mickiewicz - Literatur in deutselier 
Spraclie. Zusammengestellt von ..  . Posen 1888, str. 37 i 46

7G*
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in seftićh Diaktungen zum ersthn Mai das poniiiSre Ideał in poli- 
tĄcljer, sociajer und religi&sbr Beziahung zusamrnenfassłe und dtireli 
dic Gewalt st|M s Geisfes ,,eme gauz neue Aera in chb Dasein rief. 
Ein der. zaTtfisteri ałjęr auch d&r lieffigStiu Efrgimęen^ihiffi^t&emtit, 
ein lreiliger Ernst fiir allo schónen und edlen Ideen und der sehn- 
liclie Trfdb, das lhin vor Augen .śchwebenrle Ziel, nnd wiire es auch 
nobli so łffich ge§łec2 t zn erreichen — das sind die Hauptzfige in 
dem Charakter' des gi^ssten polnischeu — des laftsSten aller sla- 
\ischep Dichter (str. 50).

Najważniejszym utworem poety jest według Normanna Pan  
Tadew$, do którego omówienia przystępuje po owym ogólnym wste- 
pie x). Po kilku uwagach o tytule poematu, wytłómaezeniu, że boha­
terem poematu nfe będzie Tadeusz, zaznaczeniu,’ co to jess zajazd, 
przystępuje Norman-n do skreślenia tła lijśtoraanego utworu, zwra­
cając uwagę czytelnika na pierwiastek patryotyczny, rozlany w ca­
łym poemacie:

„Diese Seite des patriotifeefteu Gelulds erklingt, bald starter, 
bald schw aeliój',-■ an Yaelar SteJIen des „tlediehts undj jiringt unter 
die alttnpdichen Zastawie und pehŚóiilMren Anggłeg^pheifei die 
Erinmp-fing an das hohe allgemeiue Interesse, an das Sc.hie.ksal 
der Nation. Neben den Schifclcsalen des Itełdęfi, wrelehe d iederpo l- 
nisehen Njftion .łind, oróffuet sie.h uas, wie in der OdŁSie, ein 
weiter B I®  auf Alles, was er auf seinem Lebenswege antrifft, auf 
hausliches und socialp^ Leben, auł einzelne Indiviclualitaten und auf 
das, was diw damalige^Generation im tteiĄen Innern bewegte. Die 
plastische Buhe, die bei aller imieren Bewegbng^ der PersUneti iH^er 
dem Gajrzen schwrefet, dig Klarheit nikł Einfflfcheit der Sprache, 
die getreue, oft leiclit ironisclie Zeiclmung auch dar Schattenscuten 
der damaligen polriisehtai Gesellschaft und der letzten Typen des 
altpolnischen Adels, die. der Wirklichkeit ahgelauschten Schilderun- 
gen der Natur, des lithauiśqheii UrwaldfeS, der J a g | auf den Biiren 
u. s. w., in denen his dahin noch keine Eeder sich yergucht hatte, — 
dies alles sind Yorziige, wel&lie das Epos zu einem nationaflęn Kimst- 
epos ersten Eanges erhebeip1 (str. 50 n.).

Następuje, krotka treść utworu ynr. 55—6), przeplatana uwa­
gami autora, nie przynoszącymi wprawdzie nic nowego, cbaraktery-

„Auf der Hohe s®nes Seliatfens stelit M ickiewi® in śGjins- 
latzten D ic litung : „H err Thadditus" ; es ist die schoilste Zierde der'pdl- 
nischon L itera tur, ein ' Epos, das, oline ein wgnentliehes Heldengedielit 
zu sein, siŃi den grossen Epopoon europiiisclier L iteratnren w lirdig an- 
re ilit“ (str. 50 n.).
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styeznemi jednak jako spostrzeżenia czytelnika obetj narodowości, 
(f rozmowie przy stole w ks. I. zazimega Hermann, Żmz niej może 
czytęlnik poznać główne rysy obyczajów polskich *); nieuto niżej 
przeciwstawia tr fn ie  charaktery Bykowa i Pluta (str. 56 i 57); 
spór asesora i rejenta Jest wprawdzie pobocznym, ale konieąznlm 
epizodem w poemacie *{57 uff; omawiając mowC wojskiego w ks. I., 
pisze N onnann: „Cberall wird auf c)as melir poetisehe Leben einer 
untergeheudeii Periodo liiimeifłesen, welehe uoch in einigen marki- 
gen Ifteątalten doi newen Zeit stali entgeg^enstejl# (58). Przy opo­
wiadaniu Gerwazego w7 ks. 11. robi 'Normami taką uwagę; „Sehon 
beginneli wir zu abntó, d a ^  der Mi>rd% noch lebt, und yermuthen 
ihn in der ara meisten keiworragencfen Gestalt des- Gtedichfes, im 
Pą^ir Bobak." W skreśleniu rady (ks. VII.) podziwiał Nonnann 
mistrzostwo poety — opisowi bitwy nie Szezgdzi również pochwał 
i wielu innym epizodom.

Dla uzasadnienia owegTmsądu podaje Normami kilka ustępów 
w iłómaczeniu Lipanera, a mianowicie: 90 wstęp z księgi I. w w 
1— 23; 2) opowiadanie podkomorzego 1 .4 3 5 —490; 3) anegdotę Te­
limeny II. 594—656; 4) rozmowę o drzewach IV. 580—6.53; 5) 
opis matecznika V. 479—565; 6) opis polowaia na niedźwietlzia 
IV. 0 i$ Ł  659 (od W . 6 ą - 7 7 j .

hoiicży rzecz całą kilka jeszcze uwag ogólnych: „»łjan Thad- 
daus« is,t Miękiewi<iz’s innerlich und aussM ieh vollendósfes Werk. 
Hier ftewegt er sieli ganz im natjónalemfęjtfstiim, ufni was melir 

'sagen will, im Bamen der (jtó^emj?Mt. . .  Bs ist dem polnischen 
D ichtergelungen, das Leben einef <ganzen Yolkes im passendsten 
Augenblicke, im Wendepunkte ?Jfe®J Epochen, -aulzufiissen und 
aufs GetreuesiiwjoderzuspiegYlii" ytr.TOJ).

Ogólne wrażenió, jakieby czytelnik odniósł jio przeczytaniu roz­
bioru Normanna, musi fryl korzystne: autor wyraża się wszędzie 
z wielkiem uznaniem o Panu Tadetfszu, uzasadniaj;fe tzawsae swój 
sąd racyonalnynr powodami. Nowych, rzenzy naturalnie szukać tam 
nie.należy, — dobrze przynajmniej, że to, co jeSf, nie jest mylnem 
i fałszywem.

D k . W ik t o r  H a u n .

*) In  diesem  Gresprachb b o rt dór LŚscr eine S cfc lderung  der H ąu p t- 
m om eiite der .lu iltu rgesch ich te  Polerts*. je n t r  Epdjjbe strenjjen  S itt- 
lic like it nnd  w iird ig  e rn s te r t tb e n ^ o r m e n ,  dann  des franziisischen. 
E in tlusses, w ełaher m u die M ltte d e ^  aclitz^hftten Ja h r lm n d e r ts  lie rr- 
scliend w urde, endlich  d€r latztan  Zeit, Aa die N ation n u r an ih re  Be- 
fcenng da-olite | (Str. ,581.



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

ST U D Y U *! N A D  K R O N IK A  I  Ż¥CLETM'-J.EJ A U T O R A .

("Ciąć; dalszy).

I I I .

S t o s u n e k  P ia se ck ie g o  do p oprzedn ików  na niwie d z ie jo p isa rs tw a  po isk iego .

rl¥zeb» koniecznie przeprowadzić ściski granicę pomiędzy czę­
ścią oryginalną ,a zapożyczenfi- od poprzedników, chotfrfóby z wła- 
ŚciWeTpi przeróbkami materyąjlu w „Kronice" PiaSfcckiefo. I  tutaj 
musimy wyjść z założenia dziejów polskich, opisanych przez Piase­
ckiego, podobnie jak on sarn liisto.ryjffśobie współczesną w Polsce 
wziął za ośhowe głównych wypadków histpiiyCznych w Europie. 
Już i dlatego przy f podobnym podziale j«go prfetjy na, oryginalną 
i zapożyczoną musimy trzymąń-sie watka, dziejów polskich, że tylko 
ze sprawam politycznemi w P 0.L3.ce miał'Styczność, es* to,, pośre­
dnio jako świadek, ray bezpośrednio jako sekretarz królewski, a pó­
źniej "KenatoT Rzeczpospolitej. Minio*fógo nie przeffiymy, a nawet 
możemy kilkakrotnie^stwierdzić stanowczo, iż pewne fakta z historyi 
zachodniej Europy mają- 'u niego charakter świadectw bezpoijyednich, 
bądź osobistych, bądź na podstawie zeznań uczestników zdarzenia 
oparty d i f).

Pią&ecki, streszczając we wstępie historyi panowanie Stefana 
Batorego, nie potrzebował' «st 1 i A |  się na oryginalność. Dzieje thgo

’) Tale pod. r 1598 opisuje jako świadek naoczny wylew Tybru 
we Włoszech (str. l9i>), podobnież pod r. 1000 jubileusz stuletni 
w Rzymie. Opis wypadku na dworze hiszpańskim, (śmierć Karola, syna 
Filipa II.)'-jęłyszał z ust Stanisława Yogęiwftdera, posła Zygmunta Au­
gustą (str. HM. Podobnież dowiedział się od Stanisława IReszkego 
o niektórych wypadkach na dworze papieskim Kir. 10 0 ).
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króla były opisane szewko- przez jego poprzedników. W studszomiiu 
zatarły się śla'dy 'bezpośredniego zapożyczania. A mimo to silne po­
dobieństwo przebija się między niektórymi ustępami „Kroniki" 1 Pia.-'. 
seeki«jgo a Neugebauera: „Hiśtoryu polską do Z re m B a  111.“ x), 
a mianowieie ya opisie wojen moskiewskich (zdobycie Zswołocza):

- 'NH. str. 705.
Hostes repugnantwus ipsorum 

palatinis Aaditionem feaerunt wfcti 
incolnmitatam et in MAśpoviam refti- 
tiun. Palatinos ąuatuor Zamoy- 
[scius m  custodia. t‘eliqui
in 'Moscopiam dtimissi. Pracsid-ium 

krat ąuadringentorum  . . .

PChr. str. 10A
. . .  (Zaroloeienses) . . .  23. ooto- 

bris rictoris potedati se pormise- 
runt, repn-piantiims eorum praofe- 
c îs, rjuorum ąmituor palatinos 
Zafnoyscins snh ókstodńa retiwuit, 
r$iquos praesidift,rios qu<ulringen- 
tos cireiter m  Mo%óovimi libera- 
liftr d im is it . .  .

Podobnież w opisie sprawy Zborowskich :
NB. str. 7 ML*

. . . Cnmątie colloąui cum Zamoy- 
;Saio cuperet '(Samuel Zborowski), 
conuenit is eiuo atóe %'ęgperem, 
tribus testibus odhibitis . ...

PChr. str. 17.
Demum colloqiuum -esipetsrjtem 

^Samuelem Zbotodinm) adhibito 
Magistratu suo casgsensi $ub vc- 
sperem, ejusdem (liii conbenit (Za­
mojski) . .

Tak sanlo z porównania „Kroniki" Piaseckiego z Kroniką 
Stryjkowskiego 2) okazują-lń§ u obydwóch te saipe zwroty i w yra­
żenia, -tjióie Piasecki, jako późniejszy, przytacza za Stryjkowskim, 
tłóimicZac je na język łaciński, n. p. w opisie oblężenia Pałucka:

StrK. str. 783,
A król, gdy ze tyzeck stron mia- 

•sto i zamek ober/n m , 11. dnia Au- 
feustp nazajutrz miasto nie mniej 
przekopami, walem i śsianaint, także 
basztami obronnemi wągrowic i lud 
pieszy kanclerza kwionnego Jana Za­
mojskiego, także lJtiKSy hajducy i 
kozacy zapalili, gdr4e Mośkwi bar­
dzo wiele poMli, a drudzy do zamłni 
Mcicldi. Potem pod same ściany 
i bramy zamkowe nasi się przy-

P Q lir . Jstr.*8 . i j

In  tribus locis |i ia  ewitas 
commodo opugnari poterat, aggeres 
et v>n^as excitari; mąchinasqne 
fnlinina&s inEe directas vibrari ius- 
s i t ; ąuarum vi intra paticas horas 
rąjeeti propugnaeulis suis Moselii 
postero ctie oppugąstoribus accn- 
J# n d 3 i cińtatein relupierunt ipsi 
in ąrGffm consedmtes. Nec morati 
polani ad arcein qnoque ,%pugnan- 
dam jMnicnrrunt. . .  munitiondS et

]) lliśtoria rerum polonicarnm eoncinnata et ad Sigisiiiundum 111. 
deducłą libris deem. Ifannćrme. Danielis et I)avidis Aubriornm r. 16184

2) Kronika, która przidtow nigdy świata nic widziała. Kronika 
polska, litewska, żmudzka i wszystkiej 'Kusi . . aż do r. 15812. W Kró­
lewcu <u Jerzego tisterborgera r. 15o*k
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fossfis propc portttm arcis grromo- 
verv.n l. . .  et per paueos SLićs pa- 
mm fmctnoffl, cum inter densa 
bombardarum  ab obsfeljŁslnisi* 
iaeula et p lu ria rm n  a s d fh ta n m  
milestifts.

PChr. .stl. 7.

szańcowali... M oskwa nfe m niejszą 
upoi'AÓicią i s t r z e lb ie  g ęste j K sztu r- 
m oH  nbszych... sic z a s ta w o ^ l i . . .  ku 
toiffll ( L id ią  g n m ito w n e - n a  w ielkiej 
przesziocjSte nasfcycli btóB . I H

A lbo  p o d d an ia  Się W ie lk o łu k : 

St.rK stic 784 .

, . .  P ódara  *SS| M oskwa z zam ­
kiem  n a  ła sk ę  królew ską, gdy ioli 
prm njfekł, k t ó r e y b y  ch c ie li z  m a -  
ję t n & ś d m n ń , /w olno  dreM oskwy -tc y - 
2)U ŚęM , a  k t ó r s y b y  s ię  u d a U  k ró ­
lo w i  ib u ż y ć ,  t y m  te f  laiskę i z o ld  obie­
c a n o ...  T ylko C iprian , arohiepiskop 
w ie lko lućk i i półocki, i W ttśU  Iw a ­
nowic M ik o liń s lc j,  D y m i t r  Szezer- 
l t* J t  O bęliński, Matfiej R żow ski, 
Iw on Siissy.n, P io tr W ołyński, wo­
jew odow ie, i L u k ia n  T.retiakow , ' r .  
n ia  cftąteli się dobrow olnie podda/:... ' 
p rze to iic li też pojm ano i p o d  s t r o f ą  
o s a d io n o . M ą  w s z y s tk ie g o  lu d u  
m<ł»kijpwskiego, do b a ju  i.' b ro n ie n ia  

z a m k u  g o d n e g o , b y ło  w ięcej, niż 
s s e ić  ty s ię c y .

Poclobiifństwa takiego 'sam ego w wyjiaźemacb i zwrota<ł.h języ­
kowych między dziełem Piaseckiego a Kroniką Jogęhim a Bielskićglr2)  
lub Komentarzami Dym itra Solilmwskięgo®) skonstatować'§ię nie da. 
Zresztą .nie mówi do nie. przeciwko korzystaniu Piaseckiego ż tych 
źkóBsł. Owszem, mimo iż ślady y^ezpośrediwieSo zapożyczania mć- 
przsz Piasdckiegft<u popraedników, jak  u Nęjjgehauepa lub Stryjkow- 
ski<%» wskazaliśmy na kilku przykładach, Irireba przyznać, ‘ fik  h i­
storyk nasz n igdy,-nie kopiował łJezm yśJnietani jednego, ani, dru­
giego. NiL każdym kroku widać, iż jednocześnie znał v iele innych 
źródeł, czynił wybór między niemi i uzupełniał - opowiadanie swych 
poprzedników' wiadomościami, zkącl inąd ezerpailemi.

4 t2 u S  itŁ p.rnesi<;liariis undicjue 
e sa n g ire ta tis : .  . Kex condikianes Jle- 
ditionis obtnlit, u t  c u iip ie , g u o  

v m e t ,  c u m  f t ó s fc im p e d h w r d is  i n -  
c o lu m i a lń re  v e l i f i t e r  /po lonós s t i -  
p m d i u  m e r e r i  K ccrct, ępiorum 
prafflłpu i B a s i l iu h ■ knlfis M i k o l i ń -  i 
s k i, D im e t r iu S f  Miatuijlowiez, Mo- 
ezorowslój (?), Oko li lliski (?), W o liń -j 
ski, t p i i  m  c u s to d ia m  s v n t  t r a -  
d it i .  E x  s r x  n u U ib u s  p r a e s id ia -  
r i o r u m , q m  ib i  e r t iw t . . .  *).

r ) Niezrozumiałe jest poprzekręcanie nazwisk wodzów .moskiew­
skich przez Piaseckiego i .nu^e być policzone chyba Ąfl^karh hhykjw 
przejisyw acza: tltolrński ('Otioliński^jj Moozorowski (iMatflęj Kżowgki ?).

a) Kronika polska 1597. Kraków. Cytuję- podług wydania-trzeuh- 
«tomow,ego z r. 1856, w Sanoku u K. Pollakn.

s) Commentarias rerum pojoniearum a morte Sigismundl Augustn
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W  opisie sprawy ZbOTowskieh nie poszedł' Piasecki za Neuge- 
bauaęiit w7 zupełności, gdbż stoi po parnie Jana Zamojskiągę', któ­
remu Nęagel$aiier ząrznca bezprawie. Podobnież w opicie wojen 
moskiewskich nie rfHwj nic T) oblężeniu Pskowa, smsuukewo uajMi- 
dniejsbem i najnî brtnnniejęzem dla Polaków, również warunki po­
koju z Mjóskwą uważa jako wymuszone przez Possewina, gdy tym- 
eznpWi Neugeljaiier wskazuje Pa ciężkie połot&iie obleińijlągycli i na 
redgs-y polskie, które się Zjgadzały prawie na ustąpienie Moskwie 
ożĘśei Inflant r). ZwyBe też opnszgza Piasecki ̂ dawane pM^Weu- 
gftbanora nazwiska wodzów wigierskich, którzy si$ fcflznaptzyli w tej 
wyprawie2), gdyż ‘nawet tak wysławianemu przez siebie królowi.
■ Stefanowi Batoremu, ma za złe kochanie się jego w Węgrach 
Skutkiem tegti skrzywieniu tąndtsncyjnego faktów, Piasack1 nie raz 
zupełnie rozmija się z łwrfla. Tak n. p. przypisuje Mikołajowi 
Mielecide.mii, hetmanowi w bor., który miał niewyjaśniony do dziś 
zatarg ze Stfelknem Batorym, zdaje kię, że z powodu wojsk węgier­
skich, udział w drugiej wyprawie! na Moskwę', tudzież wzięcie* 
Uś wiaty j), ■'Ciego właściwie dokonali Mikołaj i Krzysztof Kjziwił- 
■lowie, gdy* tymczasem Mieiaćki wcale na tej wyprawie nie był, jak 
to zgodnie konstatują iąiłg polskie źródła, "ję i

Takie swobodiie a po części stronnicze korzystanie z dzie ł poprze­
dników  sk łan ia  P iaseckiego do postępow ania c.hetnig", za .zdaniem  
ty c h ,'k tó rz y  m ają  pokrew ną z n im  teiidei^oye, n. p. za B ielskim  y .x 
Solikow ski w sw ych kom entarzach  podał tylko suchy  i^k ie ie t R ó ­
w nych faktów h isto rycznych . jBfcczegó%,; zaś, dofyĄząee bądź jego  

■feamego, bądź w ypadków  w spółczesnych na B nsi, ,i>ie m ogły  w ejść 
(Jo „K ron ik i11 PiaSęŁ-kteg^i, pomimo iż h istoryk  nasz uwa^ą Sulikow­
skiego za iiKzonego p isarza 7) .« Ś ie  - idzie W?ż P i p ^ k i  w opiyie w ejen

7) Historia, str. .72,1.
*) p. z wodzów, k tórzy  się odznaczyli pod Torophcjin P iase­

cki przy tacza tylko Jan u sza  Zborow skiego (© hronica, str. 9 ), pom ija  
zaś Jerzego B a iT > eli|s» , podanego przez N eugębauera (H is to ria , str. 
7 0 0 ) , dlatago że b y ł Węgwun.

3) Chroflioą, "str. 1(3.
4) OhronicajT. sir. 9 — 10.

- 6_) T^eugebftuer, str. 6 9 8 ;  Sulikow ski, fjttr. 5 7 ;  lla jdefisz ta jn , 
str. 1 38.

G) Obydwaj podają jednakow o wiesfc o nieporozum ieuiacli, jak ie  
•zaszły m iędzy Mieleckim g  "Węgrami pod Sokołem . B ie ls k i: K ron ika , 
str. 1 4 5 7 . P iaseek i upiększa tt> jeszt|ie  Szczegółam i anegdotycznym i 
(s tr. 1

7) T ir  g rav ita te  m orum  et cu ltio ri l i te ra tu ra ' em inens ( s k .  6 0 ).
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moskiewskich, za komfentaTzami HajdehatajńąiŁ), mimo ,że ‘Cytuje ich 
i odsyła do nich po szerszy ópis eżytalnika. Nie trzyma się* 'ani 
treści, ani porządku jegtr opowiadania, śjafl też popełnia rńżąłfe, 
błędylj pomijająę, tak ważne źródło^). Niepopu.larność, jaką'.wyrobiło' 
sobie to dzieło pośród szladfity, musiała tez oddziałać M stosunek 
do- niego PiasackiegŁ.

.-Po śmierci Bttfąna Bajjorego,- czyli od roku JilS7, zaczynajmy, 
stara ąię Piasecki nadać sweglu dziełu cechę zupełnej samodzielno­
ści, poniWaż tesi czas od elekc-y- Zygmunta III. uważa1 za najzu­
pełniej sobie wspńłęzesiiy. Młodzieńczy wiek Piaseckiego, później 
lata kształcenia się zą granica aż do r. i (>(}4, nie pozwalają liiuu 
przyznawać opisowi wypadków przez nUimj aż po-okres Zebrzydow­
skiego cedli wiarygodności naocznego śwjahka tychże. lE k o  .oświe- 
tleftię pierwszych bft panowania Zygmunta i II. mógło być u Piase- 
•ck ilfl oęygi.ialne(ip, ą- właściwie Jasiem, jakie ugruntowały później,sźfe* 
wypadki,' w których Piaaódki brał już udział, jaico to rokwg Zebrzy- 
dowsl ie&o, aitknijępie się z wielu osębfstośwa>mi wybitnemi przy 
dworze i t. p.

1 owszem-Jatwo Stwierdzić, S *  i w opisie pierwszych lat pa­
nowania Zygmunta III. Piasecki szukał sobie przewodnika i znalazł 
jgO w JhcjrleiisztajiiiŚ, autorze* „Historyi polskiej od śimdrci Zygmunta 
Anglistami1). Mniejszą z tem, >żfe dzieło to do śmje-rći Eiase&iego 
nie wyszło wcale w druku, mógł je posiadać Piasecki w manu­
skrypcie. Włączał je też do swej „Kroniki" całymi ustępami, do­
słownie przepisując.,^, nie potrzebował bowiem krępowali się. obawą, 
że uzfiąją jego pracę jako pljg-iat. Nawiasem dodam, iż historydy 
óweześni, tak Hajdensztajn, jak i Bielski, ząstpśąltYywali bęz .naj­
mniejszego skrupułu tę metodę do swoich prac

% Oomineińarioruni libri sex. Trzy wyd-ania w Krakowie r. 1584, 
1589, 1600. FrankfuiKr. 1588. Cytąję go jAdkug wydania Wojciecha 
Starczewskiego: „IJistoi-ęie »atpii^»firiŁ ro«a#^jeri saeculi X V I.B erlin  
i Petersburg 184’2. r., 2 t.

3) N. p. utrzymuj, iż zakończyło wojny moąkiew&kie, 6-letnie 
zawieszosiiSłbroni (Chroniea, str. 11), a nie dziesięcioletni pokój (Haj- 
dens^tajn, str. 169).

SP Permu polonicaruffi ab. ekcessu Sigisimindi Angnsti libri XIT. 
Frakfult nad Menem 1672 (pierwsza edyeya).

•f-yPtor. afe'igfiy o traktatach będzińskich w r. 15§6 n Piaseckiego 
str. 80, u Hajdensztajna sty.

6) P. WŁ 'm hring błędnie przypisuje kontjhrmitorowi Biełskipo 
zapożyczanie ,,się z Hajdehąztajna , (O żMBr i pismach Jóachiipa Biel- 
ski|g-o, str. 73):- Tl obyjlgćiih w jńtępaeli brzmiących prawie jednógło-
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Ucieka się, leż Piasecki czasem '15 sSłtn6?nych amplifikacyi, 
które m uszą feyć uznane za dbmys? j e j |  osobisty. S fjf l. w ustępie, 
8'clzi^iest mowa o zdradzie Maksy mili&ńa^nie chcącego po odpro­
wadzeniu go do grani03Ł przez Mikołaja Zebrzydowskiego złożyć 
pi’zyltzeozonej przfslegi.

H lie r . str. 285 . POlir. str. 8 9 .,

Z ebrzidorius vel vita propria  Z ebrzidocius, u t erat eacelso et 
ustani dusionmi ulcti&i parntus forti animo et collegą^^uofUpito
Hptó U perfecisset, n i s i ' G oslicii Mo dolo dehisos fu'm e tndignafus
Prndeji-tia a  tm sccpta eogitatione rc - et- nonni&i oibi qui pro praeśidi-is
bocatus ftuesgt. ddegafk additm  fueftU eirorem

arce haec o-rnnem a liepubliea im - 
putandum fore recogitans vit'am 
propi 1 iairĄ dĄpoverat, ut Maxbtni- 
Hanum in cologuia pfiwato occide- 
ret, nisi G oslicius obstitisset.

Tutaj prosta wzmianka o cliaei zemsty na Maksymilianie ze 
strony Zebrzydowskiego u Hajdensztajna zmienia się u Pia£eelda$5 
Pa dokładny opis tego, <xf {'ticiał dokonać Zebrzydowski (wyzwać 

pTcyksięeia '»a .pojedynek wraz z wyłuszazeniem motywów, skłania­
jących go do te<fo)*).

Tb jednak bezpośrednie zapożyczanie się dosłowne prawie 
b Iłajdenszta;jna, śpotyk&my w (,Kr«teiće“ tylko Już bez-n
króleikie po śmierci Batorego opisuje Piasecki ćwzernie
1 z takimi .szczegółami, których aiie znajdujemy u jego poprzedni­

ków. Opis sejmu konwokaeyjnego, na którym SoKkowski składał re- 
lacjf ze ,swego poselstwa do Rzymu, ustawienie przerywanie mu 
f  pochwałach, wygłaszanych na, cześć nieboszczyka krolaj^miokfnie'7, 
°belg na w. kanclerza Zamojskiego, stoją w żywym związku z Ko- 
htaittaraini Solikowskiegl. Podobnież opis rb4riic.hu, jaki się stał na 
Sfijmie elekcyjnym i doprowadziłby był do zbrojnego starcia pomię-

■Oie (n. p. u Hajdenaztajna od str.*268, 11 kontynuatora od str. 108), 
spotykamy szczegóły w opisie różniące się, co eyskaznje' na to, iż oby­
w aj przerabiali, a raczej odpisywali jedno i to sajno źródło. Szóze- 
(tóły, które opusseza Jlajdeasztajn, powta^n kontynuator Bielskiego i na 

Klwj-jjt.
p) Belaęya naocznego świadka zdarzenia wspomina tylko o sło- 

^aeli, które miał' wymówić Zebrzydowski: „Meministis,.. sos brevi... 
bibituros esse eam c-erevisiam, cpiam. effudisti^, ąuae,: ęffusa difficilius 

'bauritur11. Ekp. Oss. t. 493, * r . TtS—77.
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dzy ZhorowSzezańanii a stromi1 kami kanclerza, gdyby nie pośredni­
ctwo prymasa i senatorów.

Dopiewo-od roku 1588 poczynając, Ciągnie Piasecki swe opo­
wiadanie i co do treści i co do ^kolejnego opisu taktów, a nawet co 
do slow zgoinigi z „ llirstor-yą" Hajdensztaj.ua x). Wciąż jednak Pia­
secki dodaje p&flią^Sz&zegóky, zapożyczając się z innyati źródeł) jak 
z księgi ustaw sejmowych'2) lub broszur okolioznośeiowych 3).

W opisie wypadków po r. 1590 Piasecki już nie trzyma się 
Hąjdensztajna. Nawet w przedstawieniu postaci Jana Zamojskiego, 
jego stosunku aó -króla, tudzież wypjraw wojennych, opiera się Pia­
secki na własnych źródłach. Sprawie zatargu króla ze swym wiel­
kim kauclelzetrf Janem Zamojskim poświęcił Pirtęe%i ba-rdzo wiele; 
miejscu, podćzas gdy^najdensztajn rzuca dyskretnie zasłohę na to 

gjajte zajście^Bównioż od pierwszych ćkwii wstąpienia Zygmunta 111 
(KżS-TJ-mtT^ziemię polską, łh tg feri zajmuje się nim satfiodzielnie, nie 
idąc za żadnym z ktoniksozy poprżMnicli. Jest wisi: już cała pier­
wsza połowa- panowania Zygmunda III. oppabowana przez Piaseckiego 
oryginalnie, na podstawie źródeł przez sainea* historyka zebranych- 

Czy Piasecki nie znalązł jakiego całkowitego opisu w manu­
skrypcie jiierwszęj pUflwy panowania Zygmunta III. i czy nie włą­
czył go dpi swego opowiadania, podobnie jak to uczynił z cągśeii 
„HiStoryi“ Hajdftisztąji^,? — jesrt to zupełnie możliW ?rrźim. Do tego 
jednak w żadnym razie nie posłużyli mu ani Lubieński4), ani kon­
tynuator Bielskiego, ani też znany nam panegirzysta, A- Lipski5-n 

A zatem nawet w opisie ;tych czasów, kiedy Piasecki z ży­
ciem : sprawami politycznemi się nić stykał, sto* on na gruncie po­
ważnego historyka-badacza, a nie bezmyślnego kopisty. Mimo to- 
trzeba przeprowadzić walną różnicę między częścią do r. 1605 'a  pflj 
roku .1605 tagn dzieła.

W pierwszej połowię opiera s.ie Piasecki tylko na maie'£yalc 
fekopiśiniemiym, gdziiStńegdzie mając do zanotowania tradycje ustną.

4) (Por. Oiironica, str. 86 sep, Hajdensztajn, str. 285 sq.
z) <Mp. pod r. 1589 o urządzeniu Inilant. CJjroiiica, sti1. 87.
3) Posiania przysięgi cesarza liudolfa H. na traktat będziński) 

przytoczona w wyeiagft przez Piaseckiego, tudzież wzmianka o innych 
analogicznych przysięgach, 2Hę»nyeh pi®z. stany królestwa czplkiegl 
itd., znajduj" >ię w zbiorku rfgfyółozegny m,RAt. Pacrficntionis inter Ser. 
domuin Austriftcam a«i ser. regeip Poloniae et ordinis regni jUfcjćtji®! 
seripta alicpiot (n<nj daty i miejsca wydania).

4) Opera posiliuma 1-646. Antrcrpia.
De rebus gestis Sig.isitmndi Iii. Ezym 1 ® 5  Poznali 1626.
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drugiej — mógł Piasecki już pisać, eo sam widział', słyszał a na- 
"ret zdziałał'. Ta e^Tć przeto „Kroniki" Piaseckiego, mąjh* chara­
kter jego zeznań i świadectw osobistych, posiada o wiele wyższą 
[»PKę historyczną,, aniżeli pierwsza.

i łan im  jednak zbadamy wartość jego dzieła, jako źródła bez­
pośredniego, przyjrzyjmy się, jaki był jego sąd ogólny w sprąwadi 
Politycznych, tudzież czy nie wpłynął on na charakter jego świa­
dectw czy to pośrednie!], czy bezpośredni 6h.

IV.

*  Pog ląd y  ogó lne p o l ityc zn e  P ia se ck ie g o .

Mimo całkowitego objektywizmu każdy historyk musi dać wy- 
p z  w Swojem dziele poglądom własnym, czy to społecznym, - czy 
Politycznym. Jast to kwesfcya jago zasad, ze stanowiska których roz­
biera i analizuje wszelkie fakty życia historycznego. Nawet traktując 
"%awy odległej przeszłości, historyk rzęca na nie światło ze stano­
wiska interesów' tej chwili, w której żyje i pracuje. Tern bardziej 
bistorjk, opisujący wypadki sobie współczesne, a zwłaszcza takie* 
P] których grał sam ez\ nną rolę, przejęty jast w mniejśzym czy 
miększym stopniu duchem danej epoki, a w szczególności duchem 
lej wai^twy społecznej, czy partyi politycznej, do której.sam należał.

Zaznaczaliśmy już poprzednio silipąfundywidualn&Ść i nyezale- 
znosu poglądów politycznych Piaseckiego. To nam wcale nie prze­

szkadza poza pierwiastkieib samodzielnym dośzukiwśRT si® u niego 
Pierwiastków pokrewnych, czy to z zapatrywaniami"całego ówczesnego 
społeczeństwa w 3?olsge, czy tsż z zapatrywaniami pewnej jego war- 
®twy. Jechiosffaff * a # a  nie stwarza swoich zasad i zapatrywań, -cho­
ciażby była najoryginalniejszą. Przyjmuje je ona dfl ogółu w formie 
tysiąckrotnie odbijających się i krzyżujących wzajemnie zdań oraz 
Poglądowe Jedne z nich przyjmuje i ąsymiluje w duszy swej wła- 
diej-̂  mne, sprzeczne ze sobą, odrzuca. Siłą czynną w tej grze, 
^  tej walcg o duszę, są jej czynniki psychiczne, bądź indywidualne, 
Jak temperament, charakter, bądź społeczne, jak przynależność do 
Pewnej grupy, do pew nej) narodu, czy też do jego warstwy. Poza in­
dywidualnością autora znajdujemy przeto w jego opiniach pewien 
Sptraek poglądów fcatego ó'w czesnego Społeczeństwa lub też pewnej 

wego warstwy.
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W dobie, przejętej duchem reakcyi przeciwko prądom retor- 
macyjnym, nie tyle dziwi nas stanowisko Piaseckiego, potępiające 
cały rueli religijny w XVI. w., ile pewne umiarkowanie, zd rad za ł 
jące się w tein potępieniu na każdym kroku. Jako człowiek, wycho­
wany w zasadach katolicyzmu, co więcej sam kapłan, zajm ując*  
wybitąe. stanowisko w hierarchii kościelnej, Piasecki nie mógł ina­
czej zapatrywać się na Lutra, jak na apostatę, na jego naukę, jak 
na herezyę (str. 84), a na zbory luterskie, jak na straszydła (str. 
108). Po soborze trydenckim nastąpiła reforma kościoła katolickiego* 
która snadź w zupełności zadowoliła Piaseckiego, skoro usilnie po­
piera w swem dziele nie wprowadzanie nowej religii, tylko naprawę* 
utwierdzanie i obipną starej r ).

O wiele ważniejszą jest rzeczą, że Piasecki oddzielał w tyli] 
ruchu kontrreformacyjnym pierwiastek religijny od pierwiastku p o *  
litycznego. Za pierwszym szedł z całą ufnością, drugi bezwarunkowi 
potępiał. Złem w jego oczach było zarówno morderstwo Henryka III- 
z pobudek religijnych (str. 92), jak i kary zbyt surowe, nakładane 
na różnowierców w Belgii przez inkwizycyę (str. 23),

Ponad interesem tej lub innej partyi religijnej w państwie 
stoi u Piaseckiego zawsze interes całości narodu i to nietyiko w Pol­
sce, ale we wszystkich krajach Europy. Tam, gdzie ten ostatni jest 
zagrożony, czy to w Anglii za Elżbiety w wojnie jej z Hiszpanią j , 
(str. 111), czy to we Prancyi za Henryka III. w czasie wojen reli­
gijnych 92), zawsze stoi Piasecki po stronie różnowierców prze­
ciwko katolikom, nawet w takiej kwestyi, jak przyznanie swobód 
religijnych Hugenotom przez Henryka IX. (str. 181).

W  Pols-ce przeciwnie ten interes religijny katolicki ściśle spla-J 
tał się, zdaniem Piaseckiego, z interesem narodowym. W Polsce 
nazywa Piasecki luteranizm „jadami niemieckimi", każącymi ojczy-l! 
ste .obyczaje (str. 48), i „wędrownem kacerstwem" (str. 50). Tutaj ; 
przejawia się u Piaseckiego antagonizm rasowy Polaka a nawet Sło­
wianina wobec Niemców tak silnie, iż formułuje go Piasecki sam 
w tych dosadnych wyrazach: „Polska i cała Słowiańszczyzna za­
wsze jakiś 'Wstręt miała do t'ego, co niemczyzną trąciło, a co tylko 
od Niemców pochodzi, jakiejkolwiek byłoby wartości, wyjąwszy! 
dzieła mechaniczne, za szkodliwe, dla siebie poczytuje i jako podej-

*) Do tych S‘3 v  przedstawiciela Anglii na synodzie różnowierców 
dodaje PiafeScki uwagę: Sanae dignae „rationes, propter cpias retinenda 
fuisset illis populis religio Oatholica Komana, in cnius cultu concorde^ 
plus mille annis floruerunt. Clironica, str. 378.
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rżane odrzuca. • JhaWet. Ifradyeye kościoła słowiańskiego przytatza 
Piasecki na poparcie tej swojej wlB, roów f|ff iż Polacy? przyjęli na­
przód wiarę .od św. Cyryla i Metodego,, później od .Francuzów i Wło­
chów, chociaż zastrzega s ię . co do wyższości łaeiuski.efb obrządku 
nad wssliodmm J). Jako powód tej nienawiści .radowej między Niem­
cami a .Siowianami podaje Piasecki walkę® ziemię, której znaczną 
■część Niemcy Słowianom odebrał i i¥B(!i 71).

Zręszlą ruch refonnaoyjny w Polsce t»yj za ojcasów Piaseckiego 
w stadyum agonii. '.Reforma stosunków kościelnych przez Hozyn- 
szów, Kai nkowsl ich i in. poprow adzona^ J przecięła 'dalszy wątek 
jego rozwoju. Apos-tazya od kościoła katolickiego, zwłaszcza wśród 
duchowieństwa, , przeszła, do tradycji panowania,Zygmunta Augusta 
(Orzechowski). Sprawa kościoła katoiiekiegSfbyła uratowana również, 
jak i sprawa duchowieństwa katolickiego, którego powagę tak obni­
żył prąd re.fomaryjny, iż za sprawą j©gp, jak mówi Piasecki, o mało 
duchownych z senatu nie wyrznchno (str. 48—49). Wiatlomem było 
też PiasecKiefinu, żo jeśli się riu-lm retftycmacy jnego nie zatamuje, to 
nie ma krańców ostatecznych dla wciąż rosnących żądań rożno- 
wiereów 2).

Ostatecznie więc sympatyi dla różnowicrgtwa Piasecki nie miał 
żadnej. W uwzględnieniu jednak jego żądań ążfedł za in-tereSbm po- 
* i tyczny m kraju, zwłaszcza narodowym. Z tego stanowiska potępia 
Piasgdki wszelkie teorye, daś powiedzielibyśmy anarchistyczne kró- 
lobójstwa, które w epoce wojen religijnych, zwłaszcza we iFranoyi, 
hyly na porządku ■ dzifihnym i jak sam powdada, miały mnóstwo 
chwalców (laudnlonts), czyli zwolenników. Hkzględy etyczne, reli­
gijne i polityczne, wszystkie skłaniają nas do ich potępienia8). P a­
nujący byliby pozbawieui wszelkiego bezpieczeństwa — mówi Pia­
secki — gdyby pod zarzutem oszczerczym herezji mojgli być zabi­
jani przez kogokolwiek, komuby j&j to podobało (sto. 92). Nawet 
przysięga, złożona królowi - heretykowi, winna być niezłomnie do­
trzymaną ,Ł).

PE CAiltior Polonia latinani Eomanam śeąuitur (str. 56).
3) Maiora soiriper usurparet. Clironica, str. 204.
3) Przytacza na poparcie tego postanowienia soboru konstancyeii-

sldego, wzbraniające poddanemu zabijać monarchę, chociażby był he­
retykiem (str. 148—149). t

J) Potępia wyrok Sorbony, zwalniający Rzymian od przysięgi
złożonej królowi - heretykowi, mówiąc: „w takim razie każdy z podda­
nych i pospólstwa stałby się isędzią postępków króla pod pretekstem, iż
chce przyjąć religię'1 (sto. 85).
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’J3  nie byłjv żadne dynastyeziin względy, wpajające Piase- 
ckitahu takie pos^ńnowąnie władzy, lces Jeoiya 't$^rtE Jna , która 
uważa wszelką władzę monarszą, jąjco pochodzącą ocl-Mgf,. Iliate^o 
nawet o żamąclm na życie sułtana w Konstantynopolu (w .r. 16j2*3) 
mówi Piasećki, iż był „nieomylnym znakiem nachylonego do zguby 
państwa" (str. 4jj£). A gdy wypada mu wspomnieć o targnięciu się 
Piekarskiego fla życie Zygmunta 1TL, pisze- „Przeraża się umy^l 
i cftży ręka przy .zanotowaniu tak szkaradnej zuchwałości" (str. 40i).

Piasecki dumnym jest z tego majestatu, z t^j czci i wiernąpei 
poddanych, iiM ^ptogony jeS ; tron panującego w Polsdfe (str. 404). 
Zdaje się jednak, iż prćSaŁ tego blasku i chwały nie dieiałby pozo­
stawić nic więcej władzy królewskiej w Rzeczypospolitej Beszta, 
a włjicrwie cała władza i stalownicza i ad ministra®} na i prakoiia- 
wcza nałeżki s jw  zdaniem jeao, innemu .czynników7! w7 państwie, 
a tym jest szlachta. Nawet w razie zatargu miedzy - tymi dwoma 
czynnikami, jak było w roku 1592 na fijpaie hikwizyęyjnyin, po­
wiada Piasecki, ii była obawra, aby świetnośl imienia i wTądzy kró­
lewskiej nie zaciemniła słuszności sprawy (Str. 117), rozumie si$, 
nie przechyliła jej na k o rz y ć  króla. Piasecki chwali wszystko to, 
cokolwiek który z panujących w7 Polsce zrobił w celu pomnożenia 
prerogatyw stanu szlachelskiego. Przeznaczenie kwarty z królewszczyzn 
na' wTojsko do obrony granic! przez Zygmunta Augusta nażywa'^wy­
wiązaniem się jego, z długu dostojuośai królewskiej" (str. 51). U sta­
nowienie trybuiiału koroiniegb przez Steiftya Batorego uważa Piase­
cki za zdjęcie brzemienia ciężkiego z siebie i przyszłych królów, 
a pomnożenie swobód stanu rycerskiego (str. £ 1 ), Wreszteie zakaz 
nabywania dóbr rycerskich przez króla nwaśa jako Skute! „mądrej 
przeźornośdi'przodków", która miała na widoku, jaby król nabywa­
niem dóbr, dó stanu szlacheckiego przywiązanych, swej pottigi nie 
wzmagiOy a szlacheckiej nie nadweręi&ł" (str Al(8).

* CTóż wiec dziwnęge, iż w oczach Piaseckiego prawa Rzegzypo* 
spolitej polskiej były „jak najlepsze i z największcm słuszności 
umiarkowaniem wydane", zwłn^żoza co do źuchowanik • równości 
stanu szlacheckiegoićstr. 386) ;  iż elekcyę, czyli „sposobiiość waku­
jącego tronu" uważał jako jedyną dla każdego narodu do dźwignię­
cia swymh swobód porty (str. 525) 0 ;  że zamiar wyznaczenia na-

M Szczyci się. wolną elfiksyą u Polaków i zaznacza, ż.e to im nie 
przeszkadza wybierać króla z jed n eg ji tego setnego rodu (strafiBBj, 
natomiast (Ubolewa nad Czechami, którzy -to prawo ntraoili, i tffęgiami, 
którziy o nie toczą 'walkę (str. 46 sq. %S'i£).
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stępey za życia króla na sęjniie w ,168&̂  r. uważa jako obrazę po­
wszechną j(str. że pewne ograniczenie nie co do tufeści, /łeez
'Co do formy artykułu de non praestanda ohedieniia na sejmie 164)7 
j*'oku, zdaniem Piaseekiago, przyniosło znaczny uszczerbek wolno­
ściom szlacheckim (str. ,296} 1).

Przeciwnikiem wład-zy monarchiczlrej Piasecki, jak widzimy, 
nie był. Ale umysł jego, wykształcamy na wzorach stosunków" -_poli- 
tycznjfch, stanowyfch w Polsce, nie; zdradzał najmniejszych sfcłonno- 
pci do mtmarchi. dziedzicznej, i  tein mniej juS< do wszelkiego abso- 
lutyztnn władzy monarszej. Stąd zrozumiałym jcftt cały powód jego 
niechęć fdo domu rakuskiego i monarchii austryackiej. Walka z przy­
wilejami stanowymi Habsburgów w krąjąoh dziedzicznych, jak 
i w Czechach i Węgrzech, usposobiła PiasSfcftiego bardzo nre»hętnie 
Względem domu raknskiego. A co więćhj .ebaWial' się k i  również 
zatrważającej pot#gi tego domu, która istotnie była g ro źn ą  dla są­
siadów aż do połowy XVII. w, «Łęka się on utraty'wolnośpr stano­
wych i wprowadzenia monarchii dziedzicznej w Polsce za sprawną 
Austryi tak. jak się to stało w Czechach i na Węgrzech. W poli­
tyce zaś austyyaekiej widzi PiasePki stateczną i trwałą m fśl prze­
wodnią rozszerzenia do możliwych granic swej potęgi, i przekształ­
cenia całej chrześciaiiskiej Europy w monajphię dziedziczną w ir. 388).

Idei państwa nowożytnego takiego,' jakie zaczęło się wytwarzać, 
na zachodzie Europy, zwłaszcza we' Francyi za rządów Eichelieugo, 
Piasecki nie miał. Parokrotnie odzywa się on z przekąsem o nowrej 
Zasadzie w polityce,'tak zwTanej lAeyi stanu (raipon d'etat, rłifio_sta­
tus). Jego krytyka stoshmków politycznych i społecznych w Polsce,

f) Piasecki tak o tej zmianie pi^ze pod r. 1607:j'Sed magis de- 
rogatum tunc fuit libertalibus istis lege kita, ąuao alHaculuin iurisjin- 
randi regli de' non praestanda Regi oboadientin, cpiando nul iurasido 
su o non sfttis foceret, efreuitu, nmitiplici-mn monUionum ambiguo cir- 
cumscrihms enerruińt et pettt? abrot/śvU, ut ex eius contextu colligere 
■Ket (str. 2D6J. Artykuł,ten tak był sformułowany na sejmie warszaw­
skim pod r. 1607, iż y  razie, gdyby z Jawnego a praadsięwziętego 
Umysłu" króla prawo pospolite było gwałcone, każdy szlachcie miał 
prawo skarżyć się wprzód senatorowi, ten — prymasowi, który powi­
nien byl króla upomnieć dwukrotnie,' a w potrzebie wytoazyć sprawę 
•Hft BSiigfcp dopiero w razie sprzeciwiania się woli s#jimi, wchodził w ży­
cie artykuł: de non prftfestanda oboedientią,, Vol. leg. t. II. str. 452. 
Istota prawa pozostała więto- ta sam a: gorakie doświadczenie nau­
czyło jednak, że traeba ppłóżyć pewien kres warcholstwu i zuchwal­
stwu pojedyńezych jediiośttk pośród szlachty skłonnych za Jada pogło­
ską rziacaó się do rebelii.

77
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o ile się do , niej posuwa, wypływa nie z jakiejś idei reformatorskiej 
(n. p. przekształcania ustroju Rzpltej), albo z idei postępu na wzór 
inrfyeh krajów Europy (n. p. wzinpChienia władzy królewskiej), tylko 
z poczucia wymhgań chwili bez wytykania źródła złego. Nie zamyka 
przeto oczów Piasecki na wady współczesnej Rzeczypospolitej, czy to 
w ofganizaęyi skarbowej (spodlenie monety, przeniewierstwo sfcosza 
publicznego), czy w sposobie sejmowania (mówi o waęcholstwie 
bnrzlńgm , sprzeciwiająeem się nieraz niezbędnemu opatrzeniu gra-* 
njc (str. 89), o rozrywaniu obrad sejmowych prywatnym: zabiegami), 
czy w ęgraujęzeniu praw króla. Zwłaszcza sprawCT rozdawnictwa 
urzędów uważa Piasecki za kość niezgody między stronnictwami, 
prawo, obowiązujące króla zaraz po zagajeniu sejmu rozdać urzędy 
-wakujące, służy* zdaniem j&go, za powłokę prywacie. Nawet ducho­
wieństwa nie oszczędza Pia^e^u w swem dzielę. Wytyka mu dobi­
janie się o godności i urzędy (str. 222). Zresżtą zazwyczaj bierze 
je w obronę, uważając, niechęć;*,do hiego, jako właściwość stanu 
świeckiego (str. 65).

Jednej tylko warstwy Aspołecznej Piasecki nie dotyka wcale
w swem dzielą, a mianowicie szlachty. I  nic dziwnego ! Cały bowiem 
swój katechizm wiary politycznej, poczynając od zasady a u « d  li- 
bertatis, kończąc na ąrtykule. de non praesłanda oboedienticp; .wyssał 
Piasecki z piersi społeczeństwa szlacheckiego. Podziela ze szlachta! 
jedne* i te same sympatye i antypatye, trafne sądy i uprzedzenia.

Mówiąc o szlachcie, marny tutaj na myśli większość ogółu
szlacheckiego, jaki znajdował się podówczas w Połsse, gdyż i w po­
śród szlachty były jednostki, stanowczo ^ńżniąće, się w poglądąeh 
na ustrój Rzeczypospolitej polskiej z Piasackim i z całą masą
ziemiaństwa polskiego. Przypomnijmy sobie znakorniłego pisarza §><9 
litycznego na schyłku XVI. w., Krzysztofa Warszewiekieso, który 
był zwolennikiem monarchii dziedzicznej w Polsce 1), który potępiał 
surowo owre zmiany i niepewność, na jakie Rzeczpospolita była wy­
stawiona w czasie bezkrólewia, Jctóry przyrównywał każdorazowy ów 
rok złoty wolności (ąnnus aurews), jak sgo, nazywała szlachta, do 
burzlirfego górskiego potoku 3). Nie brakowało zresztą i takich, któ­
rzy krytykowali ustrój sejmowy w Polsce. Protestowali przeciwko

4) Tak za dziedzicznym tronem w Polsce oświadcza sin Warsze- 
wicki w panegiryku, napisanym z okazyi urodzin królewicza Włady­
sława, wydanym w Krakowie u Lazariego, w 1595 r.

2) Mowa Krzysztofa Warszewickiego, wygłoszona po śmierci Ste­
fana Batorego na pierwsztym i głównym zjaździe mazowieckim, druko­
wana w Krakowie u Lazariego 1587 r.
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wielomowności na sejmie, przeciwko brakowi tajnoś&i obrad, prze­
ciwko liberum i eto, czyli „opozycyi jednego wobec wszystkich11 x). 
Pijaństwo i gadulstwo szlachty na sejmikach a ucisk ludu biednego 
rzucały się w oczj ludziom dobrze myllącym. Domagali się oni za­
prowadzenia prawa większości (pluralitatią) w obradach sejmowych, 
pieniędzy zaś i wojska dla obrony Rzeczypospolitej, przykładami 
upadku państwa bizantyńskiego i wielu innych, starali się odstra­
szyć szlachtę od zrywania sejm u2).

Tam, gdzie odzywały się glosy umiarkowane, monarełiisty- 
czne, dążący; do przekształcenia przestarzałych stosunków stanowych, 
nie brak było również i takich, którzy przyszły rozwój Rzeczypo- 
spolitej widzieli w jesgcze znauzniejszem rozszerzeniu i pomnożeniu 
swobód warstwy panującej, t. j. szlachty. Ideał wolności krańco­
wymi rokoszan polegał na ograniczeniu i prawie zupełnem zniesićuiu 
Władzy, monarszej. Z króla w Polsce chcieli nczyn,ić coś na kształt 
doży weneckiego •. pozbawić gó dworu, gwardyi, lasystencyi, wojska 
i prawa rozdawnictwa urzędów6).

Zaznaczając te dwa sprzeczne ze sobą kierunki: monarchiczny 
i republikańsko--stanowy, pragnieńiy lepiej określić z tego punktu 
widzenia®stanowisko polityczne Piaseckiego. Dla Piaseckiego, jak 
i dla ogółu szlaShty w przestarzałych średniowiecznych urządze­
niach Bzeezypospolitej, nie widniała żadna perspektywa zła na przy­
szłość Lecz zarówno też nie marzył on o przekształceniu ustroju 
Polski w Rzeczpospolitą arystokratyczną na wzór Weneeyi. Niektóre 
z poglądów Bo do-naprawy Rzeczypospolitej Piasetki podzielał, jak 
reformę skarbu. Wszystko zaś, co się tyczyło zmiany gruntownej 
ustroju Rzeczypospolitej, bezwarunkowo potępiał i odrzucał.

Było to stanowisko w polityce wewnętrznej umiarkowane, 
zgodne z dążeniami całej masy średniegb zieiniaństwa w Polsce — 
stanowisko, które po nowożytnemu moglibyśmy nazwać oportunisty- 
cznem; po burzach i przewrotach, aczkolwiek powierz&howifyeh, je­
dnak szerokich XVI. w., zabezpieczało ono spokój Ezpltej. Pyło to 
dążenie do utrwalenia istniejącej formy rządu, ale ustalenie to do­
konało się dopiero po przełomie stanowczym, po przyjściu jednej

'1i'iExorbitaucye i naprawa koła polskiego 1596 r., por. niżej 
Votum szlachcica polskiego r. 1606.

2) Votiuu szlachcica polskiego, pisane na sejm r. 1606.
s) „Rokosz, jaki ma być i co na niem stanowić*. Materyały do

rokoszu Zebrzydowskiego, wyd. A. Rembowski. Bibl. Krasińskich, t.
IX.—XII. str. 354.

77*
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z najstraszniejszych burz socjalnych i politycznych w Iłzeczypospo- 
litej, jaką M ł rokosz Zebrzydowskiego.

Y.

S t o s u n e k  P ia se ck ie g o  do rok oszu .

Pistsncki był świadkiem mujfcnyin rokoszu Zebrzydowskiego. 
Patrzył się <na niego ffie oczyma dziecka, jak jia pierw,łżą p o fo s l 
panowania Zygmuiita III., lecz Sfcyjna człowieka dojrzałego i wy­
kształconego. Włażenie tych wypadków na umysł Piaseckiego- mu­
siało być silne. Pozostawiło też trwały, oduisk w jego' mózgu na czas 
późniejszy, i skrystalizowało się w lormie poglądu własndgo na 
sprawy i wypadki w Ezeezypospolitej,. Sąd, laki się w ytwórz^ wteAy 
w umyśle Piaseckiego, odbił się w 20 lat. później nietylko w opisie 
pierwszej połowy panowania Zygmunta IM.J ale i w jego poglądach 
na osobistość® tudzież charakter tego króla.

Piasecki charakteryzuje Zygjuunta III., jajco człowieka skłon- 
niejszago umysłu ku Niemcom, aiużeli ku Polakom (str. 90). To uspo­
sobienie znalazło ;|S,wójrwyraz zwłaszcza po śmierci ciotki króla, Anny 
Jagiellonki, kiedy wpływ niemczyzny zapanował wszechwładnie na 
dworze (gtr 1725- Zygmunt III. był, zdaniem, Piaseckiego, z na­
tury skryty, małomówny, uparty aż dcf zaciętości, a zarazeih obra- 
żliwy,' łatwowieTny i ociężały. Nie posiadał wcale animuszu wojęłi- 
nego i gdy" mu Zebrzydowski radził, jijghaź mi Ukrainę; zdobywać 
sobie sławę wojenną w. walce z Turkami i Tatarami, król za radą 
tą nie poszedł (str. 172—§). ’ oyiabiohęm jego zajęciem była gra 
w piłkę, ezem nie mało obrażał umysły w narodzie, i co upadlało 
go w o fe e k  możniejszych" g).

Według Piaseckiego Zygmunt III. zamiłowany był w muzyce, 
w malaijłtwie, tudzież w dociekaniach alonemistycziyeh (str. 173), 
które to upodobania nazywa Piasecki pYostackiemi ćwiczeniami.3). 
Sam jednak Piasecki przyznaje, iż „takowym wolny od poważniej­
szych zatrudnień czas wytchnienia tylko po obiedzie wyznaczałpbdiły zaś 
poranek poświęcał sprawom publicznym." Te wszystkie wady i brak: 
Zygmunta III., które wytyka mu Piasecki, łagodzi bardzo ciepłą 
charakterystyką, pisaną na rozsżanie-.^ię z nim pod data jego*^mierci.

|ii Yilesoere apud proceroś ceperat. Clironica, str. 172,
2) Yacahat. . .  in priyąto recessu exercitationibus vulgaribus.
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Był to, mówi Piasteki: „pan we wszystkie cnoty pobożnego ehrze- 
repianimi bogaty, peteh .-majestatu w swojem obliczu, z całej postaci 
swej szanowny? w pkeeiwnościach i w szczęsaiu zawsze soV$ podo­
bny, praWośoi i czci Boskiej wielki miłośnik, w przedsięwzięciu nie- 
poruszony, a to* paęstokroć jefou samemu na wielką, wyfcłwdzito 
szk3Śę'“ (str. 52|>).

Zygmunt IU. po przybyciu do Polski istotnie nie czuł wcale 
skłonności do obyczajów polskich, an; do ludzi, którzy jgp otaczali. 
Wychowany na, dworze ‘szwedzkim w peezuęłu wysokiem o władzy 
monarszej, rychło zraził się do możnowłaejeów, którzy zajmowali 
butne stanowisko w obdć króla ty, zwłaszcza zaś do kanclerza Jana 
Zamojskiego, którego z powodu jego< fo te li, .ęzczegółuio po wzięciu 
arcyksięćia Maksymiliana do niewoli pod Byczyna i zatrzymaniu go 
w swych rękach, wprost się obawiałty. Skarżył się król na niedo­
statek : na obiad ćzęsto brakło, konie w stajni zdycłjaly z braku 
Pf®y 8): '

Pola«Jr zi‘Slztą równi&ż 'nie liyli zadowoleni z nowego pana. 
Nie podobało im się przetlówśzys.tkiem to, że kroi był z usposobie­
nia spokojny i nie lubił wojny4). Niektórzy panowie jfjak 11. p. Lew 
Sapieha| widząc ten brak wojenndgo ducha w królu, z goryczą od­
zywali się, że przyjdzie im teraz „bębn-y (i trąby wysoko ria kołku 
powiesipty a co ważniejsza, to widząc, ►że Indzie rycerscy w daleko 
mniejszem są po\vażaniu niż zasługują, ‘‘obawiali sH  iż jtś li pokój 
dłużej potrwa, to „drożsi od nich 1 1 ^ ,  jakoż i teTaz w le­
pszej wadził i większej cenie maszfarnicy i 'c i, co pomagają w gałkę 
i piłkę grac45). Inni, jak 11. p. Mikołaj Zebrzydowski, doradzali 
kkólowi, aby pojechał ua Ukrainę i tam w zajęciach wojennych'ózas 
traw ił6), jak o tem wspomina PiajEki.

Zresjzta .Piasecki jeszcze w mniej dosadny gflPtyij traktuje to 
upodobanie to gry w piłkę lub kości u króla, aniżeli czynili to 
współcześni. Lew Sapieha na tym punkcie zarzuca wijfebz Zygmun­

*) List Andrzeja, biskupa włocławskiego, do cesarza Budolfa II. 
Meyer, str. '190.

ty Bkp. Oss. nr. 186 śtr. 209.
ty Egliart von Sdiabftn do ces. Budolfa II. 14. września 1590 r., 

drugi list Tantschiim 4. grudnia t. r. 'MgyeA, str. 198.
‘ty Belacya.z jioSróJy do • Polski Hipolita Aldobrandiniego, legata 

papieskiego w 1588— 1589,., Bel. 111111. t. II. str. 10.
ty List do Krzysztofo Badziwiłła 15. marca 1568 r. Ss. rer. poi. 

t. Ul. str. 192.
ty TśTstsyment Zebrzydowskiego. H. Szmitt: Kokosz Zebrzydow 

slciego 1858 r., dodatki str. 4'3.
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towi III. zaniedbywanie się Łw obowiązkach swoich dla tej marnej 
i lichej zabawy, jako to iż nie przyjmuje 13.fi ańdyenayi senatorów 1).

Małomowność u króla uderzyła Polaków zaraz po jego przyJ 
tbiciu do Polski i chodziły pogłoski, iż na radzie senatorów zwykł 
był m aam ó ffiś . wszystkiemu zaś potakiwać-2). Mimo tej jednak 
pozornej uległości Zygmunt I I I  umiaP. wolę swą przeprowadzać^bę- 
dąc zaciętym aż do uporu, jak go charakteryzuje Lew Sapieha3). 
Również prawdą jeąt bezwarunkowo to, co mówi Piasecki o upodo­
baniach artystycznych króla. Wiadomo jest, iż trzymał wielu Sjjie- 
waków dla kaplicy zamkowej Ds że kochał się w dziełach pędzla 
wyborowych mistrzów^).

Wszystkie te jednak cechy osobiste króla uprzedzały doń szlaA 
elitę. Zarzuty jej co do osoby Zygmunta III. sformułowały się do­
piero wyraźnie w czasie rokoszu. Charakter krala oznaczali rokosza-

1) „Audyoncyi niejmogę u niego (u Zygmunta HI.) miewaćf 
przez to całe już pół roku nie mogłem mleć, jeno dwa razy iwjdyen- 
cyę i to na krótki em dosyć toporzysku, jako kilku padierzy zmówić; ni­
gdy nie dosl^dzi pilniej do piłki albo do gałek, niż do odprawowania 
spraw lndzkiclr, jakoż ci po, djiihle ludzie kontenci co do jednego.“ 
List do Krzysztofa Radziwiłła z 7. czerwca 1588 r. (Ss. rer. poi. t. 
VIII, a r . 193—4). — Zresztą były powody inne, które Lwa Sapiehę
i Litwinów źlą usposabiały do króla i na odwrót. Jak głfebcBb ono się­
gały, trudno osądzić. Pozornie chodziło o klejnoty po nieboszczyku-królu
Stefanie Batorym, których Litwa nie chciała wyda?; i żądała, aby król
sam przyjechał po nie. Zygmunt III. zaś idetylko mówił: „niMoezeka-
nie panów' rad, abyśmy do nich mieli sami łfjo klęjtfioty jeździć ‘, ale 
odgrażając się, natrąc&ł o swe prawa dziedziczne do w. ks. litewskiego.
Tak więc król i królowa byli obrażeni na Litwę. (Archiwum Sapie­
hów, wyd. AntJBfochlpferf t. I. str. a». List Lwa Sapiehy do Krzy­
sztofa Radziwiłła z 18. maja I 008 str. 33). Lew zaś ^Sapieha czuł się 
obrażonym tem, iż król lekceważy sobie zarówno jego samego, jak 
i cały naród litewsM. (List do ks. Radziwiłła 7. cjerwoa 1588 r h isl 
rer. poi. YIII. str. 193—4). To nam tłómaczy powody utyskiwań 
Lwa Sapiehy 4 j|k ró la . W tych utyskiwankftK musiała być pewna doza 
przesady. Ten fakt jednak nie ziyisi prawdziwości pewnych rysów cha­
rakteru króla, podanych przez Bieleckiego.

s) Kamera szląska donosi' Rudolfowi f l  d. 1 czerwca 1588 r. 
A. Mosbacli: Wiadomości do dziejów polskich z ardhiwum prowmcyi 
szląskiej 1860 r., str, 219.

8) Lew SapieŁ-a pisze do Krz. Radziwiłła (4. września 1588 r.), 
jako jest constans pan nasz, gdy się już na co usadzi. Ss. rer. poi. t. 
VIII. str. 197.

4) Rei. nun. t. II. str. 91.
fl) J. U. Niemcewicz • Zbiór pamiętników o dawnej Polsce, t. II. 

str. 165.
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ime trzema literami T, ęo miało wnskazy wat) trzy jego główne whdy • 
tenacitas, tarditaś, tacifyirnikm (upór, powolność i małomownofiS'). 
Z upodobali króla do zbiorów artystycznych ukuli zarzut, iż król 
trwoni na kamyczki pieniądze1). Słynny zaś warchoł, Stanisław Sta­
dnicki, na pytanie, co król przez lat 18 swegt) panowania uczynił 
królewskiego i godnego potomności, odpowiada między innymi, że 
w piłkę grał, alchemię robił i piece wymyślał P).

Wszakże pomijając te dziwaczne i itfcpafdre zarzuty burzliwych 
Warchołów, znajdujemy i między rokoszanami ludzi, którzy mówili
0 królu, iż jest „panem wielkim a prawdę wrodzonej dobroci11, a tylko 
(to za złe mu mieli, iż pozwala czadzić, i powodować ludziom ifię- 
•ścią nieumiejętnym, częścią złośliwym i dążącym do władzy, nad­
używającym jego -powagi. A to znów działo się skutkiem łatwowuer- 
nośei króla (ad dominatuni aspirantcs abutendo dominatu et fac ih -  
tate eius) . Tych nazywa Piasecki kamarylą dworską (duces et anti- 
signani teęiarwnf partium );*). Kokószanie zarzucali im, że podzielili 
;się wszystkimi urzędami tak dworskim? jak i ziemskimi, i że pa­
nem i Mieszkiem i koróuą i dygnitarstwerti, jak chcą, '.radzą i sza­
fują *).

Zebrzydowski w swych późniejszyćih. rewelacjach, zwłaszcza 
wt słynnym testamencie^ł eałą te kamarylę dwmską wiąże z dwo­
rem austryackim, nazywając, ją instrumentu ulriuśgue sexus arcy- 
księżnej Maryi, t^eioivej ZygjMmta I I I . 5).

Zaznaczyliśmy niż przedtem poczucie słowiańskie u Piaseckiego
1 niechęć jego do Niemców7, zwłaszcza łSaś do domu austryaskiego. 
Biorąc rzecz u źródła, znajdziemy ten sam Stosunek u większości 
prawie szlachty polskiej. Już na sejmie elekcyjnym r. 15*87 w kole 
antykonwokacyjnem odzywały sieigioSy, iż „imię Niemiec jest u wszy* 
Sitkich znienawidzone11̂ .  Szlachta motywowała swoją niechęć do 
kandydatury austryacki&j zgtiluiymi przykładam Częcłi i Węgier 7),

^  Kupwją się kamyczki a tracą sję pieniądze. 11 Yotum Broniew7- 
skiego pod Krzywnicą. Materyały do rokoszu (str. 292).

2j Tamże str. 21.
:i) Chronica, str. B62.
4) „Kokosz jaki ma być i co na nim stanowić . Materyały do

rokoszu, str. 351.
str. 43.

. f j  Totum Cłorajskiego. Ss. rer. poi. t. XI, str. 150.
■7) Walerymi Grstomski, kasztelan sochaezęWski, juówil: „Mijam

dom rakuski . . .  żefn Polak, mu agę po szkodzie być mądęy. .. każę się
przykładami, ozeskimi i węgierskimi, za-ezem i mówić o tem nie clicę.“
Ss. rer. poi. t. XI. str. 100— 101.
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jak to sam Piasecki podaje. • Godni' uwagi -jast rzesz, iż Ząńiojski 
w oczacli szlachty uchodził równipz za przedstawiciela idei słowiań­
skiej i nienawiści do Niemców. W „przestrogach Rzeczypospolitej-] 
poti'zehiiych“, piśmie rokoszowem, tak przemawia Zamoyski'do sż las 
chty : „Nuż tedy i wy poezfciwa szlachta, narodzie mój wdzięcznym 
słowiański,11 1). Naturalnie, w głosach rokoszowych odbiły .się tak-że 
wszystkie te obawy przed poi^gą^państwa rakuskiego, która coraz 
więcej państw łączy pod swoje berło, aby razem^iiad wszystkienT 
samowładnie panować a). Obawy te podzielał i Piasecki.

Stąd 'już j S  bardzo łatwo wytłumaczyć powód niechętd Bia- 
sećkięgdBjak i ogpłu szlachty,, do zakonu .Jezuitów7. Szhłchta uważała 
ich za narzędzrei domu austrya&k+egp ;i). Podobnie jak idea rządów 
absolutnych weielpnh była w postaci do.mu raknskieg-p, tak samo 
za narzędzie tej idei uchodzili .JiJHufi/).

Niępofmlari,K)ść jezuitów w Polsce w pierwszej chwili ich wy­
stąpienia na widownię polityczną była tak wielką, iż zdawali ..sobie- 
z nigj wyraźnie sprawę sami Jezuici zarówno u nas, jak i za gra­
nicą. Tak w''czasie popierania, ba .tron polski kandydatury Maksy­
miliana, liczyła się. z tern tisposobietiiein szłjwłhty nawet kurya Rzym­
ska. Stanisławowi Pawłowskiemu,- biskupowi -ołonuinfeckienni, udąjąj 
ceinu się w ppselstwie do Polśfei w7 imieniu tes. Rudolfa II na sejm 
elekcyjny 1587 r., odradzał prowinc-yał zakonu Jezuitów brać z sobą 
Jezuitę ,ks. Viłłi<jjśa, wskazując na niepopularno4ć< tego zaboju po­
śród ś|lj£chty 5).

Instrukeya dla Simonetty, nuneyasza papieskiego w Polsce 
(z d. 11. listopada 1606 r.), nakazywana mu Hfcsić s ię . . .  z Jezui­
tami, ale tak, aby, nie wzbudzić podejrzenja,7*^ sle' nuncjusz powo­
duje ich radutai. OsTasegsia bowiem instrukcya, że Jeziftci mają 
w i« J  nieprzyjaciół, którzy _ się niedawno przlęiw nim „oświadczyli, 
tak, ż& nuncfyusz Ściągnąłby na B p ie  nięnawiśa wielu pośród szla-

x) Materyą^j do rokoszu, str. 407.
2) Yotuin Ptórburta (Tl. czerwca 1606 r.). „Rakuskie jiąństwo- 

nasadziło się na to cne paŚstwó’ polskie . . .  praktyka ta tedy ich jest, 
zniewalać sobie królestwa) zwodzić je w kupę wszystkie albo po nie- 
majejźczęści w większe^wwodzie shJC in absolutum dominium do jednej 
instarjfcyi przywiaśh. “ Materyały do rokoszu, sir. (289.

8) . . . Wylfgli się, z raktjszanów jako tam są ukochani, tam ich 
godnośb, tam chwała i pierwej oni rakuszjAiom przysięgli (Votum ller- 
burta). Matęryały do rokoązu, str. 28— 29# .-'j

*} „Jezuici są to ialąees domu rakusldego fantorcs pcregrinoruin 
consiliorum in ropnblica.11 (Votnm Gorajskiego, tanfże str. 283).

5) Meyer, str. 2-6—7.
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elity, utrzymując stosunki jawne z Jezuitami1̂ ). Zamojski również 
nfe cierpiał Jezuitów, jfcy to tę, ich uważał za -zbyt wykrętnych po­
lityków, czy też przez urazę* do ks. Póscfewina, który pisfea&jS M o -’ 
skwipy źlt^się wyrażał' o Polakach3). ,

Piasecki odnosi się do wie z u Rów w swem dziele jak naj nie­
przychylni^ Wyraźnie daje do zrozumienia, cWPiaż sam to przy­
tacza w*formie pogłoski, iż hyli oni sprawcami zamachu na życie 
Henryka IV. (str. M7, &5J&). S zw fiK jibj zaś zaznacza Fias^aki 
zgubnjr wpływ Jezutów przy dworze Zygmunta III. zarówno na po­
litykę zewnętrzną, jak i wewnętrzną tego króla (str. 134). Tutaj 
Piasecki wytyka dwie osoby: spowiednika ks.'Bembttsa i ka-zpodzjhję 
(słynnego ks. Piotra Skargę), nie przytaczając ich liazwigŁ ^etr. 
Trzecią ępiki, którą 'fliasecki mieni „ddgodneili cliytrośei jezuickiej 
narzędziem11, jest Andrzej Bobola, podkomorzy w. kor. Był- to we- 

. dług Piaseckiego człowiek prosty, zrzędny i wyniesiony na. swój 
nrząd przez tpryteHjjrtfo Jezuitów, z którymi się we wszystkiem g o ­
dził. CiGSzył s,ie też  scaloną i przemożną powągii ikroia (str. 3t>8—9). 
Te trzy yisoby oplotły gswemi sieerni tak króktpjiż wszystko się działo 
za ich radą. Od nich zależał szafufiek beneficjów* duchownych i świe­
ckich. Wszelkie zabiegi dworskie i nadzieje od iMHfcjjególniej łaski 
zależały. Ci tylko, co im potakiwali, otwarty przystęp do urzędów 
mieli {str. 3łi3, 368).

Wpływ .Jezuitów namzSidy Zygmunta III. jest niezaprzeczony 
od chwili objęcia pr?ez niego* panowania. .tem mógł najlepiej być 
poinformowanym ojciet? Zygmunta III., król szwedzki Jan, który go 
ostrzegał, aby nie dowierzał Jezuitom, m ającym»zwyczaj trzymać 
jedną/nogę na kazalnicy, drugą* w radzie y). Bó-wnież w* parę lat 
później ze strony najmniej zainteresowanej (mianowTcie w dyaryu- 
szu ldgaeyi do Polski kardynała (iraeiana) znajdujemy 'świadectwo 
o tem, iż największy wpływ* przy dworze Zygmunta III. peteiadają 
księża Jezuici4)# *

Pomijamy tutaj znaczenie ujemne lub dodatnią tego wpływu 
Znaifiy charakter wzniosły więlkisgo kaznodziei ks. p io tra  Skargi. 
Wiemy o jednym z pierwszych spowiedników króla, Jezuicie' ks. 
Bernardzie, iż był człowiekiem skromnym, który nie Rjuil' s,ię'swoj-

Bel. nmi.*t. !1I. str. 108 —4.
Jj EelacyH Yanncciego. Nlemaewiez: Zbiór pamiętników, t. II. 

str. 266.
3) List króla Jana do Zygmunta 111. % 9 lipca 1591 r. Greuer: 

Gosclrichte Sc-liwedens 1848 r. t. IljUbtr. 268.
4) Niemcewie?,: Zbiór pani. t. II. str. 141.
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sko pAy dworze krtffu i pragnął swdgo uwolnienia jak najprędzej x). 
Do króla Był jak najmocniej przywiąząuym, wspóhznf w jego tra ­
ciłem .położ&niu, w jakiem się znalazł Zygmunt III. po "przybyciu 
do Polski i jmilziwiał jego Cierpliwość oite litgiidńośdyH Pfea stroną 
osobistą, etyczną charakteru tych ludzi pozostaje jeszcze otwartą 
kwestya ich wpływu politySznągo, który mógł być zarówno złym, 
jak i dobrym. ^

Dopiero w czasie rokoszu podnipsja się, gwałtowna burza prze­
ciwko Jezuitom. Współczesny wierśzyk rokoszowy tak złośliwie ęha- 
rakteryznje znaczenie Jezuitów w wmsdfc:

Przez ciebie żaden bisknpeii nie, Pędzie 
I biedny bunriistrź- stołka nie zasięibie,
Pełno ieię w wojsku, 'peljijrcie i na dworze,
IPcOTjesz jfiigclko chorego w komorze,
Obrok duohownjk gdy 'roztlajes*! szćz%lw:c,
Ten niejednego z ojczystych dóbr odrze3).

jjR>7.1achta użalała się "ha to, że pan senator do pana Jężuity 
chodził na p ó rad ę ... bez rady Bobolęgo i •prowineyi któl nic nie 
czynił, u dwQru też nikt nie urósł, kpo i BobńJl|'o i Jezuitów łaski 
nie miał *). Ponieważ, jak mówioną Jezuici „w sprawy iwieękie tak 
na dworze, jak i publice wdawają się i na kazaniach swoich abso- 
lutum do\mmum  przysądzają, prawa, wolności. naszej, i porządki 
w Ezeczypospolitej naszej naganiają i wzruszają, rfo tumultów i do 
sedycyi ludzi przybudzają", przeto domagano się, aby król oddalił 
od dworu JbzuLtów i na miejsce icdi ^fcijmhdfea i Skargi), naznaczył 
spowiednikiem i kaznodzieją IfsLęży świeckich 5). Oo do Boboli żą­
dano na sejmiku w Środzie, aĄljcp) król metyl ko <p dworu oddalił, 
ale i na gardle u karałe). Jeżeli zauważymy, iż to, co ffcstŚ Piasecki 
o wpływie Jezuitów i Boboli przy dworze króla -fęd r. 1616, zga-

Ę lis t  ks. Bernarda do St. Kfezki z d. S|). października 1588. 
Grabowski A .: Starożytności polskiej! t. II. Str. 4-3(1.

2) Pisze do Stanisława Beszki 26. marca 1590 r. o królu: „ró­
żni różnie a nawet i niezbożnie. . .  mówią". Oii^aś „nieborak znosi to 
cierpliwie". Dodaje, iż 'po trzeba nain było ‘sJboższego Pana, ja widzf„ 
że do nas na pociechę nie przyjechał. Tanmy t. II. fei\ 434.

s) Kozłowski Iv.: O drugiom ożenieniu króla Zygmunta III. Z rę- 
kop. bibl. Krasińskich. Bibl. Warsz. 1866 r., t. III. str. 283.

4) Yo.tum ęfryajskiijgo pod Lubliftem z d. 11. czerwca 1602 r , 
tamże str. 283.

Matetyały do rokośzu, s t r . '3 0 1 .
°) Kozłowski, str. 272.
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(Iza się prawie do,downie eo'do trafi-i ze skargami Tokoszan (1606 r.), 
i że osobiście z Robola stykać się. mógł czas bardzo km|ki (t. j. od 
oliwili rozpoczęcia służby dwopsldej do roku 1616, daty śmierci Ro­
boli), to iuę będziemy mogli przypisać niczemu innemu jego zapa­
trywali na te osobistości, jak wpływowi ruchu rokoszowego.

Tych to J-ozuitów, jak i w ogólności całego duchowieństwa 
swobody Szlachta w czasie rokoszu, zarówno róznowieTcy, jak i po­
litycy katolicy (mówi Piasecki), chciała nietó.^dieśhią*), różnowjprąy 
zaś dli cieli prawa swoje przy lej sposobności rozszerzyća). Zastrzega się 
Piasecki, iż me ma tu na celu niczyjej apologii i że pisze o tych 
żądaniach i ęzl^ćMy na podstawie pism ulotnych, krążących powsze­
chnie, tudzież uchwał prowincjonalnych 8). Ge do Jezuitów w szcz|-i 
gólaości dodaję jeszcze Piasecki, iż &tan Szlachecki pragnął ich wy­
pędzić z kraju, ale to wydaje się nieprawdopodobueiU 4).

Nie m am ji tutaj na celu pjjtecłstawić całego ruchu &zlaobty 
w epoce rokoszu przeciwko duchowieiistwu, ani tćż, uchwycić wszel­
kich jegowkleieni i stadyów rozwoju. W każdym razie musimy za­
znaczyć, że ruch ten był'bardzo silny i opierał.'się na podstawach 
zarówno politycznych, jak obyczajowo-etycznych óraź nmteyyalnych. 
Wyrzucano uieprotluktywnoślć tej warstwy społeczeństwa? odzywając 
się o niej w taki sposób: „W ytęż drudzy ant-kliłes.. .■ objadłszy się 
jako wiley, próżnując, leżycie11; podąjrzywrau® ją  o zamac-h na wol- 
Uość szlachty i o 'fspwyjatńe dążeniom abSiolutystyęznym, a właści­
wiej nM rarehiczaym; zastrzegano mię przeciwko wszelkiemu miesza­
niu się1 duchowieństwa do polityki („częściej politykę, liaz ew an^- 
lią traktując‘J  %, A nie ograniczono ąfiię na samych skargach, ho 
pod Sandomierzem przyszło d 6 uchwal, ft|'ranicza.jącyęh prawa du­
chowieństwa, n. p. co do kupowania dóbr szlacheckich, tudzież wy­
wożenia annat do Rzymu, w rtec ia  utrhwalotio uregulować sprawę 
dziesjęcinc). Protestowano; przgeiwko pysyM iiu  deputatów7 dneho-

J)  In  aliąuibus rcstrlngi yolebant fj|r. 395)’.
2) Libertates sibi pr&rigari pętebant. Tamie str. 295.

Neyue. hie apologiam teximus (sir. 296), nuth-enticis seriptis
ista oinuia hxpressa cŁPcumforebantur et tabulis publicis, 's.ingularum 
proyinciarum fuermit inscripta (stif. 295).

■') . . . s ta tu s  ecpięśtris (Jesuita§) gellondos r'ęgno yolebat: setl nel 
cpie ho^ferisimiłe fstr. 295).

s) „Frze.Strogi Rzeczypospolitej, rzekomo pochodzące od niebo­
szczyka kanclerza. M ateryały  do rokoszu, s tr. 2 88 . Broniewski w p u n ­
ktach  rokoszowych, k tóre ozytał 24 , -sierpnia 160*6 r.

,:) Tamże str. 49 sq., por. str. 187.
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wnych na trybięnal koronny*), tudzież pijz^ćjwko udawaniu się du­
chowieństwa do Rzymu w sprawa® świeckich 8). Różnowierey zaś 
jeszcze dalej posuwali sin w swoichżądaniach, trzymając się. zasady: 
OmuM - M ą m is ręlńgio. Kto był panam Wswojęj n j ^ u H c i ,  przy­
sługiwać mu miało prawo rozstrzygania kwewyi reirgjjnej swoich 
poddanych. „Kupi u katolika ewangelik, niech ustępuje papiejmikę 
liłeeh ustępuje ksiądz. 1> upi ptMeżnik u ewangelika, niech idzi#-mi-
nister precz"

•Piasecki bał się wyraźnie powiedzieć, w czem to *szl ach ta" sta­
rała się-ostaniezyć prawa i wolności duchowieństwa, a jednak na- 
wmt«ąda,nie w ypę^enia Jezuitów, ccBdo prawdopodobieństwa któ­
rego się zastrzega, nie było min-ebcom. Wiemy z pewnością, iż co 
do Jezuitów obćokrajowaów żądano tego stanowczo, iniejscbwym zaśj 
chciano ogranieayć *&iejpJ| ich pobytu i skasować ich fundacje ■l). 
Jakiej niebezpieczeństwo wisiało nad Jezuitami w Polsoe, wifla# to 
z listu papitża do Zygmunta 0.1. (19.: maja 1607 r.), w7 klórym góy 
raco sprawę ich polecą królowi, mówiąc: „Wiemy dobrze, jak da­
lece zachowanie zakonu fłD.. Jezuitów w Polsce jest przydatne dla 
twoich, planów po te nader nieszczęsne czasy" 5).

Ze i y  kwąstyi unii Piasecki sial na stanowisku zapatrywań 
więli^zjńśei ówczesnej jBilachtjH zwłaszcza w okresie^rokoszu, widać 
to 'z  jeCT sposobu "traktowania tej sprawy. Nie wzgłąfl religijny, 
tylko polityczny p^femawiał, zdaniem Piasóckiego, za unią z Rusi­
nami, aby tym sposb'beiix postawić zapelą „chytrości patryaTehy 
kons-taiityiiopolitaiiakiego, podwładnego Turkom i na zgubę1 Rzeczy­
pospolitej działającego" (str. 529). Zrflztą zfc' stanowiska inteijefców 
polityki Witwm^irzuąj cfy^to-polskiej, zdaniem Piaseckiego, nic później 
bardziej, nie zaklóęflo Rzeczypospolitej, jak wynikłe z powodu unii 
rozruęJiy buntów rei &e i niefegtanheyro za, to prżąciw niej zimoszbne 
skargi. Sprawców unii nązywa Piasecki małą liczbą osób, którąyzęcz 
wrszystkich powszechnie tyczącą sobie) śatmym przywłaszczyła.

4) Tamże, str. 3,05—307/
2) *jjiemcew7kfc : 1 Panowanie Zygmunta III., t. II. str. 23—26.
3) Votum Stanisława Stadnickiego pod Krzxwigum|3ffi. września 

1 ©06 r.). Materyały do rokoszu, str. 88 .
4) Tamże itr. 301. Powyżej przytoczony wierszyk ma takie za­

kończenie o .Jezuitach :
Porad^ć jedno, nie wydaj nikomu,
Wypędź cło dyabfa, albo zamknij w domu.

(Kozłowski, str. 283).
5) Theiner: Monmuenta Polonia'e et Lithuaniae, t. III. nr. 240 

str. (295.
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Tj'meSasem lud ry k i ,  mocno przywiązany do wyznania gre- 
pkiąj Jjekjtii, sprzykszjł sobijg ustąyt^M gzalfflfi, jakimi i z powodu 
zjndn^źeffit z kościołem 'kafoliokim niepokojony był (Ife  165).

Tą same powody nfezadowefelia I  unii wyraziła i szlachta na 
Ijeździe pod Lublinem (w instrukcji danej posłouWlo króla i, mó­
wiąc!; „nie dawnych czadów katolicy, ewangelicy, gjtecy, mieszkali­
śmy w” pokoju bez braku i w zgodzig, ani siebie, ani spraw Rze­
c z y p o s p o l i te j  tak dalece nie TUTbowaliśniy, a teraz jako ustawiczne 
około tego kłótnie“ 1).

Artykuł zaś o ró^nowierortch, uchwalony na zjeździe pod Póvj 
krzywnicą, opiewał: „Aby król nikogo względem religii nie dopu­
szczał uciskać, aby pokój wcale w tej mierze utrzymywał, aby ró­
żnica wyznania religijnego nie stanowiła przeszkody w osiągnięciu 
dygmitarstw i m^cdów“ ®). Na tymże zjeździe posłowie-ęeligii gre­
ckiej od władyków . wileńskiego, przemyskiego oraz archim ajdryty 
żydaczowsułego, przedłożyli fp jy  i zażalenie z powodu naruszenia 
swygjh prawŁod tych, którzy przeszli ad oboedienticim Ilomnni pon- 
tiftcis, t. j. miLtów*').

Słowem trzeba przyznać, iż jak większość swoich pogjądów 
czerpał Piasecki ąietyle z osobistych doświadczeń i zapatrywań, ile 
z pośród sądu tjjl ł i i  szlachty, tak znowuż zakres i sfera,, w jakich 
się (w acają jego sądy, są najbliżsp do £póki rokosżu. Pomijając 
nawet różtiostronuość żywiołów tego ruchu, trzeba, przyznać, iż miał 
on pewną jednolitość swoich dążeń i wymagań. Rzadko zresztą 
w dziejach naszych spotykamy drugi taki moment, w któlym duch 
Bałej szlachty polskiej lepiej pbtfatiłby się wyrazić Skoray^ąliśmy 
więc z tej sposobności, aby wyszukawszy pierwiastki pokrewneą nim 
u Piaseckiego, rzucić światło - na źródło jego poglądów ogólnych 
J historycznych.

YI.

S p o s ó b  k o r z y s ta n ia  ze  ź r ó d e ł  przez  P ia se ck ie g o .

Historyk czćfrpre swe wiadomości, czyli fakta ze źródeł. Źró­
dłem nasuwa się każda wiadomeść piśmienna, zwłaszcza współczesna,

1) Materyały do rokoszu, str. 249.
2) Tamże, str. 284—285.
3) Tamże, str. 83.
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która daje »nam świadectwo o fakcie historycznym. Lecz przy wielo­
stronności a częstokroć sprzeczności źródeł potrzebny jest naturalnie 
pewien wybór między niemi. Historyk musi jediiym źródłom nada­
wać większe znaczenie, innym mniejsze, stosownie do tali wiarogo- 
dności, allx> też z wielu sprzecznych źródeł muśL wypobnić fakt 
prawdziwy. Z drugiej strony wiadomość każda, czy to żywa, czy 
piśmienna, ma pewne zabarwienie stosownie do charakteru osoby, 
cZy też partyi, od której pochodzi, i to zabarwienie trzeba odróżnić'* 
od gołej prawdy.

W celu ocenienia z tego stanowiska metody Pias&r,kiogf>, pod­
dajemy próbie badania opis bezkrólewia Zygmunta III. w jego „Krtf- 
riflSflK Na erygfniłlność tej (jzęści „Kroniki" wskazaliśmy już w-yżejl 
Tutaj Wiadome są zxeśzt% jilniej więbgj źródła, na których śię, Pia­
secki opierał, a tern samem łatwo zrozumieć jego sppBgb korzysta­
nia z nich.

Przebieg spraw publicznych w Polsce w r. 1587 wyraża się 
głównie w dwóch sejmach: konwokaćyjnym i elekcyjnym.

Gharakterystycznem jest, .iż określając cei konwokacyi z r. Ti® 7, 
Piasecki podaje J|'o według znanego nam skądinąd zagajenia tsgj>ł 
sejmu przez Stanisława Iuarnkowskiego, pry maga'" Ezpltej.

Ss. rer. poi. t. XL str. 11. Glir str. 05.
. . .  In ista convocatione — non In quo delibęraretur de loco et 

solum agifur de loćfr et tempore tempore electionis novi Kegis et 
electionis; in ista electione sunt conscribendo edicto pro servanda 
cpmponendae res omnes de pace interim mutua concordia et łran- 
et trcmqui-litate atąue securitate ąuiiitate paceąue puhlica. 
constitnendnm de defensione limi- 
tum siąuid . . .  ingrueret.

Uniwmrsału, zwołującego ..ten sejm, nie zna Piasecki,; gdyż myl­
nie podaje datę jego zwołania n a  marzec *), zamiast na 2 lutego 2). 
Uchwały sejmu konwokacyjnego, te, k llre były drukiem ogłoszonhjj 
jako to, że obronę wschodnich g ra n i*  powierzono Mikołajowi ITer- 
burtowi a nie Zamojskiemu, były wiadome Piaseckiemu. Stąd też 
Piasecki wićrnie podaję; ich tre ść3). Inne zaś uchwały, które nie 
były' wciągnięte do aktu konwokącyi, jako to o zniesieniu banicyi

Ł) Chroniła, str. 64
2;) Ss. .r£r. poi. t. XI. str. 11. Hajdensztajn str. 243. Kontynua­

tor Bielskiego str. 1.
3) Chronica, str. 67, por. Yol. leg. t. II. str. 223, 232.



Ą------------- .---------------
PAWE.L P IA S E C K I 11U7

na Krzysztofa Zborowskiego, podaje Piasecki w mylnej treśei. 'P ia­
secki utrzymuje, iż skazanemu »,na banicyę przez króhi'; Stefana 
Krzysztofowi Zborowskiemu pozwolono wrócić do kraju na Iśejm 
elekcyjny z nadzieją zniesienia -Kśhiieyi*).

W rzeczywistości dekret. kónwokacyjny znosił baniefęiz Krzy­
sztofa Zborowskiego, ale wyraźnie zakazywał .mu powrotu' do kraju 
aż po ukońazeniu sejmu koronacyjnego (cmte peracta coronationis 
comitki) 3).

Artykuł ten zasiał ty lko dołączony do' uchwał konwokacyi, 
a nie wciągnięty w nie 3). Stąd też nie (doszedł do Piaseckiego, który 
mylnie zapoznaje* nas z jego tre^Hą. Wprowadziło go w^lółąd zape- 
Wńęwprzybycie Samuela Zborowskiego tia sejm dlelicyjny między 8 . 
a 13 siejpnia z lnifó&ni|Cftdzbziemskini, 600 ludzi liczącym4). Było 
to jednak postąpfietoie wbrew uchwale sejmu poprzedniegb, co nie 
mało oburzyło szlachtę! przeciwko Zborowskiemu, a nawet odstry- 
chnęło wielu 'ich zwolenników.

W opisih- następnego sejmu elekcyjnego PiaS<4eki trzyma się 
najbliżej źrófleł. publikowanych a zwłaszcza receŚsu, wydanego przez 
partyę Zamojskie|j)V).

Piasecki tak opisuje przebieg szczegółowy ąejmu elekcyjnego. 
Naprzód sefiatorowie neutralnj starali się'pogodzić zwaśnione strony, 
p d y  Zborowscy widzieli, iź w kole ^ejmowem nie dzifcj^się po ich 
myśli, uczynili recessyę; przytfifn s-tał s i f  rozruch, w którym wielu 
było zabitych, a mianowicie Wacław Wąsowicz i pewień ksiądz 
z orszaku biskupa Kujawskiego (str. 68). Po owej seceSSyi Zboro- 
twszezanie obrali sobie iim& miejsce posiedzeń i ogłosili rokosz. Ha­
sło to nie mało poruszyłoby wszystkich, gdyby Stanisław 1 larnkow- 
jgki, prymas, zwoławszy senatorów i postów, nie przywrócił dawnego 
miejsca obrad, wr którem odtąd zbierali się wszyscy z wyjątkiem 
.stronników Stonki i Zborowskich, Litwa zaś obradowała za W isłą 
Jood wmą Kamionką (sir. 69). Dalej powiada Piasecki, iż waśnie 
między Zamojszczanami (antykonwokacyjneai kołem) a Zborowszcza- 
nami (prokonwokacyjnem) doszłpdo tógo, iż obydwie strony tepra-

4) Quod . . .  ad comitia electionis Kagis proxima cum spe restitu-
tionis suae ab esiiio posset yenire. Ohronioa, str. 67

2) Meyer, jjtr, <186.
3) Zborowscy tak zostali tem urażeni, iż nie pieczętowali nawet 

kaptura. Ss. rer. poi. t. XI. str. o 3 —4.
4) Ss. rcr. poi. t. XI. str. 84, 194.
5) P. w  Oomputatio senatorum et nobilitatis etc., druk współcze­

sny; por. Yol. leg. t. II. str. 239— 243, nie-do odmiennie.
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wiwszy szyki, o mało nie spotkały Się ■ ząksobą, gdyby prym asi po­
ważniejsi senatorowie nie sprzeciwili się. tenm. Nuncjusz zaś apo­
stolski, Annibal z Capui, wszedł był iuż nawet na jedną z wigH 
kościelnych wa^pzawsHieh, diocihż był kulawjł aby przypatrywać się 
zderzeniu (str. 70—71).

Trzymajmy się teraz wątku opowiadania recesji. Naprzód po­
wołuje się on także na perl.raktlty£ pokojowe między stronami ty). 
Najważniejszy zaś fepizod w ezjtóie.ieimu podaje w i^stępiijąfrjąiSpo- 
fSÓb: „A w tym /-czasie, gdy o rzeczach i aktach konwp.kae.yjny,eh 
mówimy, jęły arma publica strcpare, z Imfy się i szyki jezdnych 
i pieszych ludzi do tęgo miejsSartygdzieśmy zasiedli, przyjeżdżano 
wojskami to miejsce otaczano... Zaraz p o t®  od tamtej, strony do 
większego zamieszania i rozruchu przywodząc, na rokosz jakiś jęto 
przywodzi??... I tak się na Mm rokosz zajmowrali w polu zwykłym 
'sposobem, ku okopowi z -wojski i działy w'szys^ką siłą wyjechawszy, 
że nic innpgo, jeiio ex miserrima rerum faaie, k t ó r e j  p j ę , i  c u ­
d z o z i e m c y  p r z y p a t r y w a l i ,  extrcmum luUritmn ładzi celniej­
szych i przybranych, a prawie kwiatu Bzpltęj spodziewać, się ,przy- 
cwMpiło. . .  Czego nic innego jęiio osobliwa laską; Bóża a l u d z i  
p e w n y c h  z a c n y c h  . Wł o ż e n i e  zadzierżało.“

i-tyłjkaprzód uderza nas to, iż obwołąriie rokoszu i rozruch działy 
-się wsptyłćżbśnie według.'recossu. Tak więc, PiaSeclii niepotrzebnie 
oddzielił od siebie te dwa fakta. Koło się rozdwoiło nie w czasie 
rozrućhu (27. lipćti), Jeek o wiełe wcześniej, zaraz nar posiedzeniu 
6 . lipna, kiedy Górka złamał zakaz przyjężtyżanil zbrojno do Kola 2)„ 
Rozruch, na którym obwołano rokosz, stał,,,sięi wl. lipca, przy ozem 
istotnie był zabity ks. Brzezmski, kapelan biskupa kujawskiegos). 
Mylnie jednak w.iąże Piasecki z tyni rozruchem zabójstwo Wąsowi­
cza. Wąsowicz został zabity nie w Kole? lecz w samem tta jc ie  i to 
kiedyindziej (U . czy 13. sierpnia) tyj-.

Wmieszanie się m,iędzy walezą<?»tyfetroiry prymasa podał, być 
m dg , jPiajs^cki za pamiętmkami SoMko^skiegcą Słmua rećęspii o przy­
patrywaniu się zamierzonej walce e.tidzoziennjow .odnibsł H/jaseclu do 
nuneytóza, który, jako stronnik Maksymiliana, był znienawidzony 
pośród szlachty.; Piasecki nazjwd, go R ó w n y m  sprawcą i podżega-

*  Wszakże nie zaniechaliśmy przedmę preeż wspólne posyłanie
i o tom z nimi (Zborowrszczanami) konferować a do zgód i statecznego 
warunku pokoju zjazdtutego rż$siy wilść. 

ty Ss. rer. poi. t. XI. str. 62. 
tyj Tamże, str. 1§5. 

s, .tyj Tiimje, str. 97; por. Kontynuator BieklAego, jhtr. 41.
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fezem złego “ (fax  praecip%ia et mcentor m a lo rn m .str. 71), a za 
takiego sprawcę rozdwojonej elekcji i wszystkich nieszszęśŹ, jakie 
spadły później j a  miała go większość szlachty ().

I w opisie .sejmu elekcyjnego, jak i konwokacyjnego, 'Piasecka 
trzyma się hlislco niektórych mów wygłaszanych. Tak rozważając 
kandydatury różne do Tonu, najhardziej gorąco przemawia za kan- 
•daturą Piasta. Popiera zas Piasecki swe mniemanie nietylko pismem 
św. oraz zdaniem homineasza, ale także tym względem, iż panujący 
powinien znak ustrój puAstwa^ aby nie naginał- go do innego sobie 
znanego i pokrewnego i nfeHzmieniał jegjpform (str. 69). Zamojski 
W To-tum swojem (z dnia 14. sierpnia) z tego satnegę powodu dora­
dzał obrad królem rodaka, „gifowa eiusdem yeneris ma być jako 
fczłonkowid,‘, o królu mówi, iż ,.potrzeb?i, aby wiedział cimles 
swego narodu^. *

Bównież .słowa, które Piaseoki wkłada w usla prymasa, iż 
z Niemcein nie chce wracać do domu ( |tr . 71), j | ą  autentyczne, 
tylko że wyjówiedziane hyły w odmiennych warunkach, aniżeli te, 
które podaje Piasecki. 'Pryma* odezwał się tak nie na prywatnem 
posiedzeniu, gdy gó zapytywali Zborowscy, za czyją kandydaturą 
stoi, jak utrzymuje Piasfcki, lecz na posiedzeniu w kole prokonwo- 
kąąyjnem (dnia 17. sierpnia), gdy- dziękował kołu czarnemu, żg siec 
z nim znosi i gdy się stanowczo oświadczył za kandydaturą króle­
wicza szwedzkiego ■’). Po. tem to Sspiero posiedzeniu prynnis- nie 
przybył już dnia następnego do koła prokonwafcaęyjnego, a 19. sier­
pnia zasiadł w% o& czarnemu kZamojszazan), gdzie -.ogłtfSił królem 
Zygmunta, królewicza szwedzkiego i).

Słowem,' 'opierał się Piasecki przeważnie na źródłach publiko­
wanych; dolUeżał tylko szczegóły natury podrzędnej, przy tem łatwo 
mieszał i rozdzielał osoby oraz całe zdarzenia.

l i że a z rietawa, iż daty obydwóch elekcyi przytacza według 
dawnego stylu !l. i 12. ęŁ -pn ia  (str, 73), zamiast 19. i mZ. t.

Pisze do niego Piotr Myszkowski, biskup krakowski (11. gru­
dnia 1587 r.): . . .  auchri nescis quid a plerisąne mussitari ąjfcjt I. 
p  V. autor esset, disse-nsionum nostranun intestinarmn; qua de re 
®tiam litteras ąuasdam se tmbere nonnulli profitentur. Theinar, t. IIP 
nr. 14 str. 11.

2) Ss. rer. poi. t. Xr. str. 103.
3) Prymas wyraził się: „Z Niemcem nie pojadę do domu, bo wi­

dzę, że to jest przeciwko b r a c i p o  omówieniu zaś innych kandydatur 
'nośJdewskiej i polskiej prymas oświadczył się za kandydaturą szwe­
dzką. Ss. rer. poi. t. Xl*fetr. sfc 118, 200.

4) Ss. rer. poi. t. 'XJ. str. 134, 305.
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if t ,1). Z posłów, od stronnictwa Zborowskich wystanych do Maksy- 
miliana po jego obiorze, wyjnienią ^Piasecki tylko tuzągh, gdy w rze­
czywistości było ich więcej-), ale isiojnie tylko jei trzej: Jakób W oa 
ronieiłu, biskup kijowski, Jan Zborowski i Aleksander Pniński, byli 
głównemi osobistościami, które odprawiły to posilstwo. Być więc 
raożb, iż Piasecki, nie mając w ręka aktu elek-oyi Maksy^ni- 
liana, -poszedł za aktem potwierdzenia pakhjw konwentów, na któ- 
ęem ci posłowie byli podpięaim *).

Najczęściej też za podstawę, jopowindania słtiżą .Piaseckiemu nie 
materyały higtoryeme beaphśr^clnie, tylko wersye i opowiadania 
ulotne. Tak opowiadał o Zamojskim, iż p* (frpdze z Warszawy do 
Krakowa, wracając z >*ej.mu elekcyjnego, przejeżdżał przez pewną 
■wieś, będącą stanowiskierp ohozowem Zborowskich. Zaątał przeciwni­
ków swoich nawet straże po hucznej libasyi, pogrążonych, w głyboi 
kim śnie. Zamojski, aby wyszydzić ich 'czdjriośiri dbałość w rze-j 
tniośle wojennem, kazał schwycić i wy chłostać strażb (str. 74)8 
Wersya ta ma za tło ,pe\\yre zdarzenie prawdziwe, przekazane nam 
w kilku odmiennyt.li rdacyach, a miancjwicie Zamojski bez żadnej 
prz&si?kody ze* ^trony Zborowskich przedarł się przez icli stanowisko 
z Wałs&awy do .Krakowa. Piasecki Badał temu zdarzeniu pewne za­
barwienie w celu ąśmibsztoia i wyszydzenia Zborowskich. Z małeitji 
odmiankami wszystkie, wersye ku temu samemu siy skłaniają4).

Niektóre z tych wersyi, obiegaj%fljyeh kraj, Piasgdki całkiem 
mylnie odnosi i do osób i do izasu.

Tak przypisuje Marcinowi Leśniowójskiamu słynny aforyzm 
o królu Zygmundre III. po powrocie jego ze Szwecyi : „Przynieśli'

y) Tamże, str. 124, 154 i 205.
2) Meyer, str. 71.
3) TamżB str. 3G4.
4) Hajdensztajn wspominając o tern, powiada, iż Zamojski kazał

się powstrzymać od wszelkiego gwałtu nad przeciwnikami. Ker. poi- 
sir. 264. Według innej wersyi Zamojski nie kazał trąbić, aby nie obu­
dzić przeciwników. Berum polonicarum ab excessu Stepliani regis ad 
Maximiliani Austriaci eaptiritateni, ed. Seb. Ciampi, Florencya 1827, 
str. 48—9. Lew Sapieha pisał o tym wypadku do Krzysztofa Kadzi' 
wiłła (30. sierpnia 1667 r . ) : „Kanclerz dnia one^ilajszego jechał prze 
wieś, gdzie paiiowiCjZborowscy i z fanem Krzysztofem "Stoją, a jechał 
z trąby i bębny, dając się ezuć o dziesiątej mrąpodżegacze, a panowi0 
Zborowscy snatę spali. Pan Uhrowiecki (powiadają na despekt) na f f l  
rapie sani stojąc, w tejże wsi chłopcu kazałydo sadu mało ■ nie w s&' 
myoh pp. Zborowskich gospodzie wisMc rwać i czekał tak długo, abj 
mu ich narwano. Archiwum Sapiehów, str. 21.
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śmy wam -golą tablicę, na której co z. początku napiszecie, to bę- 
dżifegife do ifuica mieli (str. IW ). W ten sposób po raz pierwszy 
wyraził się Mikołaj liicltłj z Dąbrowicy o Zygmuncie w czasie sejmu 
elekcyjnego, iż jest to -„goła tabli^,, ale ad .scribendmn ;gpdna“ ł). 
Takie wina? mieli zapatrywanie o swym kańdydaćie jego zwolennicy.

I w opisie, wypadków wojeruiy&li Piasecki chaotycznie pomie­
szał zdarzenia. Opisftjąc obljżenie Krakowa przez Maksymiliana, 
Piasecki mówi, iż pewnego dnia . fauadain (Me) oblęgająny zdobyli 

^zańee na Kleparzu, lecz Zamojski nadbiegłszy z wojskiem, odparł 
ich. Później Niemcy namówili mieszkańców Garbarskiego przedmie­
ścia do zdrady. Ci, juko Niemay, przychylniejsi dla swoich, otwo­
rzyli w nocy bramę szewską i wpuścili dwie chorągwie Maksymi­
liana do miastu.’ Zamojski, który ó wszystkiem Mył zawczasu! uprze­
dzony, rozkazał zamknąć wejsreia wszystkie, i podłtfżyć,-ogień.

Tym sposobem puszczono z dymem zarówno przedmieście całe, 
jak i ludzi, ktorzf się, w niem znajdowali. -gdy Maksy-
milian widział się pozbawionym wszelkky nadziei zdobycia miasta, 
postanowił spróbować w bitwie ostatecznie szczęśeia. Bitwa ta skoii- 
ezyłiw.tBię zwycięstwem Zamojskiego (str. 7(5—T): .

I tutaj z epizodów .jjednej i tej samej bitwy Piasecki uczynił 
dwie osobne. 'Maksymilian, jak wiadomo, leżał).j^od Mogiłą i przta 

Iteft-.czas znos.l się z mieszkańcami Kijkowa, wojsko zaś jogo sta­
czało tylko dnobtie utarczki z wojskięłn Zamojskiego ®). W końcu 
Maksymilian ntertył.z pod Mogiły i napadł (dnia 24. listojtetcTa) naj 
szańce miasta od stroń) Kleparza. Zdobył je, zawdzięczając swe 
zwycięstwa zdradzie Niemców, którzy wojskom jego otworzyli bralrre. 
I& jz Zamojski kazał podpalić przedmieście Garbary. Niemcy, któ­
rych część rzuciła’się na ratunek, musieli się wycofać z zajętej po- 
■zycyi; Zamojski odebrał Maksymilianowi zdobyte szańce i rozgromił 
go na. polaćh pod Krakowem 3). »

Spatepie przedmieścia Garbarskiego jest faktem mewątpliwyin, 
jak również zdrada Niemców, chociaż Hajdensztajil mówi tylko o po- 
dgjrzedui* zdrady 4j. Jakoż Zamojski jęszcze przed bitwą rozkazał 
sttaitić sześciu mieszczan Niemców, podejrzanych o zamiar otworze­

') Ss. ter. poi. t. XI. str. 104.
2) Tak jednego rotmistrz BnłakKWŚki podszedł Zborow^cza- 

liina Stadnickiego w GorjJ|wi. Niemcewńpz: Panowanie Zygmunta III. 
(z rkp. Wilanowskiego), t. I. str. 108.

■-1) List Maksymiliana do ces. Kudolla II. z dnia 30. listopada. 
Meyer, stŁ 110 sq.

4) Ker. poi. str. 270.
78*
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nia bram , miasta Maksymilianowi Mimo, iż zrfmiar został odkryty 
dośH wcześnie, nie udaremniono go jedhak, czego dowodem otwo­
rzenie bram hufcotn Maksymiliana. Wtenczas dopiero., ratując mia­
sto od nieprzyjaciela, kazał Zamojski spalić przedmieście!; Garbary.

Nie zasługuje przeto na v,iarę relacya Współczesna, jakoby 
Zamojski wyijał p a d  spaleniem tfcjj-bary. na łup, SWeiiru wojsku 2). 
Z tego ws\ystki?fji) * 'id » , że Piasecki pBcze koHejność w przedsta­
wieniu taktów, cho.ciaż sam faktJpodaje wiernie.7

W  opisie bitwy pod Byczyną i wzillia Maksymiliana prżez' 
Zamojskiego^ do niewoli zaznaczył P i a s k i  również uprzedfknie 
i sympatyę. RelaUye z~j-ąj bitwy miał nif^alkiem wierfig. S.zSzegóły 
bitwy, 5>z)k nieprzyjaciół, rzekome powstrzymanie się Węgrów-Al 
udziału w bitnie przedstawia Piasecki nieprawdziwie :!). .Ale widać 
zarazem, iż przeceniając zasługi Zamojskiego, równocześnie odnosi się 
stronniczo, do Mak^Jrmilianistów. Liczba tycti oątSftnich byHfeyedług 
Piaseckiego znapznie większą, aniżeli przSfeiwuibów (str. 80). W rze­
czywistości, ja k ^ s to  Zamojski przyznawał, wojsko nieprzyjaciół wy­
równywało liczbą jego własńąrfiiiJ).

Wiadomość Piasgokw^ f  jakoby po bitwie ze stro-hy ludzi Za­
mojskiego brakło bardzo niewielu (pauciś$$mis desideratis,wstr. 81), 
podeaalspgdy Maksynulianiśći wyginęli wszyscy~t{paene omnes), na 
pierwszy rzut oka zakrawa na przSŁadę. i Istotnie tak było. Zwykle 
po bitwie zwyćię^y zapewniają, „łże z icdi strofy polggio niewielu. 
Tak i w7 tym. wypadku. Mówione, że poległo po stronie Zamojskiego 
trzecli oprócz rannych i postrzelonych. Ale wiarogodniejszem jest, 
dó się od służby obozowej wzniosło, iż samej piechoty padło wię­
cej tysiąca, nie licząc jazdy, z której się n iew iele  zostało. Żołnie­
rzy Maksymiliana poległych liczyli sami Rolaey na trzy.tysiące kil- 
kadziesiątiaaie licząc tych, co po firojjach'leżeli zasiekani5).'.

Opis w jSdu Zygmunta III. do .I&akowa w r. 1587 zahzerpriął 
Piasecki z broszury współczesnej °). Sposób korzystania z nibj jest

4) Według relacji Prinza do 08g. Rudolfa Ii. z d. 22. listopada. 
Meyer, str. 1 (58.4

^  Muller: SepNntrionalische Historien. Amberg, M. Parstcin 1595.
5) Por. Nach^j F. : Bitwa pod Byczyną. Przew. nauk. i lit. t. 

XI. str. 338— 350 i 436—46f$E
, M Listy Annibałajz Capui, str. 112. .

B) Lew Sapieha w liście do Iv. Radziwiłła (31. stycznia 1588). 
f s .  rer poi. t. MCI. str. 188.

% P. t. Sigismundi Jtl. electi Poloniae. . .  Craeoviam ingressus. 
Kraków7 u Jakóba Siebencichera 1587.
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prawie dosłowny. Niektóre Sz^zegÓłw^Piapęcki skrócił, infie powypu- 
szczał, jak n. p. napisy na bramach tryumfalnych, odnoszące się 
do poprzedników Zygmunta III. z wyjątkiem SwfeOja Batorego, ale 
zresztą treść tej broszury wcihgpąl w oaMół do swej pracy '). Ró­
wnież wzmiankuje Piasecki o listach, wysianych przez Zamojskiego 
i senatorów, bawiących w Krakowie, w imieniu Rzpltej do papieża, 
teesarza, elektorów niemieckich, odmawiających Maksymilianowi praw 
|do korony polskiej — do Zygmunta l i i .  z prośbą o przyspieszenie
przyjazdu do Polski tudzież o listach, pisanydli z Mogiły przez
Maksymiliana do stanów polskich, do -kapituły krakowskiej, akade- 
mii krakowskiej i magistraty z żądaniem uznania jego wyboru na 
króla polskiego. * Wiadomość o tęm zaczerpnął Piasecki z korespon­
dencji, ogłoszonej drukiem z polecenia stanów s). Biliseckt ltie po­
daje nam ani treści, ani Wyciągów z tyrai listów, ogranicza się jedy­
nie do zaznaczenia saffilcgo faktu korespondencji.

■Słowem, w opisie bezkrólewia rJ lq8*7 Piasecki podaje wdernie 
tylko jgłóWny szkielet wypadków. Trzyma się w tem blisko aktów 
urzędowych, mów wygłaszanych, ale w szczegółach jfc*knt»lei*'ęhao- 
tycznyin, rozdziela i plącze fakta z .sobą związane co do czasu,
Z'jedjłeg’0 zdarzenia robi nieraz dwa, albo też mylnie odnosi fekta
do jakiegoś miejsca lub.osób. W eriye anegdotyczne, które przytacza, 
służą mu do tendencyjnego «abarwiefiia danej sprawy. Za zasługę 
należy mu policzyć iż stara się ustalić chronologię każdego zdarze­
nia, bacz nie uniknął i tutaj błędów zarówno, jak i łiie uniknął błę­
dów faktycznych przedstawienia- Z*esztą opisy pewnego zdarzenia 
współczesna, o ile się to da stwierdzić, włącza w Całości dój; swego 
opowiadania, skracając je tylko aibo streszczając. Z ktjjfcspondehcyi 
Jiatomiąśt dyplomatycziiiicdi korzj^stać nie umie inaczej, jak czyniąc 
o nich wzmiankę, tfe nie Wciąga i eh do* tekstu»Swego opowiadania.

Mimo przeto oryginalności nie zdradza PiasćoJd w sposobie 
korzystania ze źródeł bystrzejs&ego sądu, atii większego daru kom­
binacyjnego. A wynikiem tych braków jest właśnie błędność i cliao- 
ty czuci# przedstawienia.

1) Ołnoniea, st}- 77—TS.
3) Ordinuin regjfti Pdóniae nonnidlonunąiu' eius •magistra-tuiun ile 

eleetion? Ser. prine. Sigismundi III. n a s  ad dirersos frincipes cliri- 
stianoęp iegationes, epistolae responsae,. (pubiis cpioiigidtr electio ea 
admiąistrata sit, ipuaeąue deinoepe in praesoJitem nunc diein III. men- 
sis mwembris acta sint omnibus perspiouum ea^e poterint. Korundem 
ordinmn mandatu 'Pdita. Lasari Oaes. lh^7.
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Y 1 I.

C h a rakte ry s ty ka  ź r ó d e ł  p iśm ien n y ch  P ia s e c k ie g o ,

•Tak daleko sięgaj Piasecki do źródeł historycznych, jest,to je- 
p n o  z najważniejszymi pytań, [dotyczących wartości jego „Kroniki". 
Ka- ko pytanięj chociaż w części, niech nam odpowie rozbiór polityki 
Zygmunta I I I ,  w pierwszej połowie jpgo' panowania (aż do rokoszu 
Zefórzynlowskiego), przedstawionej w jego „Kronice11. W-Jcałej tej 
c-zfSci Piasecki wysitwa na pierwszy plan {osobę króla Zygmunta I I I .  

i jego przeciwnika, kanclerza Jana Zamojskiego. lUówiąc o feażdem 
przędsięwzfęeiu króla, dodaje zarazfem jego krytykę z przeciwnego 
stanowiska. Wykazaliśmy samodzielność i o ry g in a ln e j . z małymi 
wyjątkami tej ezęści; „Kroniki" Piaseckiego. ,Ńawet zapdfcjjfsająe Się 
u llajdensztajna (od r. 1568 do nie bierżę ̂ Piasecki' od niego
ni? w przedstawieniu spraw Zygifnmta III, W rozbiorze * p % l$ $ ęłi 
źródeł nie' stoi nam 'na prźaśzjcodzie kwes|ya świadadtw. osobistych 
Piaseckiego, jak w drugiej Ćzjeśęń jego '„Kroniki“. W tyin^ezasie ojl 
r. 15S2^aż 3 r { l6#fflpia£ocjS był za młody, aby zezłiania jego oso­
biste m iałj| dla nas jakaś wartpść. Jedynie więc. Oparł się tutaj Pia­
secki na matoryale‘'źródłowym. Poznać zakres .jego, tudzież rodzaj, 
wielce Mę przyda -do oceny cajej pra%  Piaseckiego.

W materyale źródłowym, opracowanym przez* Piaseckiego, 
musi się ńaprzbd mieścić wieje rzępży drukowanych współcześnie: 
pism, broszur ulotnych, nawćt dokumentów.

Jednakowoż sprawy polityczne każdego państwa opierają się 
na robocie tajnej, dyplomatycznej, ukryjtój przed oczyma współcze­
snych, nafaaiiast dla później,¥życii- badaczyrodkrywającej się dzięki 
poszukiwaniom prchiwalflj m. Czy Piasteteki dociera kiedykolwiek, do 
tycli źródeł nie znanych ws|ystkim? fiży1 wyprowadza w swem 
dziele niotywa i pobudki osób, tajne .sprężyny ich działania?

Już na wstępie panowania Zygmunta UL Piasfefcki. omawiając 
kandydaturę królewicza szwedzkiego,■powiada, i j ‘pogłowie sztvedzc'y 
obiecywali rzeczy dosyć nęcące jwfięjn pomnożenia potęgi i chwały 
Ezpltej, £dyby były urzeczywistnione, a następnie ‘dodaje, iż ajliaro- 
wywali zwrot. Estonii *).

x) Promittebantur etiam 111 augifientum et ornameutmu Beipubli- 
eae a syetiois legatis sat speaitWia,* gi iuissent prąęstita: óller^gaut re- 
stitutionęm Estoniae. Ołironica, str. 7̂ 3.
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Przeglądamy instrukcję dla posłów’ ffewedzkieli — a byri nimi 
Eryk Sparre i .Eryk Bralie — wyrlwną dla niob przez króla Jana 
(4. maja 1587 r.) i nie znajdujemy ani jfednej wzmianki o ponlie- 
ilionyni warunku zwrotu Estonii. Jaki Io m  e^l król szwedzki, ubie­
gając- się o koroSu; dla syna-, to widać z instrukeyi. Celem tym byił sojusz 
Szwecyi z Polską przeciwko ^Moskwie. Posłowie mieli bezwarunkowo 
odrzucić wszelkie warunki, sprzeciwiające ® e interesom domu pann- 
Rfeego lub godności i korzseiom Sjzw^ffyi W razie zaś niepjjwodizJjj 
ula kandydatury Zygmunta mieli wytoczyć cały szereg fegfejl* i pre­
tensji o straty i szkody’ poniesione w Inflantach jeszcze za żjeia 
pieboBztózyka' króla Stefana Batorego1). Ze stroiły 4szwedzkiej wysu­
nięcie kandydatury Zygmunta był* tylko pewjiym targiem o interes 
'Szwecyi.

A może, posłowie szwedzoy, przybywszy do Polski, przekro­
czyli tę iiffitruktyń,? W mowie icjti na sejmie elekcyjnym (14. sier­
pnia 1^87 r.) wcale tego nie widać. Żadnej obietnicy ustąpienia 
Estonii na rzecz Polski nie uczynili 2). Tymczasem w 5 dni później 
(19. srerpnia) zaprzysięgli om ten warunek, za który poręczyła kró­
lowa Anna, ciotka Zygmunta, wTszystkiemi swemi dobrafiii"8). Pofeło- 
wie szwedzcy w poręce królowej Anny widzieli ograuicźenie wypeł­
nienia Jego warunku. Piasecki rozumowa! iw itS j. Dla niego było to 
zastrzeżenie co do Estonii w paktach konwentach rodzajem zakładu, 
który teni bardziej obowiązuje fo  wypełnienia, a nie zwalnia dłużnika 
pil zobowiązania (sir. 79).

Piasecki sam wspomina, iż król nie chciał puścić syna do 
Poleski z powodu tego warunku ustąpienia Estonii (str. 76). .Istotnie 
tak było. Dopiero poigróżka, iż Polacy przychylą się ku Moskwie 
i zawrą z nią pokój piSze&wko Szwecryi, skłoniła go do wysłania 
syna do Polski4). Lecz ZgFgmurit, wyjeżdżając z Jcalmaru, nie miał 
upoważnienia, ani zamiaru przychylić się do żądania Polaków5).

Wiedział również Pialep k i , iż Zygmunt stawiał opozycyę 
i w Gdańsku co^do przyjęcia tego warunku. Zygmunt po pilybyeiu 
do Gdańska oświadczył, iż' nie wstąpi na ląd, póki Polacy nie zwol­

Ł) Exeg. liist. str. t>5— 57.
l gj 'Meyer, str. 360 są.

3) Voi. leg. t. Tl. str. 247. Exeg. hist. str. 60 — 63, zresztą oby­
dwa teksty nie całkiem zgodne.

4) \rladivoj Tomek Saaby domu rakouskabo o nabytie koniny pol­
skiej w 16 st.'Cnsopis eeskalio m^fcajlnjJlgSd r. str. 765— (66.

• |)  List Zygmunta do stryja Karda ks. Sudefmańsfeiego z 2. gru­
dnia (?) 1587 f. Exeg. Mst. str. 63—5.
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nią go od obietnicy ustąpienia Estonii11). Nie zwolnili, leaz pozwo­
lono odłożyć sprawę doMejfjku koronacy.jnągp.

Na sąjruie koronacyjnym wybuchł spór1 „przykry i wstręjiiy11 
dla. króla, jak sam Zygmunt skarżył się ojcu. O tym sporze wiedział 
Pia^eręki. jak i o pogróżce, która padła z ust hetmana ZapiojskSęgb,- 
pogcóżcfe odesłania Zygmunta t napo wrót za morze Żfr* dyl ko, -źa na­
zwisko hetmana Piasecki umyślnie amdil. I teraz prysły zamysły 
Zamojskiego, rozbiwszy się o niezłomną wolę króla,, który j'ąk dotąd, 
tak i na przyszłość żadnej obietnicy,Narodowi nie dał, a tylko zgo­
dzono się pozostawić sprawę w zawieszeniu aż do śmierci ojca króla 
Jana 3).

Kto był winien w tej sprawie ? Bzy posłowie szwedzcy, którzy 
działali bez upoważnienia króla? (?zy ojciec Zygmunta II I . , 1 k tóry 
wysłał'.go do Polski? Najmniej z pewnością sąm Zygmunt III., 
który zastrzegał się od pJezątku, iż nie przyjmie korony, jeżeli go­
nie zwolnią od tego warunku; najbardziej królowa AnnS* która po- 
ręćzająte* jego wypełnienie swemi dobrami, widziała w'obietnioy ustą­
pienia Estonii jedną z najważniejszych szans osądzenia swego sio­
strzeńca na tronieg wreszcie sami zwolennicy tej kandydatury, którzy 
rozgłkszali z całą pewnosmią, iż Zygmunt po otrzymaniu korońy 
zrzbezA się Estonii %).

Piasecki znaśt i rozumiał cały przebieg tej sprawy, jej genezę 
i lustoryę, co mu nie przeszkadza na koiidu jej dodać o królu 
„Nazbyt przeraziło stany owe tak nagłe w samym pbezątkn złama­
nie obietnic“ (str. 79).

Dotychczas Piaseftki przedstawia 'oprawy Zygmunta III. zgdw 
dnie z iah istotnym przebiegiem. Nie uwzględnia tylko „stanowiska 
króla, a raczej inter-pretacyą własną paktów konwentów przypi­
suje mu winę złamania obietnic. Szlachta wymawiała później w cza­
sie rokoszu niezadoąyćuezyiiienie pak’tpm konwentom przez k ró la :>).

x) Oianipi, str. 56: por.* „De, Polonica electione in eomitiis Vnr- 
safftŁaBus et quae secuta sunt“ 1588.

Zamojski miał się wyrazić: ,,’f^śli nie chcesz, królu, ustąpić 
Estonii, to my obierzemy innego pann.“ |iia to Zygmunt odpowiedział: 
„Wolałbym zrzec sfe.fej korony, niżeli pynie przęeiw;'ąpmieniu i po­
dobnych słuchać zarzutów.“ Niemcewicz: Panowanie Zygmunta III., 
t. I. str. 141.

3) List Zygmunta III. do ojea z d. J. maja 1588 r. pkog. liist. 
str. 65 — 67.

4) Łukasz Chwalkorgski; „Deliberatio de principe'Sueciae, Kegno 
Poloniae, preficiendo“. Poznań, Jan Wolrabi 1587.

r<)lM ateryały do rokoszu, str. •. M5, ‘§87.
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Piagecski wiedział jednak, czy to z instmkijyi po® w , ezy z listów 
współczesnym, ozy relacji albo dyabyuszów sejmowych, że a«i po­
słowie TSzwedzay zwrotu Estonii nie przyrzekali (chyba na .odpowie#* 
dzialnośi'* królowej Anny)’, alb też Zygmunt korony pod’ tym wa­
runkiem przyjąć nie chciał.

Oi .zamierzonym wyjPździe króla z Polski i zrzeozeniu się ko­
rony, sprawię 'nader tajnej, Piasecki nie óftważa się pisać więcej, 
jak to, że w czasie pobytu króla w Rewlu 1589. roku rozniosła się 
wieić, jakoby Zygmunt III. odjechał do..-Szweoyi1). .-Mówi, że już 
rzeczy królewskie były spakowane, na okręty (str. 90). Ta relą%a 
-Piaseckiego stbi w bardzo blizkim' związku zei Słowami iifstrukeyi 
zjazdu rokoszowego pod Lublinem'2), tudzieŁ oskarżeńięm króla przez, 
samego Zebrzydowskiego136).

Piasecki .powiada, że „ta pogłoska nie była nieprzyjemną dla 
tych, którzy pragnęli zmian,, a nawet dla osób zii(Sę<$riitezjpjg®fl3 
Stąd też ka&elefz Zawojski, jak mówią, gorzko wyrzjiąał (biskupowi 
przemyskiemu) Baranowskiemu, iż uje zasięgnąwszy rady drugich, 
powstrzymał króla, chcąoego: odjechaćJ).

Przekonanie -o f t i ł  iż Zamojski jjragniu wyjAzdu króla z Pol­
ski, było jednem z najpowszśbhniejszyaht Zwłaszcza przeciwnicy 
kauclerza a zwolennicy domu habsburskiego, sMzili, iż Zamojski wie
0 zamiarze Zygmunta IIP, * myśli o przygotowaniu nowej elekcyi
1 o wyborze P iasta,k tórym  miał być inn kto inny, tylko on ijątn 
W rzeczywistości zajl gdy Zamojski na miięfiąc może przed wy-

L Dicnigatum fnit per Poloiiiam in Sireeiam abiisse, str. 90.
2) uStraeh nas zdejmuje, przypominając sobie ćfw odjazd do Re­

wia W. Lr. M., z jakiem nieu.ważfniem brpci imszej, ba i krwi rozla- 
nięm, jakośmy coTleati* p Wr w e j  dobrzjwdo najmniejszej rzeczy i już 
w okręty im p o s it is  s o r p in t is  o mało nie osierocieli i in  p r a e d a m  nie­
przyjaciołom nie przyszli." Matęryaly do rokoszu, str. 246—7.

3) Wspominając o zamiarze Zygmunta III. wyjazdu z Piński, pi­
sze Zebrzydowski, fż'wyjeżdżając'c\o Rewia król, „wszystkie... rzeczy 
z sobaj wziąć raczył." Tamże," str. 111.

(hiNac ingratus- fnit i Ile rumor noyatoribns a<:< ejńam nonnullis 
insignioribus. . .  lic de Zamojscius Pancellarius fertur acerbius roprehen-' 
disse Baranoyinm Procancellarium, quod ineonsjiltis aliis retinuerit ab- 
ire rolenteim, CJironica, str. 90.

D) Karol v. Setmtlioim w liśaie do cesarza w siwpniu 1588 r. 
Meyer, .str. 155. ZhacJuiie później, gdy Zamojski w rozmowie oświad­
czył, iż król chce moiizufeó Polskę i wćóęić do 'Sżweeyi, nastręcza to' 
Aeilio Amateo w liście do papieża, Edcmęhsti VIII. ' ( II .  lipea 19192 r.) 
sposobność do zrobienia .uwagi; „gli huomini facilmente crednuo, ohe si 
dosiderano". Archiwum kom. hili' t. II str. ’191
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jazdeip królu do Rewlu (7. lipoa P5$I) r.) 'otrzymał wiadomość od 
niektórych gwoiah przyjaciół, osób biizkieli krOInwi, jako to od krzy- 
sB ra, Badziwiłta, Leśniowolskiego i Przyjemskipgo pierwszą pogło- 
slję „okolfi dakszógo zaciągu tej dróg i J. Kr. M fT-nietylkoJrflo Be- 
wla“, wtódy nietylko nie chciał dowierzać temu. ali wręcz uważał

00 za rzecz szkodliwą dla osoby króla i Sz\tąó.yi. Zanń>j.ski nie u r a ­
żał jSfezóie za waflflffe sprawę, pjednania, króla z narodem, zarówno 
jak i usuniecie tyolt braków, na które się król uskarżał', zwłaszcza, 
żjjHferpi niedostatek i mir ięMpg doHfojly. Purziac«Sma Polski 
przez kióla Zamojski nietylko się nie spodziewał, ale wprdfst nie ży- 

•ezyl go sobie, a tf> dla dwóch przyczjai: naprzód ottawiał się, aby 
w czasiej'.'nowego bezkrólewia nie przyszło do jakich zawiehrzuu 

l(pezv.wista ze strony Maksymiliana), a powtóre, aby ze strony lu- 
flaut nie było jakiej zaczepki, (ddyby zaś rseczy istotnie szły w kie- 
nmkn (®ego zamierzonego wyjazdn ikróla, radził Zamojski pomienio- 
nym hśśoiatorom, aby gojpowsjirzymywać wprzód w mniejszej, ■później 
w większej liczbie, zawiadomić o tem in&yoh senatorów, zjechali sig
1 dołożyć wszelkich usiłowali, Rby kwit nic nie uczynił' bt§ zasię­
gnięcia rad wszystkich senatorów. Takiego pcigtępowania król galiićby
im nie .mógł, „gdyż jjędenli&gto kogo nierad widzi, nfe wśeiąga“f l). 

r

(pokończenie  nastąpi).

A d a m  S zE L .w jp w sK i.

łj  b b d  Zamojskiego do K rzysztofa. IłWziwil'1'a, Przypim skiego i L«- 
ś n i o w s lS f t o  z d. Ki. lipca  1.5811 r. Ss. ror. poi. t, A III. sir. ł)7 — 98.
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Podajemy poniżej dalszą. seryę obchodów Miekiewięzowskieh w kraju 

naszym : t  . 1
* W t ó l w o w k ,  w dniach 25. i 56: września, odbył, się 3i-gi 

zjazd Tonr&fśjstwa pedagogicznego, nazwany także zjazdem Mickiewi­
czowskim. Zjazd ten pierwotnie odbyć .się miał w lipou w Krakowie, 
gdy jednak MfobH stoshukfnt, jakie zapanowały w grodzie podwawel­
skim wskutek zaprowadzenia tam stanu wyjątkowego, Rada miejska 
krakowska widziała siń zmjtLszon '̂ cofnąć zaproszenie, (Jflarował J2ja«(towi 
gościiftio'$ó 11 siebie Lwów.

Pftrwsze posiedzenie Zjazdu „ku czci największego naitozyćiela 
narodu, Adama Mickiewicza11, odbyło się. w\'niedzielę*'35. września b. r., 
poprzedzone uroŁysteih nabożeństwem w kwtedrzo łacinskieLi w cerkwi 
wołbsktaj. W katedrze lać. miał mszę św. kjs. dr. Wilkicki. Kośbiół 
przepełniony! był publicznością i uczestnikami Zjftzdu. Po odbytem na­
bożeństwie jedna' ftzęść uczestników udała się fisi plfte wj&tawy, oejem 
zwiedzenia panoramy Racławickiej, druga zaś -część udała się do lokalu 
Zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego na poufne.: zebranie. 
Punktualnie z a ś .» godz. 12 w południa zjawili sio w Komplecie, ueztp 
sinicy Zjazdu w liczbie około 400 w pięknie udekorowanej sa l]  ratu­
szowej. Estradę prozy dyalną wśród zieleni zdobił biust Adama Mickie­
wicza. Po godzinie 1.2 , sala była .szóęełnie zapełniona. W wód przyby­
łych gości byli ks. arcybiskup TssakoWski, Namiestnik lir. Piniński, 
Marszałek krajowy St. lir. Badeni, prezydent miasta dr. Małachowski, 
wioepręzydeńc* Michalski i Schayęr, prezydent Izbfr. handlowej dr Mar­
chwicki, radEg szkolni. dr. Dnicstaaśski, Boi. Baranowski i dłennan, 
ks. kan. Toroński, radca Nfim. Piwocki, radca Dworu AYiePzDicki, wielu 
reprezentantów Rady miejskiej i profesorów "Uniwersytetu.

Zgromadzenie zagaił zajteigą prezesa Towarzystwa ped., inspektor 
T. Tokarski, pocffi&m zobranyćh noziftników Zjazdu powitał śerdeojmemi
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słowy prezydent m iag ra tk . Małachowski. Zebranie to uroczyste — mo-i 
■wił między7 innemi p. prezydent — poświęcenę jest w pierwszym rzoj 
dzie oddaniu h<Mu[/K&ralęci nieśmiertelnego Adjuna. Duchowi przewo­
dniej młodzieży uczcić1 tern pragną duchowego wodza narodu, tegor 
wodza, który wyrażając gorące życzenie, by pie£ni jego słomianych do- 
lopiały strzech, jasno nam wskazał, pośw iata , a przez niń,odrodzenie- 
i uświadomienie ludn, powinno być najwiokszyni i najpierwszym celem 
naszej pracy narodowej. Cześć więc i tym, która y cały żywot swój temu 
wzniosłemu oddają,. zadaniu.

Następnie w zastępstwie prezesa,'-p. Stanisława Śzczepanowskiego, 
zab‘rhł głos jego znltępglwŁJMEeSBE■ W promów ie swej poświęcił on 
również .gomyjpi wspomnienie setiigj rocznicy urodzin naszego wieszcza 
i wskazał na Szczytne ideały nieśmiertelnego Adama; urzeczywistnij 
nie tych ideałów na polu wychowania jest ideałem i dążeniem pedago­
gów polskich. „Bok ten —Knówił — w społeczeństwie naszem nader 
ważny: obchodzimy w nim roćzłriSp urodzin nięśfniertelnego wlfeązcza 
naiodu. I my, zebrani tu w eeln narad nad sprawami wychowania, 
w pierwszym rządzie pragniemy oddać cze® pamięci tego największego 
narodu naszego nanczyeiela. Kom ika‘jMukaeyi- narodowej, zastanawia­
jąc się nad sposobami odrodzenia upadającego narodu, wskazała dwa 
główne zadania wychowania: dostarczenie społeczeństwu łudzi ucJTól- 
wych i onotliwyyh, M Ojoęyźnie obywateli, kraj sw7ój* prawdziwie miłu­
jących, Tę-samą fea^dę gJ’oąi Adam Miclaewiez, stądIfczaść nasza i mi­
łość ku niemu. Hasło; m |  Zarząd główny. rzucił, cMem uczczenia 
wieszcza, znalazło w oddziałach Tow. ped. gorące uznanie*! całe nau- 
czyciei£tw? 'wzięło wT niem udział. I oto między innemi podpały, się-, 
datki na wieniec srebrny. Wieniec-, taki o 53 liściach - -  ile oddziałów 
liczymy — złożony będzie u trumny wie&żfcea, jjiko hołd od nauczy­
cieli. Aby utrwalić tę pamięćłwłeszczfi^na długo wśród członków To­
warzystwa ped., Zarząd główny na tegorocznym Zjeź«lzJ_Q|TiQzyni wnio­
sek o '-założeniu fundacyi im. Misiewicza dla wdów i sierót- jto nau­
czycielami. Ideami wńeszcz.a przejęci ojcowie - nauczyciele, pamiętać będą 
o- swych rodzinach i postarają-się.'-ó to, aby fundusz/łteti na pożytek 
ich ustawicznie wzrastał.li

Po odśpiewaniu kantaty pod przewodnictwem p. (Jrbanka, odczy­
tał p. dr. Wilhelm Bimphnalski rzecz o Adamie Mickiewtoeu. Odczyt 
ten nagrodziło zgromadzenia oklaskaiui.

BR porządku dziennym znajdował się wybór delegacji, dełem- zło­
żenia wieńca ifa .s&rkof&gu Mickiewicza w-Krakowie. Na wniosek p. 
Jana Solejtkingo i radcy p. Baranowskiego* uchwalono wybór ćlełegacyi
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Ksruczye oddziałowi krakowskiemu pod przewodnictwem radcy szkoł- 
»|go, p. Bronisława Trzaskowskiego.

■ kfa popoludniowem posiedzeniu p. Panasiewicz przedstawił i uza­
sadnił wniosek Zarządu głównego utworzenia „funduszy-zapomogowego 
iin. Adama Mickiewicza dla wdów i sierót po nauczyeielaeli ludowych'1. 
Wniosek ten w ogólnych zarysach przyjęło zgromadzenie nader sympa­
tycznie. W dyskuSył nad sposobami zebrania funduszów, w której za­
bierali głos p p .: Kotula, Pająk, Bumeł, Boraczek, Mucha, Krę.powski 
i Mayer, wyrażano różne życSinia, a mianowicie proponowano, aby fun­
dusz zapomogowy utworzyć z fundusEU^Spzerwowego, zbieranego na 
budowę własnego domu; ażeby do funduszu tego .ściągnąć liczne zobo- 
wiąźani^ członków, dotychczas nieuiszązoffl; proponowano wreeSciMpo- 
bór pewnego procentu od wkładek ejftonków, oraz datki dobrowolne, — 
jw rezultacie jednak przyjęło mtstępujące wnioski referenta :

1. Walnej* Zgromadzenie uchwala w zasadzie utworzyć fundusz 
aapomogowys im. A. Mickiewicza dla wdów i sierot p,es nauczycielach 
ludowych;

r .  tg. WaliKi Zgromadzenie poleca Zarządowi głównemu ułożenie sta­
tutu dla tegoż funduszu % uwzględnieniem życzeń,' przez członków Zgro­
madzenia ''objawionych.

O funduszu tym, mającym 'powstać na wzór funduszu im. Ydama 
Mickiewicza w „Towarzystwie nauczycieli szkół wy’żs;ąye.h“, — bliżsi? 
wyjaśnienie zawiera artykuł Tandnsz zapomogowy dla wdiiw i silłrot 
po nauczycielach im. Adama Mickiewicza" w nrze 41. SsJcoly z r. b.

* W Al w a r  n i i u7 d.^31. maja odbyła się. uroczystość Mickiewi­
czowska. Pomimo nięprzyjaznąj pogody lud okoliczny stawitó® w impo­
nującej liczbie. Po sołennem nabożeństwie, odprtiwionem w kościele 00. 
Bernardynów, przemówił gwafdyan*2( Podworski, podnosząc wl głębo­
kich i patrystycznych słowach wartość i znaczenie wieszcz,a - proroka 
dla ludu, jakoteż jego szczególniejszą ezość dla bfcijśw. Panny. Poczem 
odsłonięto tablicę pamiątkową, w rynku umiesźezoną, gdzie p. Stokło- 
siński w barwnych słowach skreślił znaczenie dnia tego .dla serca każ­
dego Polaka. W poranku wziął ifdział lir. dr. Michał Rostworowski, 
doeentr uniwersytetu .Jagiellońskiegb, przedstawiając w zwięzłym i Su­
miennie opracowanym odCzycie działalność- wieszcza, lud zaś wysłuchał 
z uwagą i prawdziwefn zaciekawieniem pięknego wykładu. Deklamacye 
i produkcje muzyczne oraz wokalne, śpiew dziecłi szkolnych, staraniem 
p. Cholewińskiego przygotowanych, a wreszcie pieśń „Boże, Coś Polskę", 
chórem przćz, uczestników odśpiewana, dopełniły uroczystość skroihnej, 
bo o włtenych siłach urządzonej, lecz tehnącej prawdziwą miło^ią 
i uwielbieniom dla nko< hanego poety. Wieczorem miasteczko było ifu-



minowane.. Ku trwSTsSB pamięci. założono stowarzyszenie „Łączność", 
mające na win skupić w sweiń łonie -wszystkie warsrtwy i pracować! 
nad ludem za, pomocą czytelni, odczytów, pogadanek i t. p.

* W B e ł z  u wieczorem d. 21. maja miasto ■zajaśniało tysiącem 
światfł. Nikt nie uchylił sif%wotł złożenia hA łu największemu wiefl 
szefowi całej Słowiańszczyzny. Ulicami przeciągał korowód z muzyką 
i lampionami. 'Ban(r2 2 . maja ozwała się pobudka z muzyką i wystrza-j 
łami z dawnych śijaigownio miejskich. O godzinie 9 rano odbyło sięl 
nabożeństwo z kazaniem, wygłoszcneih 'psźez ks. Tuchickiego: 'Po połu­
dniu obchód urooaysty w snłi kasyna, połączony z przedstawieniem 
i żywymi obrazami: „Świtezianka" i „Polonia.".

* W B i a ł y m  K a m i e n i u  stąranieni komitetu, na którego czcłe. 
stanęli proboszcz miejscowy*' ks. Poylwiński, i wfcścigWBBaHBlŁamifeJ 
n iajpp Schnajder, odbyła  się d d ia  30. ruaja uroczystość Mickiewiczow­
ska. Podęzas naoożieństwa ks. Cywiński wygłńsił patryoięęzne kazanie. 
Wieczorem w oranżeryi prześlicznego f&rku, ozdabioneg® M in am i zamku 
książąt Badziwiłłówj odby.ł*'się wieczorek wplcalno-dękJamieyjny. ^dezyt- 
kierownika sźkoły miejscowej, p. A. OzechowaSijE jdeklama-eye, tudzież! 
żywe obrazy ij,śpiew uczniów i uczenie- miejscowej szkoły, złożyły się 
na wdzięczną eałośę? W łaściciel Białego Kamienia, p. Selinajder, oprócz 
zasiłku pientężnegOs; odstąpił komitetowi na obchód swoje mieszkanie.

* W B-i4&z u obchód Mickiewiczowski odbył się u nietizMę d. 
22. maja bardzo uroezyśoie: Bano po pobudce odbyło sio nabożeństwo 
w kośeńele farnym, ,,.)5oczem«.ruszył 'pochód do rattisza,*' gdzie odsłonięto 
marmurową tablicę pamiątkową, pizyczem przemówił pdą&ji ks. kanonik 
Pastor. Więozorem odbyły sif: iluminacya, korowód z pochodniami, og$e 
sztuczne, na przyległych gófacdi^płonęJy heczki smoły itd.

* W B r o d a c h  obnhód zainaugitrowarła uzupełniająca szkoła 
przemysłowa, zostająca pod1 kierownictwem p. Kapłańskiego, przy oka- 
zyi zamknięcia roku szkop^feM w dniu 2 2 . maja, prssy&zejn profeson 
gimnftzyalny, p. Gawlikowski, w popularnem i pięknem przemówieniu 
do uczniów tej szkoły, rekrutujący eh s!$ »ze świajp, handlowo-przemy-l 
słowsgo, podniósł posłannictwo wjestfeza. Brria >23. wieczorem odbył się 
uroczysty koncert w sńli Towarzystwa muzycznego poił artystyczną HaJ 
tutą prof. Druckera. Wieczorem przy pięknej pogodzie majowej zaja­
śniało miast®, iluminacją; w wielu domach pojawiły się symboliczne] 
transparenty. W dniu następnym 24. odbył^się obchód wedle programu

licznym udziale publiczności bez różnicy wyznania i stanu oraz, 
wobec wielu przybyłych z okolicy. Podczas wykonania wszystkich pun­
któw, objętych programem, wystąpiły gremialnie: Bada gminna z bur­
mistrzem p. Kulakiem na czele, Bada powiatowa, prowadzoiia przez
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swego marszałka p. Salogo, TzJm lmmllown-pod przewodnictwem sweącK 
prezydenta p. Burfetina. kofpW „Sokołów11 pod .wodza, swego komen­
danta, ochotnicza straż pożarna orąz różne kof-porącye ze "swymi prze­
wodnikami. Ksczfisie urotfcysiego nazwania, 'nlicy imieniem Miekiewi<?Si, 
pateyptycztiip przemawiali liurmis^z, prof. gimn. Gawlikowski i mar­
szałek powiatowy. Podczas solennego nabożeństwa w koSćiele parafial­
nym miał piękne kazanie ks. jiióf. Swffetelnicki; w czasje nabożeństwa 
w wielkiej sjwiagodze przpaówił rabin- Cbajes. Zakończył uroczysto Są 

/piękny wieczór w sali Tow. lmiz.yoznego,; 'zagajony przez! dyroMiira gi­
mnazjalnego, p. Librewskiego. Wieeeffrek Mickiewiczowski odbył gię 
także w „Postępie11, gdzie przemawiał' p. II. Kapelusz* %. obchód Mi­
ckiewiczowski cówniaż w miejscowej szkole "izraelickiefc w obecności re- 
-prezentjritów wyznaniowej gminy izrpeliekioj. Uroczystość zffgaft dyre­
ktor zakładu, dr. Hertel, DftuOż^eiol zaś, J. Teuvin, w pfctryftEzfttli pnJH 
mówieniu wyjaśnił znaczenie wim&fij rńis^łjSlokicwicza:-Na czele komitetu 
stali pp. Librewski, Burstin, Jhniszewski, Kulak, Westai Leoń Kaliir.

* IW ' B r z e ź n i c y  djźazono setną koczflieą urodzin A. Miekieuri- 
cża przez zebranie miejscowej inteligencji, włościan i dziatwy szkol­
nej w sali miejSc.oWiśj szkoły w dniu 23. maja popołudniu. Zgromadze­
nie zagaił p. B.r. Gorczyński gjwwcra wśjępfam w podniosłych wyrązaoh, 
.Odczyty wygłosi i nauczyciele, pp. Leśniak i Ihjniek, nastąpiły dfekla- 
ńwto-ye i śpiewy, wylłonsuie przez dziatwę szkoliła. W końcu rozdano- 
brosąury. Zgromadzenie było bardzo liczne. Na pamiątkę usadzoną dąb.

* W C z e r m n e j , pow: Jasło, wijiwńr ku czci Mickiewicza od­
był się, "30. maja. Dnia tego wczesnym rankiem odezwały się- strzały 
moździerzowe. Po nieszporach izaga.il' wieezorfek ks. kan. Godek, pro­
boszcz miŁf&cowy.ijOhór wiejski odśpiewał kantatę, poczcw p. BulMa- 
nSćz, nauczyciel, wygłosił „Redutę Ordona11, dalej p. Halm, naugjfyeiel, 
odegrał wyją tok z opary „Halki “. Nastąpiły śpiewy solowe i chórii 
whjskjego oraz deklamacya wiejskiej dziewczyny. Częśft wieczoru wypełnił" 
„Kościuszko pod Bacławicanfi11, odegrany przez młoctpSz wiejską. Na 
znkoifćzenie przedstawiono żywy obraz.

* W  D o ł ę d z e ,  wsi w powiecie brfeskim, w dniu 2 1 . maja 
urządzono staraniem właścicielki, pani Wdłslaej, oraz grniiyy, obchód 
Mickiewiczowski. Po nabożeństwie i odśpiewaniu pieśni: „Baże, goś- 
Polskę“, odbyła mą majówka dziatwy szkolnej. Ze zmierzchem wy­
strzały z moździerz) i rakiety z$ ‘omndzil'y lud okoliczny przed dwór. 
Tu na tle starych drzew wznosiła się wspaniała dekoracja. Ozdobiony 
festonami i chorągwiami o barwach narodowych, oświetlony bengalskim 
ogniem biust wieszcza, wieńczyły dzieci w krakowskich strojach, śpie-. 
wając: „Nie dbam, jaka spadnie kara“. Program, urozmaicony śpie­
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wami i iptodukeyami orkiestry wT^śeinńslJi,ej ze Szczurowy, składał,się 
z odczyta .'jąSstfodaiiaS ]̂ Maślanki, deklamneyi młotfehitkmj p. M. W.: 
„Smiyć pułkownika", koncertu Jankla, wygłoszonego praez nauczy­

cielkę, oraz obrazu: „powrót taty", ułożonego z dzieci a objaśnianego 
równoezesnem wygłoszeniem utworu. W imieniu młodzieży przemówił 
p. B., podnosząc wpływ Mickiewicza na ostatnie pokolenia. Wójt Barsz' 
zakończył obchód, wzywając-dzieci.ńlo nauki, poczerni' paui Wolska roz­
kłada książfpzki’.

* W B.ub 1 an a fch pod Lwowym ' odbył sic w dj 3®. maja uro­
czysty obchód' rocznicy Mickiewiczowskiej z następującym programem: 
Baum naLiylsństwo nrooz^śte z kazanihm, wygjtftszononi pracz ks. dra 

•Jaszowskiego. Wieczorem o godz. 6 zebranie przed gmachem ^zkoły 
wyższej rolniczej, tgdzie jeden ze słuchaczów wygłosił słowo wstępni; 
■©nor odśpiewał kantatę przed biustem poety, nastąpiła, przemowa jednego 
z profesorowi)'. poezem ra s®  pochód do statuy Matki BoskitfjMw Jasku, 
gdzie; odśpiewano pieśni nabożne; nastąpi,I powrót *pJsfz pakk, gdzie 
spalano danie sztanjzne.;' wreszcie rozdano między wdcśęhfli odpowiednie 
wydawnictwa.

* W Uosp r zy d o we j (p, J upnicj § m u i w a n ^  inicjatywy ks. 
p.rołr<pzczak tliszka utworzył' się komitet miejscowy, wr którego slclad 
weszli próoz ks. pro1J>$dKk wm^tćjei wrsi, dr. Antoni Górski, prdfeśiir 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, nauczyciel Chalarz, zarządca, dóbr Go- 
■sprzydowej, ‘Juliąsz tlóizor, wójt miejscioww, Marcin Gondek, ‘Sdirotórz 
gminy, Jnn Stefański, i kilkunastu i^oppoćlarzy z wsi wspomnianej. 
Obchód uroczysty odbył- się 23. maja. Na o-zmu-zom dzień zeszła się 
wszystka młodzież szkolna i wiol u miej-Scowyalt gospodarzy i gospodyń. 
Po uroczystej mszy śwr"dziękezyimcj przemówił ks. proboszcz o miłości 
Ojczyzny i głębokiej ejśoi Mickiewicza 3o Najświątezej Panny; Królowej 
Korony polskiej, por-zam rozdano wszystkim dzieciom szkolnym i innym 
•obecnym, umiejącym czytać, książeczki pamintkowm z podobizną Mi­
ckiewicza, óiiarowan® przez pro i’. Górskiego. Po rozdaniu pamiątek 
powróciła dziatwa, szkolna w towarzystwie wielu fiógci do klasy. Jtfęlen 
z najzdolniejBĄmłi.ąchłopc/iw w ą^kole, laidwik Knza, oddcklamowad z g ­
inięci, "-stojąc na podwyższeniu wśród dzieci szkolnych i wsjTfgtkjoh ołie- 
•cnyeli, pierwsze dwie stronice M ftia Tadeusza; 1 i cały „Ztóftianćk". 
Zakończyły uTDOzy.stośó śpiewy ylióraliie. Po południu jiod przewodni­
ctwem komitetu udała się dziatwa szkolna, i liczne gro.no inny cli ■ osób 
do pobliskiego lasku iia  ftśtawo, z któroj powrócono ilu kościoła na 
majowm nabożeństwo. Alodlitwą zakończono obchód.

* AAT J a g i e I n i c y obchód Mickiewiczowski odbył się 36 . maja 
z następującym programem: Rano o godz. (i-ej pobudka. o O-ej nabt>-
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Bóstwo w kolbiole parafialnym, | ha ktjjśte 1 złożyły się : słowo wstępne 
0 'jiracaoh i zasługach wieszcza, śpiewy i deklamaóyo młodzieży. Nastą­
piło rozdanie broszur i portretów między lud i włościan, a po południu 
ŁłgOflz. 3-ej festyn ludowy.

*"-SY J , a t  or . zni a uroczystość Micfeiiwfczowska odbyła sio dnia 
j*2. maja. z następującym programem: O godz. 9 rano powitanie -„Sęko- 
»ów“ z Bytomia i Katowic na Szksku pruskim, z których przybyło <80 
w mundnrac.il; nastę-pifie pochód uroczysty do kościoła. pochodu
stanowiła konna banderyą. włościan z Ciężkowic, następnie szła orkie­
stra, ctólaj Sokoły" z Bytomi^, Kmtowic,sJkleśne'j i Jawojkna i oddział 
górników', fflhfeodz. 10  praed południeta. odbyło się uroczyste Ę pR j^ i- 
fetwU ■ z Kazaniem; poszum nastąpiło umieszczenie | mm i sitkowej tablicy, 
jjZflKtuIzenic lijiy, przganpwa i rozdanie książeczek i obrazków niigteb lud. 
O gódz. 8 uroczysty wieczorek, na faóły złożyły się,', przemówienie, 
produkcye ehói'ów, grą ‘na fortepianie i ciekłumacye. Udział ludu I ł  
bardzo liczny. Pierwsza sprawozdani* o mpczysiości umieściła jedna 
z liakatystyaznych gazPt. wro«łnwśkich„, nazywając ją „świętem zbratania 
Polaków ptuskich i aiistryackich.**

*■ W J a  z ł o w cu obchód jubileuszowy odbył się w drugi dzieli 
Świąt Zielonych i sprawił poWsżeahnie jik  nąjlopsZe wrażenie..

jjw  IV J  od ł o  we j  odbył ®.ę wieczorek na «zość jubileuszu w d. 
18. maja. Obszerną salę szkolną, przyozdobioną, portretem,wieszą^a, za­

bielili!' po brzegi lu d : wiele osób musiało pozostać w sFfeniach i na 
d.worziu Pozpoczął uroezysjtoś# odczytem lep. proboszcz Ignai-y Ziemba. 
Wieśniacy słuelirtlij go' z wielkiem zajęciem i podziękowali oklaskami. 

Błn,stąpiły (Leklamaeyc i spiewyj wykonane przez dziatwę) ̂ szkolną pud 
kierunkiem nauczycieli miejscowy cli, pp. |Bl. Tułockiego i .Edm. Kuśnie­
rza. Po zbiol-owem wykoszeniu śge.ny nsamowolnienia włoScian (z IŻ. 
księgi „Pana Tadeusza?*) przemawiał pięknie, włościanin, Antoni Kiła, 
paęzein chórom odśpiewano „Boże, coś Polskę11. 1*. Karo] Kowalski, rę­
kodzielnik, wypowiedział piękną patryotyczną mowę, puczom imieniem 
włościan podziękował p. 3£iła1.ks. próboggftzowi. Lipie, zasadzonej na 
wiosnę r. 189-8 obok^kościoła, nadano nazwę lipy Mickiewicza.

* A K o ł o m y i  obchód Mi&ktewis-zflwśki odbył się w d. 4. i 5. 
czerwca. MłanowjCie w d. 4. czerwca (sobota), odbył sic w sali 'Kasy 
oszczędności uroczysty wieczór; w niedzielę’ (5. czerwca) rano po nabo­
żeństwie nastąpił pochód i oAstonięęie pomnika. Pomnik ten, projekto­
wany* i wykonany przew artystą-rzeźbiarza, p. Karola Ł u s z c z e w ­
s k i e g o ,  przedstawia olbrzymią kupę głazów w ksztftłtłe jednolitej 
skały, na którą rzu&dno wykonany w bronzie. modalion wieszcza na 
mefw wysoki a 75 cm. szeroki. Popołudniu odbyła się zabawa ludowa łtd.
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* W K u l p a j k o w i e , wsi w pow. lwowskim, obchód Mićlaąwi- 
ezowski odbył się w gmachu szkolnym 22. 111/r̂ yi. o godz, 5 popołudniu 
W silli, śzkolnoj, udekorowanej pięknie, ustawiono na-tlo zieieln biustl 
wieszcza ogrompych rozmiarów, .luż o godzmi% pół d'o o jimpływ ludu 
był' tak wielki, że obawiano się, czy szSmpła sala szkolna nie będ/jei 
za Imató dla mżybywająeyeh włościan, SIHtyćh musiała stfc.ć na
dworze, przys.njchujiie się przez otwarte okna uroczystości. Prog|%a| 
składak się z populnrnogo odczytu o życiu i dziełach A. Mickiewicza! 
■wygłoszonego prs^z p. 'Ęranciszlm ępasgiyeę, płonka komitetu, urzędnika! 
zakładu i przewodnic.zjj.cego szkoły; następnie wywęszono cztery'dekla-, 
iirtdeygg w tych trzy śyliów włościańskich, Uczniów szkoły. 'Reszle pro­
gramu wypełniły proditw e lokalne i muzyczne, a uczestnikom rozdano' 
brószury.

* W My s z k i p i l i c a c h  , w powiecie brzeskim, w d. '15. maja 
odbył sio wieczorek Mickiewiczowski. Sałę, szkolną napełnił lid  i nau­
czycielstwo z okolicznych szkół. Młodzież otaczała szkołę, -zapełniający 
M&i i tłocząc się koło okien, '[/róuzystość rozpaczał cifpłoni pozumówje- 
niomTiiąjpeowy kiaiwnik*Szkoły dwuklasowM, p. Stanisław Kotlarski, 
który zajmował się urządzeniem całego wieczorku. Program nąder uroz­
maicony (deklamaoye, śpiewy, ży\fe .obrazy) i należycie wykouafry przed 
dzieci szfolne, świhdczył o mozolnej pracy kierownika, który w dwu- 
klasowaj ™zkole miejskiej potrafił tyle zdziałać. Wieśniacy z dumą i za­
dowoleniem patrzyli na. swa dziewa, to tez z wdzięcznością dziękowali 
kierownikowi. Wieczorek ton nietyiko uczcił Adama, ale i nawiązał nić 
synrpatyi pomiędzy szkołą a wioską. Na zakończenie przemówi '.inspe- 
ktor szkół, p. Stanisław Paflan. Następnie rozdano odpowiednio książe­
czki i obrazki dzieyiom, a zgromadzeni rpsńszilii 'się "do domów w powan 
ikiym nastroju.

* W N a d w o r n i e  odbyła się uroezyłhcSć.,Mickiewiczowska w d. 
1 2 . czerwca b. r. i

* W O l e s z y c a c h  staraniem komitetu pod przewodnictwem ks. 
Władysława Sapiehy odbyła Sio uroczystość Mickiewiczowska dnia 30. 
maja p. r.

* W O ś w i ę c i m i u  w sali hotelu Murza łiliffl.’ sięiw sobotę d.
21. maja wiecz/Ji1 Mickiewiczowski. DeJdamhcyS-utworów',wieńczą i przed­
stawianiu drugiego aktu „Konfederatów harskicdizłożyły sjń ua piękny 
"pfogram. W niedzielę rano d. maja odbyło się nabożeństwo, a wie- 
jgźorem bhehód dla .liyjii. O zmierzchu miasto było iluminowane, a po. 
przedstawieniu odbył się korowód z pochodniami.

* W Rz e s z c J wi e  obchód Mickiewiczowski odbył.sięiw sobotę 
d. 21. maja. Uroczystość rozmocz,ęła si$ n> godz. 6 rano pobudką i hej-
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nnłomi. 0  ^jodz. S zgroraad.zi.ta 'się lię-jfna publiczność okcśło pomnika 
wiesjflia, na placu jogo imienia, gdffijpierwszy przemówił radny mia­
sta, notaryusz flfidow®, w pięknych słowach, oddającwolennie wypiekę 
miąsta, dwa „draew&ysfewiańskio", któro zasadzone być maj%*obok po­
mnika na mocy uchwały /Rady gmirmsj — dąb i lipę. łhuinistrz dr. 
Jabłoński imieniem miasta, zapewnił, że drzew a skazogólniarjgzij otoczy 
pieczą. Potem przemawiali jeszcze naczelnik Sokołów i nąoz&lnik ocho- 
tniozęg straży pożarnej.

Po rojjdaniu broszur i podobizn poety ruszył cały ząstęp ćfzfestni- 
Pww obchodu przez rynek, ulioę "Kościuszki do kc^iioła parafialnego. Na 
czele szli „SokąLi", potem następowały stowarzyszenia, dl&łiy z eliorą- 

fewiaini. df*]<y Rada gminni; marszałek powiatu, przedstawiciele urzH 
dów cywilnych, grono nauczycielskie, młodzifcż sSkulna i bardzo liczna 
publiczność, rwzysey odświętnie przybrani. Pochód zamykała oehotnipa 
stra i polarna. "W koś'(?i»lo odprawił ks. proboszcz solenne nabożeństwo, 
wśród kt,4r%o ks. Kamtułowiez wypowiedział piękne kazanie, wywodzĄi 
z utworów upstrzą, be iiasłera jego życia było: wiara, Maryn i ojczyzna. 
Podniosłą była oliwiła, l^Uftórej kapłan, ukląkłszy, z wyeiągnię-teM Eu 
Bparzitwi rękoma odmówił modlitwę poety do NąjSy ię.tszej Maryi Panny.

"Druga cześć obchodu odbyła się wieezÓT w sali „Sokoła". Sala 
i galerya zapełnione były po brzegi. Panie zajęły krztwła, mąijózyźni 
stali, wszyscy odświętnie ubrani, Od ozy t wygłosił prof. Grotowski, lia- 
ltępnie przemówił burmistrz mineta, dr. Jabłoński. "P« wzorowo wyko­
nanej kantacie p. Kłus, weteran z ")§68 roku, oddeldamował Kilka 
utworów. Pojcdraezb ustępy z utworów wioszoS*, scenicznie odtworzone, 
między innymi „Uczta, w Soplicowie.", wypadły znakomicie.

Gały zastęp uozestników obchodu 'udał gif następnie na górę Przy­
byszewską, gdzie spalono ognie sztuczne.

* W S k a l a c i e  z mieyatywy zarządu szkoły tamtejszej odbyła się 
utpczystość Mic kia widzowska w d. 8 . czerwca.

* W S t a n i  ąt  k a c b  uroczystość Mickiewiczowska, u rząd zonii sta­
raniem miejscowego komitetu i kierowniczki szkoły ludowej, ,p. Zofii 
Karlińskiej, odbyła się. d. 22. maja w budynku szkolnym. Po odśpiewa­
niu przez dziatwę Szkolną kantaty na csŚeść poety, zabrał głos w myśl 
programu akademik zaimkowa, p. "Wojdyła, i w przystępnej dla ludu 
formie skreślił życiorys Adama Mickiewicza, oraz działalno® jego jako 
poety-wieśzfza. profesora, obywatele i wiernego syna, Ojozyzny. Publi 
czzność, przepełniająca sale, zielenią i portretem wieszcza udekorowaną, 
oraz setki słuchaczy i widzów, otaczających budynftkjjgzkołny, oklaskami 
■nagrodziły wykład p. W Dalszą część programu wypełniły tlcsklamaey® 
i śpiewy natodowe dziatwy szkolnej. Zaciekawienie ogólne wywołało,

79*
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wstąpl^fiia n;ą* trybunę wtośeianina Franciszką BalaChowskiago, w malo­
wniczym stroju wieśniaczym, który w krptłuoli a jędrnych i serdecznych 
.słowach wyrazi! radość, iż nareszcie nadeszła chwila, gdzie słowa 
naszego nieśmiertelnego wieszczu, aby jego książki „zbłądziły“ pod 
strzęęhy, zaczyna lud pojmować i zachęcał • włościan do jedności 
i łfezndejS z tymi, którzy słsjit ‘'oświatą, i budzą- ducha narodowego. 
Nastąpiły żywe obrazy pod golem niebem na tle zapadająeego mroku 
noenego prizy świetle bengalskiem, dźwięku muzyki i śpiewach narodo­
wych. Urządził obrazy artysta-malarz, p. Fabiański, przy pomocy ar­
tystki, p. Jeż -Miłkowskiej, a wrg0HLie obrazów było bardzo podniosłe 
i -silne. Ludnoś*vmiejscowa brała nader chętnie czynny udział w urzą­
dzeniu uroczystości, a znaczenie obrazów tłumaczyli jej „Sokoli; 1 i pa­
nie z okolicy Wieliczki i Krakowa. Niespodziankę sprawiło zgromadzo­
nej ludności przybycie na uroczystość oddziału [konnych „Sokołów11, 
którym towarzyszyli giermkowie w strojash k rak u sk i oh.

* W S t a n i s ł a w o w i e  odraczany kilkakrotnie dla przyczyn 
rozmaitych obchód Mickiewiczowski i połączona z nim uroczystość od­
słonięcia pomnika Mićkiew-ięĘa odfeędzjf, się ostatecznie dniia 2Q. listo­
pada b. r. Pierwotnie termin odsłonięcia £ył postanowiony na 29. 
września, z powodą. ciężkiej żałoby jednak po ś. p. Cesarzowej ,Elżln.e- 
.oię, komitet musisił uroczystość' odłożyć. O-beciiJe^nęhwalił.. komitet nro- 
czy-sfóść- tę nieodwołalnie urządzić dnia listopada i uchwalił szcze­
gółowy jej program, streszcząjącfe się w następuj^ejch kilku punktach : 
Bano odbędzie się pobudka orkiestry „Harmonii", następnie uroczyste 
nabożeństwa w kościołach obu obrządków i w synagodze,.- poezem z rynku 
ruszy pochód ku placowi im. Mickiewicza, pod pomnik. Tutaj przentówi 
imieniem komitetu budowy pomnika prof. Bryła i odda pomnik Unia- 
stu, poozetn, odbierając go pod cąńelsę miasta, przemówi burmistrz dr. 
Nimhin. Trzecią i ostatnią mowę. wypowie przedstawiciel stanu 
dzielniezągo robotnik z warsztatów kolejowyeh, p. Stanclik.

Miała otrzymać głos także młodzież akaĘenjicka, przeważyło je­
dnak na ostatniem posiedzeniu komitetu zdanie, że młodzi.fz akademicka 
w Stftnisła^owiii żadnego większego zbiorowiska tam nie tworząc, nie 
może tem samem występować korporacyjnie; nie można bowiem dzie­
sięciu młodych ludzi, uczęszczających nu uniwersytet we I/wowie, 
a pochodzących ze Stanisławowa, uważać za uprawnionych do wystę­

powania i zastępowania całej młodzieży polskiej akademickiej i kwestya 
wielka, czy ogół tej młodzieży solidaryzowałby sięiji przekonaniami, 
wypowiedziaserni przez młodego nunC-cą stanisławowskiego. (j$owa'.Re­
forma nr .1 2f>2 z 4. listopada b. r.). W uroczystości odsłonięcia po­
mnika weźmie udział .[Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki, którer od­
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śpiewa -krfnta.tę wspólnie z chórami młodzieży szkMf średnich. Popołu­
dniu odbędą się w teatrze, „Sokole" i „Gwieździejft odczyty popularne 
dla ludu o Mickiewiczu i rozdane fekistaną 'broszury;, wieczorem zaś 
w teatrze odbętMeBsię uroczyste prZedstawioBjie obrazka Z. Sarneckiego^. 
„Adam i Maryla", koncert i ofernz z żywych osób. Dla twórcy pomnika, 
p. tBadeuszTi Błotnickiago, oraz spodziewanych przedstawicieli świata 
lijieracko-artystycznego wydi^miasto bankiet-. W yłffiee iluminacyi, która 
miała się odbyć dniem poprzód, zarządzony zostanie, składka na eel p£- 
mnika, którego kosztów detychcaSte nie pokryto.. Równocześnie odbywać 
się będzie we Lwowie uroczfstośe odsłonięcia pomnika Sobieskiego. 
[(Por. także kofł%>ondenc£e ze Stanisławowa w Słowie Polskiem z koń- 
oem października i początkiem listopada b. r.).

* W S z c z e r e u za inicjatywą kółka pmlagpgięzmgo zawiązał 
się komitet celem uroczystego obchodu jubileuszu Mickiewiczowskiego. 
Na zaprószenie komitatu odprawił dnia 21. mffa rano lcs. dziekan Za­
remba mszAgśw., podczas której wygłosił ks. dr. Loga, proboszcz t  Sie­
mianówki, piękne kaząnie, podnosząc wąźność i t y U i  obchodów 
narodowych i zasługi wieszcza Adama; chór zaś, słłożony z młodzkźy 
szkolnej śpiewał’ nabożne M i .  W kośćiele obrała  się lioznie irrteli- 
ęeneyj miejscowa i zamiejscowa, przybył także ze swą małżonką były 
prezydent Izby postów, p. Dawid Abrahąmowicz, a młodzież szkół ze 
Szez&rca i z Łanów z gronem nauozycielskiem otoczyła biust nieśmiertel­
nego Adama, w kwiaty i zieleń- ubrany, tylko mieszczanie i włościanie 
zebpali się w-małej liczbie. Po mszy śjw. odbyła się na boisku gimna- 
stycznem uroczystość szkolna, na którą złożyły .się przemówienia kmro- 
wnika szkoły, .śpiewy i deklamacje, wyjęte z utworów wieszcza, a wy­
głodzone przez młodzież szkojną. Dnia 5. czerwca odbył się wieczorek 
wokalno-deklanmyjny lcu uczoseniu jubileuszu Mickiewiczowskiego.

* W T a r n o w i e  w sobolą dnia 21. maja ueźniowie VH. klasy 
gimnazjum urządzili wieczorek z urozmaiconym programerh. — W nie­
dzielę d. 2 2 . ninjh rano pobudka zbudziła odświętnie przystrojone mia­
sto. Piękne wrażanie wywarł bardzo lidzjiy pochód uroczysty o godz. 9 
rano z ulicy Mickiewicza pazgd katedrę, — w pochodzie brała udział 
także młodzież szkolna. W katedrze po odśpiewaniu mszy św. przez ks. 
infułata Walczyńskiego, przemówił do wiernych ks. biskup Łobos. Ar- 
eypastorz w podniosłych slftwaGh przedstawił opiekę Bożą nad naro- 
dami i społeszmistjyami, a przypomniawszy, iż i my mamy -w dziejach 
naszych uświęcone .pamiątki zwycięztw p czkała wnyćh, które obchsodzimy 
nabożeństwami, jak w dniu Rozesłania Apostołów 15. lip&a corocznie 
'święcimy pamiątkę zwycięstwa pod Grunw&lclUm nad Krzyżakami, n^tak 
samo obchodzimy urocz-yśeic pamiątkę zwycięstw pod Ghocimem 16S1 r„
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i poci 'Wiedniem 1683, — rzekł: „Lecz dał Pan ,,Bóg narodowi na­
szemu niatjtlko wielkich wodzfw. Mieliśmy i sławnych uczonych, asfcroj 
nomów i prawodawców, mówców i poętów, a między tymi księcia poe­
tów, w całym świćoie (sławnego Adama Mickiewicza. ZnaciaTgo. Więc 
przypomnę Panom jedno Udanie t&|o nigeS wielkiego, wygłoszono na 
preleffflack w kolegium frtu^euskiem: „W Polsce cios, zadany religii
katolickiej, wywracał od razu Rzeczpospolitą, ho tu wszystkie zwyulftijo 
wojenne i cywilne opierały się na mocnej wierze w zależno^ ludzkich 
powodzoń od Boga. Gała moralna i polityćjma s’iła organizmu Polski 
z tej wiary wypływa." Eksterminacja katolickiej , wiary j f  obszarach 
nafzej Ojczyzny pod Moskwą i Prusami j§st tego dowodem. Dziś skła­
damy dzięki zaopatrzenie narodu mKego tej miary geniuszem i wo­
łamy: Dziękujemy Oi, Panie i Boże nasz, żeś w poniżeniu nasziim dał 
nam wieszifza, któfy rozsławił inii| Polski, i''tam , gdzie'ją miano "Za 
pągtzebaną na zawsze 1“

O godziuio 12 odbył się poranek w gmachu „Sokoła", w któ­
rym jako główny mówca wystąpił profesor gimnazymn, Franciszek 
łlabura. O goiłżinie 5 wygłosił w domu stowarzyszenia robotników ka- 
toliekich ifiow| na cześć Mickiewicz^ ks. dr. Pecdmik.

O god|. pół do 7 odbyło sńa na koszt Iiady^miejski«j przyjęcie 
włtfscian, któriryw znacznej liczbie (przeszło 100) zebrali się w Tar­
nowiec Przemawiali tu pizeważnio na, temat miłości Ojczyzny i ggrfdnej 
pracjs dla jęj dobra w duchu katolickim pp. dr. Benoui, Gałecki, ks. 
Leśniak i ks. Pecknik, llabura, Kowalski i włościanie Szyinczlik 
i Włodek.

Również odbyło się, w teatrze uroczyste „przedstawienie, na które 
złożyły się.: 1. Apoteoza poety; 3'. W celi Konrada (z III. ezfśtl „Dyda- 
dów“) ; 3. „Łołjzrowianie11. Na przedstawienie to zakupił komitet miej­
ski wszystkie miejsca w parterze dla włęlcian, przybyłych z okoli6y.

Zawiązał się takżą w Tarnowie komitet obywatelski, colom posta­
wienia w tem mieście pomnika dla' Mickiewicza?. W skład komitetu we­
szli pp. • ks. infułat Stanisław Walczyński, ks. infułat dr. Józef Baba, 
ks. kanonik i proboszcz Fr. L-eśniak, starosiS dr. Si. DunajffWfki, wi­
ceprezydent sądu obwodowego Władysław Znkliku, dyrektor gimnazyum 
dr. Karol Benoni, dyrektor seininaryuiu ■nauczycielskiego Hipolit Tara­
siewicz, not.aryusz i prezes Bady powiatowej dr. Bronisław Brzeski, 
wiceburmistrz dr Stanisław Stojałowski, adwokat dr. Piotr Foiyst, 
adwokat dr. Jan Stec, dyrektor filii banku austro-węg. Gabryel Geringer, 
inspektor gorzelń Ferdynand Gcrżabek. dyrektor kasy oszczędności Mi­
chał Kaczkowski,. sBir&iy inźynitU' kolei Wal. Adamski, inżynief Euge­
niusz Kefcerla, adwokat dr. Eliasz Goldlmmn{|r, artysta - muzyk Sfilo
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Hau, budowniczy ! miejski Szczęsny Zaremba, kupiec Kamil Baum, pro­
cesor ginmazyum Franciszek Habura. Kdkitęt wybraj dra Bron,isiłi.wa 
Brzeskiego przewodniczącym, dra Stanisława Stojałowskiego zastępcą 
przewodniczącego, Eugeniusza Katerle skarbnikiem, Franciszka Hoburę 
sek|-etarzę'ni.

Komijafc ten uchwalił postawić pomnik kosztem około 4.000 złr., 
które mają być zebrane w drodze składek, i wezwał publrezność, aby 
ofiarowała na pomnik pitfynClze, które przeznaczała na zaniechaną ilu­
minację.'(Por. JSfoifa Reforma, artykuł wstępny nr. 121).

* W T ł u m a c z u  uroczystość ^Mickiewiczowska odbyła się w d 
26, 27, 28. i 29, maja. Mianowicie we czwartek dnia426. maja od­
było się odsłonięcie t.ablfcy przy nowo nazwanym plaen Mickiewicza. 
W piątek 27. maja o godzinne pół do 11 rano odprawione zostało uro­
czycie nabożeństwo w Ęaym.-kat. koś« le, podczas którfcgo na chórze 

Iśpiewali członkowie „Klubu muzyczno-li^raekisgo11 , po nabożeństwie 
-odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej w kościele. Wieczorem
0 godzinie pół do 9 w sali kasyna wieczorek. W :sMiotę d. 28. mnja 

..•odbyło się rano nabożeństwo w synagodze., a o godzinie pół do 9 wie­
czorem w sali kasyna bezpłatny w(gpZjj)rBk dla lpdu. W niedzielę d. 59. 
maja wreszcie odbyła sio wieczorem iluininaoya z pochodem kapeli 
prząa miasto.

:i: CTbi e s zyn i e  ptTtl Sieniawą urządzony w Tygodniu Mickie­
wiczowskim uroczysty cbfihód świadczył, że Ind wiejski także* w tamtej 
okolicy umie god-nfe q»cić swych wieszczów. Na obdbńd zebrało się 
wielfe ludu z hw ew na.. Tryńczy*,<3j*ogowoa i Sieniawy. Obchód rozpo­
czął miejscowy naczelnik gminy Kasper, a potem przemawiali p. Sta- 
sieki, nauczyciel, p. Myszkowski, urzędnik kapy zaliczkowej, p .;Micha­
lik, nauczyciel, a uroczysto^ zakończono oclśpie&Yamem pieśni: „"Boże, 
coś Polskę

* W W o j n 1 1 o w ie we*it'.zwartek d. 26. maja, staraniem probo­
szcza i inteligencyi miejscowej, odbyła się uroczystość na cześć wieszcza 
Adama. Prócz miejscowej ludności wzięła^udżiał w obehodzifc i oknlidfc.

* W Z a k o p a n e m  niezwykle wspaniale obchodzono uroczystość^ 
100-letniej rocznicy urodzin AdSrna Misiewicza w dniu 22. maja. Roz-

: poczęta uroczystość hriejecowa ołkiest.ra pobudką, odęgraną po wszy­
stkich ulicach. Następnie » ęlljecliał naczelnik gminy, p. Jan Sieczka, 
całą wieś na czele 80 górali na koniach. W pochodzie, w którym 
Wzięła udział dziatwa szkolna, „Sokół-1 miejscowy, kupcy i przemysło­
wcy, straż ogniowa mipjfeowa, wreszcie naczelnik gminy; otoczony Radą
1 wójtami okolicznych wsi, przeszła rzesza ludu pięknie udekorowaną 
nlit̂ w. Krupówki aż na „krzyżowe drogi11, gdzie- się spotkano z innym
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pochodem, dążącym z Kuźnic ku środkowi wsi. Z Kuźnic prócz licznej 
4'gl’użby szły „eepcule" (wychowanki lir. jrurSiałowej Zamoyskiej), straż 
pożarna kuźnieka, straż lasojwi z bronią na 'ramieniu, oraz wszyscy] 
ąficyaliści i urzędnicy dworscy. Po uroczyste® nabożeństwie* odprawio­
nym', przez ks. plob. Jyaszelewskiego, wśród którego wygłosił podniosłe 
kazanie jeden z wikarych kościołów sąsiednich, wyrn®yli >Jkzyscy uczę-* 
stnicy w t.ypl samym porządku, jk z y  dźwiękach pieśni narodowych, nul 
pięknie przybrapy rynek. Tufprząd toownicą, urządzoną nd znacznej 
wysokości, ustawioąo trzy prowizoryczno obeliski, a na środkowym 
biust wieńczą. GCjy zaś rynek był przybrany gustownie w ffstony, 
wiszące i}.a wysokich słupach, strojnych w chorągwią)® barwach naro­
dowych. Po odśpiewaniu kantaty przemówił p. Andrzej Stopka w gwa­
rze góralskiej. Między ymemi wskazał p. Stopka^ zadanie i przyszłość 
ludu polskiego. SfconstatowajaSy, że na Polralu nie 'gr.aanją je^ę^e „fa- 
łeśni p r o r o c y a l e  objawiwszy obawę, że i tam dojdą, Wezwał prele­
gent górali do zadawania takiemu posłannikowi trzech pytań, a miano­
wicie : czy wierzy w Boga, W przyszłoś? naszą narodową, u wreszcie 
czy kocha swych nieszczęśliwych brgci? Gdyby na te t r #  pytania, uje. 
odpowiedział: wierzę, w ierzei miłuję, wezwał górali, by wziąwszy1 
kija, gnali czeredy" za dziesiątą1,iSMinjtyię. Gały .odczyt cedhowata go­
rąca nuta patryotyczpa. SłuchiMze tak podczas, jak i po odczycie da­
rzyli p. Stopkę hucznymi oklaskami. Po odśpiewaniu drugiej kantaty 
wygłosił z kolei p. Wysocki odczyt dla inteligencyi, umyślnie;.mi tę 
uroczystość napisany przez prof. Piotra Chmielowęjćiegn. Odczyt przy­
jęto długo niemilknącymi oklaskami a ippzea górali okrzykami: „dzięku­
jemy pieknie!“ Rozdano 1.000  wizerunków wieszcza. Następnie przede­
filowały ohie straże i „Sokoli11, a iluminacją eaJąj wsi, Gewontu, Gu­
bałówki i pochodem z, pochodniami zakończono piękną, uroę5?ystq$e, ktćia 
wyryła się na zawsze w sercach górali. Prgez ćnłv dzień dawały się" 
słyszep z róż.nych stron w7si strzały mojidzierzpw7e. Uroczystość powiócLłaj 
się w zupełności, a no wyszczególnienie zasługuje gorliwa praca koło 
urządzenia obchodu naczelnika,sgminy, p. Kuliga, oraz p. Sżwandy,

■-.VI' W Z a ł o ś c a c h  uroczystość Midde\yjczo;jyśka rozpoczęła się,
2 2 . maja nabożeństwami w kościele i cerkwiach, po^czonemi z kaza­
niami, do uroczystości zasfosowanami, poczem nastąpiło na placu gmin­
nym, przy udziale przeszło tysiąca bbecnyoh mi,«4scowych i zamiąjsoo- 
wycli uczestnikówT^urocźyste, zasadzenie debu Mickiewicza. WreSzgió po 
stosowmej przemow7ie, wygłoszonej przez p. ilirscha, rozdano między lud 
i dziatgżę ,szkolną pamiątkowm broszurki i afijM y  Mieidewicza. Z placu 
gminnego udali się uczestnicy w uroczystym pochodzie na nową ulicę 
obok gmaęiju sąclow7ego, która nazw7ano imireniem Mickiewicza.
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Po południu odbyło się nabożeństwo w synagodze, gdzie przemóc 
wił p.  Libling, kierownik miajsaow-ej szkoły bar.

N&koiiłe&l odbył sie wieczorek muzykalno-wokalny. poląażony z od­
czytem, wjjplszoiiyiui przez dra J. Biilma.

Dzięki staraniom komitętn w ZaldSKlcli, we wszystkich prawie 
Wsiach tamtejszego powiatu sądowfflęo; jak w Podkamieniu-, Pieniakach, 
Milnie, Czystopadaoh, Troś^aleu, B^niowie i w. in., odbyły się uro­
czystości Mickiewiczowskie, a komitet ftow|5ył'ał do gmin na żądanie 
bezpłatnie broszurki i portrety poetki oelem rozdania ich na miejscu.

* *  Zl Ftorze słaraniiin komitetu, w skład którego wchodzili 
.jako prezes p. Michał dSfaimslfi, zaśtę*pon p. Jarosz, sekretarz p. Mik- 
stein, odbyła się uroczystość Mickiewiczowska dnia M ., maja z nastę­
pującym programem. Banu pobudka, następnie uroczyste nabożeństwo 
w kościele, pa»iflalnym. Po nabożeństwie nastąpiło zasadzenie lijsy Mi- 
‘ękicnyifcza (tu przytem przemówił ks. dr. Krajewski), odsłonięcie pła- 
skorzaźby, p-rzeańfrawiającpj popiersie Mickiewicza (przemówił p. Mikstdin)j- 
nadanie nazwy plaou Mickiewicza i zebranie ludoi^e w odpowiednio do 
tego przystrojonej sali. Słowo wstępne wypowiedział na zabraniu preJ 
z as p. Naimski, popularny odczyt wygłosił p. Marczewski, deklamo­
wali pp. Bojarski i Gruszeaki, poMsein przemówi' jeden z włościan 
i nabtąpiło rozdanie broszur i podobizn .Adama. W godzinach popołu­
dniowych odbyła jię  urojkystwpszkołna, w której program wchodziło 
■stosowne objaśnienie dla dąjieoi; śpiew dziećiT deklanmcyn i żywe obrazy. 
bSbchód wieczorny zagaił p. Naimski, nastąpiły chóry, odczyt p. ;fjru- 
sMfftie®, deklamseyo p. Marczewskiego i p. Bojarskiego, adjlranie 
przez amatorów: „Dramatu jednąj nocy“ i apoteoza. Odbyła się także 
ilu.lthnac.ya i pochód straży pożarnuj.

* W Z d i  a re n  kolo Radomyśla odbyła sio w dzaeń św. Mi­
chała, patrona Galicyi, uroczystość ku uczczeniu 100-letniej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza za inicautywą ks. J. .KroguMriego. Po su­
mie i zastosowanem do okoliczności kazaniu w kościele udali się licznie 
zgromadzeni parafianie żdżarzeecy do pięknie przystrojonej sali „(;zy- 
tclni kolejowej-. Ta powitał ’ zgromadzonych ks. Krógulski stfeowną 
przemową. Następni J>. Andrzej Polek, nauczyciel z Wulczy wielkiej, 
od«?ytót. swą prace -o, Adamie, do pojęć ludu za$’tctst>wnrią i ojuneowaimj. 

Itostąpiły deklamacje utworów po&fcyoZliych MiGaewic-zn, pięknie przez 
dzieci wyż wymienionej parafii wygłoszone. W przfirwach chór, wyu­
czony przez miejscowego organistę, p. A. Saramowiczn, odśpitoał pię­
knie pieśni patryotyczne. Zakończało rozdawanie książek wydawnietwa 
.(Macierzy polskiej".
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* W Ż y wc u  dfoohód odbył się w ftfSfel. i 22. maja. W d. M .  
maja, ja'kq w wigilię właściwej uroezysteśoi, odegrano wieczorem w sali 
ratuszowej, Igilarotów " Staszczyka. Nazajutrz wczesnym rankiem 
pr%'_ślicznej pogodzie,./przeciągała ulicami miasta orkiestra z Iłalwaryi, 
grając jętko .pobudkę marsze<! narodowe. Miasto było świąteczniAlprzy- 
strojone flagami, dywanami, Łi-elgnin, 'popiersiami wieszcza i transparen­
tami. Również w jpobliskiem Zabłocili, zamieszkałem głównie przez 
żydów, wieló domów było pięknie udekorowanych. O godz. 7 zaczęły 
gromadzić się prżed -ratuszem Jtefowarzylisenią, korpo.rady#( i deputkęwe. 
Ost&tóeznie z orkiestrą na cząle, pod przewodnictwem burmistrza Żywca, 
p. Sołeckiego, i marszałka p o w ia to w e j dra Bogd&niego, ^ ^ y b iw ie jjn  
w bogaty strój narodowy w otoczeniu Rady gminnej, której członkowie 
wfefetajpiłi w czarnych czamaraeh, ruszone w pochód. Szły władze an- 
TtojTomiczne i rządbfre z p. starostą Fleehneńem na ęielSp — Koło pań 
Tow. szkoły ludowej z pęuiią .Kamocką na  ̂czele, członkowie „Sokoła" 

Kg -sztandarem pod -pł*zawqilnictwoin p. Sękowskiego, katolickie stowa­
rzyszenie rękodzielników „ Przyj ąźfik z« sztanilarpm, cechy z chora-j 
gwiauai, repmentacya zwierzchności gminnej z Zabłocia i Sporjsaa, na 
ostatku Straż ogniowa miejscowa%,e sztandarem i straż zwftodygotnc, 
umyślnie na uroczystość przybyłap zamykała zaś i otaczali oały pochód 
kilkutysięczna rza^za mieszkańców Żywca i ludu z polskich .okolic. 
Młodzieży jnie było, miała naukę szkolną. Ujla.no się do kościoła* far 
nago, gSzia ur^ijysl^ nabożeństwo celdbrownl sędzjwy- ks. Szot. Wie­
sza cząęó- kilkutysięcznych tłumów słuchała nabożeństwa pod gołem 
niebem, nie mogąc się,w kościele pomufkić- Podnifcgfcg 'kazanie uąfgło­
sił 0. Wacław z Krakowa. (Por. Girw 'narodu nr. 124 z r. 3808).

Po nabożeństwie udano Jti<Pprzed liu.łyn&k sfkolny#gjł&ie z usta­
wionej trybuny przemawiać miano. Pierwszy inóWil p. Sądecki, a wy­
mowno słowa jego przyjęto hucznymi oklaskami. Podczas mawy tej -spa­
dła zaś-tńiiu z tablicy marmurowej,- na której /(totemi głoskami wyryto : 
„Ku pamięci wiekopomnej Adama Mickiewicza w Isetną rocznicę jego 
urodzin — powiat i miasto Żywiec. '1

Następnie mówił w kmtkośei p. Sękowski, a 'po nim di-. Kórni­
cki. Równocześnie 'zasadzono 4ąb pamiątkowy. Rzęsisty deszcz, popsuł 
epilog głównej uroczystości.

Po•_ "południu miał’ odczyt popularny o A. Mickiewiczu dr. Ji. Bsm- 
drowski z -Krakowa, poczńm w sali ratuszowej powtórzonM „Filaretów11 
A. Staszc-zyka. Było to przedstawienie ludowe, nu które bezpłatnie- wy­
dano bilety'‘wstępu. Ścisk był olbrzymi. Ze zmierzchem na dane hasło nastą­
piła iluminacja całego, miasto, Ispu. Sporysz*, Zabłocia, aż po browar 
w Pawlusiu. Niezwykłymi był widok i bardzo efektowny. Na ]»rz«-
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przeni półtorej mili czy s tk a  tonęło w morzu światła. 1 Wieezorem od­
był sic pochód z pochodniami, poprzedzany1 Ajrzez konną bąnderyę kra­
kusów. Na tom się zakończyła uroczystość Mickiewiczowska, która dłu­
gie lata w pamiaoi mieszkańców Ż yraf i okolicy tkwić będzie.

* W  J a b ł o n k o w i e  (na Szląsku) w poniedziałek Świąteczny, 
dniu 30. maja, urządziło grrno nauczycieli liulowąycjh ku imadzemu se- 
Knej rścSSńw urodzin nieśmiertelnego naszego wieszcza w sali Qżytelni 
ikątolieko-ludowej, wieczorek Mickiewiczowski, wr którego program waho- 
Bżjly fflęczMy, śpiewy i deklamaeye, Pomimo ulewnego degzężu przy­
były na wieczorek liczna zastępy 'publiczności z miasta, jakotfcż i oko­
licznych wsi*- tak, że obszerna sala szczelniei^ię 'zspdłniła. ;Praebi»g 
nroiteystości był nader poważny i zrobił na wszystkich podniosłe wra­
żenie.

* Z W a r s z a w y  pisze korespondent Kuryera fflosnąńsJciego 
pod d. %"2isfypada: „uroczystość odstonięóia pomnika Mickiewicza od­
będzie się dnia s ł .  grudnia b. r. Podług dotycłifeflisowmgb, o i l j  mi 
wiadomo, nie jpotwierdzonjigo jeszcze urzędownie programu, uroczystość 
rozj^rcznie się odsiewaniem skomponowanej na ton cd kantaty. Nastę­
pnie przemawia# będzie w imienin koriritetu książę Michał Radziwiłł 
•i Henryk Sienkiewicz. Zakończy iiroaz^tolić poświęcanie pomnika przez 
ks. arcybiskupa warsmwskiegOrł powtórny -odśpiewanie kantaty. Celem 
zapobieżenia nieporządkom, wydanych będzie, na uroczystość odsunięcia 
680.000 biletów-. Nie sprawdzają się1 wobec'tęgo obiegające'tu pogłoski,

uroczystość mieć będzie charakter itiśle urzędowy z całym aparatem 
rossyjskicli dygnitarzy, pfcpów i t. p.“ — O pracach około pomnika ząb. 
nr. 4-4 K raju.

* W Pii z n a n i u ,  w rym samym czasifey «gdj w Galicji, obcho­
dzono t. zw. Tydzień MiekiewicziiwSki, odbyła się piękna uroczystość 
Mie.kiewięzowska, urządzona staraniem „Czytelni dla kubiet". Rano o go­
dzinie S itidbyfe sio w kościele łartrym msza iiHiczystfc, • jniflezas kt.6rA  
chór 'pań wykon ił piękną mszę p. Boi. Dombińskiago. Kościół był prze­
pełniony wiernymi, mi mówicie paniami - i  'inteligOnCyi poznańskiej. To­
warzystwa i Cechy przybyły z chorągwiami. Por mszy, odprawionej 
przez ks. prałata Stryeliia, udał się bardzo ltozny orszak pań do po- 
mnikp Mickiewicza jirzy kościsk, św. Marcina, gdzie złożony został 
wspaniały wieniec z cyfr.%, 10 0  z białych i czerwonych róż. W jeczorfcm 
zapełniła. S.ie po brzegi sala Lamberta, aby wvs-liie|iae pięknego i po­
pularnie opracowanego odczytu *p. Berna lin  Olu-zanowskiogti,' oraz Jrar-
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dzo ndatnych 'popisów chóralnych pań i dnklamaęyi dra Earćfiowslsićffo. 
W  kouąu rozdano między publiczność broszurki z życioijysem Miokiewi- 
oza i wybórijm jego ,poezji. '

UAlowarzystwo Czytelni dla kobfiet w F  o z,a ;i 11 i u , .ku fgzezoniu 

pamięci Mickiewicza, 'ilchwaliło iitwOTzjS?. w  bibliotece Towarzystwa spe­
c ja ln y  dział' Mickiewiczowski, który obejmowali -będzie dzieła M ickiewi­

cza i o Mickiewiczu i do którego zg^omadziu przedewfelygtjkibiu pragną, 

to, eo przynifSMb.Tok jubileuszowy. Nadto postanowiło Towarzystwo ze­

brać • wszystkie>5vieTsze, kantaty, nuJajusi' jubileuszów * gazet i czasopism, 
odPzyśy p am i^ i wM^ozałpoSwiecone i utworzyć z tego tako M ickiewi­

czowska.

* Pisuia poznańskie agłgszają następującą odezw ę:

„P ięk n a ;m yśl pamiątkowego uczczenia w dzielnicy wielkopolskiej' 
setnej roekniby'urodzin wielkiego wieszcza przez społeczeństwo tiąSgg  

serdecznie podjętą zostnlrii, a obchodzono ją  już w bardzo wielu kolach 

polskich Mjc&łlg Jednością i spokojem odpowiednim chwili o b ecn e j,S ta ­

nowisku i polożffiiu H ® j® n u .

,,.Qst&inią a najpoważąjiejszą cibwilą jubileuszową, K £ f |  i lmJdu, 

złożonego nieśmiertelnej paaniąei Adama Miokicwśoża, bodzie zaiste uro­
czyste publiczne posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Njuik w  Pozaąniu. 
Węr^-ystoić ta .'.odbędzie się w p<>loWie,gYudniąj'. 23 ’

„(M 'a .P o lsk a  św ięciła i święci w  tym roku to jubileuszowe wspo- 

m jjtę tijl Prastary i w c  Kraków, tam pod Wawelom, bogata i eźywioua 
Warsz.awra, stawiają mu pomniki wspaniale, a w każdym niemal domu 

todzinnym imię Adama Mickiewicza fez K o ia  i poszanowaniem nowta- 

rzają Polacy.
„Dzielnica nasza uboga i smutna, zajęte, tomką i praną codzien­

nego żywota., nie mtfSy i nde chce* w chwilach obecnych, rozgłośnych 
i świetnych urządzać manifestacyj, ani kosztownych stawiać pomników, 

tem bardziej, fee skromny, aló póno najlepszy ze wszystkich pbSąg 'Mi­

ckiewicza, utworu ęietjzczyńsj&egft, od dawien, dawna’ chlubą jest, naszli 
i ojców naszych zasługą w  Poznaniu,

„To leż. poprzestając na mailom i  stosując się flo położenia naszego 
w chwili obecnej, podjęto myśl serdeczną, która będzie zaiste najoćlpte« 
wiedniąjSzą dla .nąs i najpoważniejszą sposobnością, duchowego uczczenia 

i uś ,vięc-e.nia pamięci polskiego wieszcza.

„Łącząc, ąję. duchowo z jubileuszową urotaystością Towarzystwa 
Przyjaciół S to ik . i olioąft takow ąsercem  i czynem ogółu społeczeństwa 

uświasió i upamiętnić, wieczyście, Mrdjęto m yśl złożenia zbiorowego lim 

duszu, -przezńaczDnegSfl na pofbussibilic i rozszerzenie limżealnigo gin a-
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Pini ńttiikowoj Macierzy naszej, składając go pod pamiątkową nazwą: 
„Funduszu imienia Adama MicMewiSzaJT.*J

„Podjąwszy te myfii poważną zebrania odpowkaSiegó.,funduszu 
jnbilenszowege, a chcąc zarazem Kfeę hołdu rozszerzyćKwe wsztystkiejh; 
Warstwach społeczeństwa polskiego, a w każdej rodzinie i w każdym 
domn polskim uwydatnić ją panliątkow^k wspomnieniem, przystąpiono 
do wydawnictwa Wtfptiniaifej lieliograwury, będącej artystyczną ®W »iłk- 
cyą obrazu, znajdującego si§ w naaąej .galejjyi, „Artystów i rzeozj pol­
ski cli Piękny ten obraz, złożony przed kilku laty w darze Towarzy­
stwu Przyjaciół Nauk przaz artystę Tomaśza Insiewieka, jest wspamia-lą 
kompozycją, przedstawi aj ącą w pletycznenl widzeniu unoszące siędliartl 

'■głową umierającego poety najpoważniejsze -postacie nieśmiertelnych jągb 
utworów. f

,,W tym duchu pojęty i zrozumiany ojiraz jest tuijódpowiedniefśzym 
tematem, nadającym słj do pamiątkow&go wydawnictwa w chwili obe­
cnej, podjętego dziś zadanią^ 1

„Piękna lieliograWura, wykonalni .w słynnym zakładzie kleigonba- 
Kia1 i Iliflkrta w Berlinie, jest jnż obaciii# gotową i wystawioną na 
sprzedaż w ecuii 9 marek, resp. 5 gtildfeaów albo 4 rubli, a dochód
ze sprzedaży Aa „Fundusz imiertki \darfia Mickiewicza".

*
„Oheaijjj t̂en nabyć można i zapisywać we wszystkich księgam^afcli 

kraju i zagranicy, w biórae zarządu Towarzystwa Przyj aęi-óh Nauk, na 
Wystawie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu i Kią-1 
kowie, oraz za pośrednictwem Redakcyj i osób jirywatnyoli które przed­
siębiorstwu temu poparcia swojego nie odmówiły.

„Przekonani jesteśmy, że myśl podjęta i 8*eJ8h|l'e' Apnleazetiistwo 
polskie poparta serdecznie,, zagrzeje ppzcciewszystkicun serca nasze tu 
w wielkopolskiej dzielnicy, a widonUj, idea' iczci i hołdu narodowego, 
w dnclin nieśmiertelnego- wieszcza i j>od jęgo imieniem zjednoczy wszy- 
stkich do współuczestnictwa ,w .podniosłem zadaniu duehowejp poparcia 
i podtrzymania czci i pracy naszej dolnowęj.'

ń Oprószamy uprzejmie wszystkich, kfjrzy raczyli łaskawie popie­
rać przedsiębiorstwo zbieraniem .subskrypcja, żeby jednając -zumów.ieJira 
li a obraz rzeczony, byli -łaskawi o ile można najspieszniej poinformować 
inicjatorów, na jaką mniej więcej ilość egzemplarzy za pośrednictwem 
ich liczyć mogą, "aby byli zawazaso w stanie - rozpatrzeć sie i ocenić, 
w jakiej ogdłowej liczbie egzemplarzy nakład tery ograniczyć.

„Wszelkie odnośne wiailo.mośei prosi -się przasołać pod adresom 
„Banku Spółek Zarobkowych w Poznanin“
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* Otl Kofhitetu funduszu imienia Adama MirdriewSiczft’ w Pozntt-1 
n in  otrzymały tamtejsze dzienniki („Dziennik pozn.“ i „Knrj pozn.“l 
lir. 387 z 16. października b. r.) ogłoszenie następujące :

, Q Ł l  wielosfroiine zapytania •'podaje się niniejszem do WiadomoScil 
że sprzedaŁlititóm>T.aiyury: „Apoteaza wieszcza11, przezultezoiicfj na rzecz 
„Funduszu imienia Adama- Mickiewicza11, powierzoną być mose wszy­
stkim osobom dobrej woli, się stftraiiiem i wpływem obywatel-
skini przyczynić do jak najszerszego rozprzestrzenienia tego pamiątkoweg<^ 
obrazu, a tem samem do .skuteczne-go poparcia instytucji naszej nauko-1 
wej. Wszystkim więc m i akcjom, firmom księgarskim w kraj'u i za §Ka- 
niey, panom ezłonkoni korespondentom Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, jakoteż zgłaszającym ąią do nas osobom prywatnym, stoso­
wnie da ich arezenia. wszelka ildić egzemplarzy w koiMsie przestaną 
by <5 .'może mzzwłocznie. Odnośne óamówiema, a następnie obrachunki 
prosimy adresów^ ylo „Tianku Spółek Zarobkowych w "Poznaniu11. —* 
Wszystkie' żyezjiwe sprawie naszej fiziennlki polskie w kraju i za gra­
nicą plosimy upiymjmie o powtó™«ie ttsgo ogioszmiltfł,

* Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię.kjfyeh w teatrze 
polskim w P o z n a n i u  otwartą zostać dnia 2 0 . październik^ ' r. b. 

j9elem uczczenia roku jubileuszowego setnej rocznicy iii-odztn wioszezaj 
rozpoczęto wystawę przedstawieniem pięknego zbioru kartonów Juliusza 
Kossaka i CzBstaWa Jankowskiego: „Dziady11, „Grażyna" i „Konrad 
Wallenrod11,'pr^znacftiTiyeli naj wystawę Mickiewiczowską ćlo Wnfszkwy.

Wystawa Mickiewiczowska w Poznaniu składała się zatem . ,1 ) ze 
Zbioru 5 kartonów ilustrcicyj do poematu „Cłraźymi11 i 7 .kartonów ilu- 

Btracyj do poematu „Korund Wallenrod11 utworu Juliusza Kossaka, 2) ze 
zbioru 17 kartonów iliistraoyj do poematu „Dziady11 ńtWorO Czesława 
Jankowskiego.

Wystawiono nadto „Apotetag Wieszcza11, heliograwurę oliraźu To­
masza Lisiewicza. znajdującego się w galery! poznańskiego Totfa&zystwa 
Przyjaciół Nauk, którą wydań'?’ na pamiątkę setnej Aoczniey urodzin 
Aditma Mickiewicza na rzecz „Punduszu’ jogo imienia11, prziumaczonego 
na budowę gma^lm muzealnego Towarzystwa Przyjactuft Nauk w Po­
znaniu. tlona liełiogTawury 9 marek.

• ^'Konkurs „Stalli11 p o z n a ń s k i e j  na utwór sceniczny,'irózpisany 
na uczczenie setnej rocznicW: urodzin Adama Mickiewicza, rozsądzony zo­
stał w ten sposób, że z nadesłanych 18 sztuk wyróżniono i do nagrody 
zalecono dwie: 1) Obraz dramatyczny na obchód setnej rofcznicj urodze-J 
nia się wieszcza Adama Mickiewicza, urządzony przez Towarzystwo 
„Stolli“ w Poznaniu, Godło: „Oto są gtbfcehy mego żywota"; Rok 
18?^, obrazek seesdts&iy. Goiło: „Ja wieln to, że nie nie wiem." Po
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otwarciu koperfj okazało si§, “ ■ autorem pierwszej jestj|>. Stanisław Wi­
ktor Salon! a, Gieszanowa w fełalicyi, autorem clrfigłej p. Henryk Zbiełz- 
'diowsld ze Lwowa. Autorow.ie (Trzymają nagrody lO f i 50 m.. je,żali 
się. zgodzą na zmiany, których „Stella“ w razie przeflstarwisnia tych 
sztuk bęcizjń, musiała w nagrodzonych utworach dokonać.

* W\ B o t k u , w W. Ks. PoznaAskiem, w niedzielę dnia 9. paź­
dzierniku odbyła się o igodzinie' Ś popołudniu w sali p. (Mierzyńskiego 
Staraniem Koła, śpiewackiego uroczystość Mickiewiczow^a, urozmaicona 
(■bardzo obiityiu pyogptrne.m, złożonym z odczytu, deldamscyi, śpiewów 
chórowych na, męskie i mieszane 'głosy, gry na fortepianie itd Po itio- 
jszystońbi nastąpiła■ zabawa z tańcami. Wstęd na salę," b) 1 wolny.'

*KimigieJ. Ku ueżęzeniu setnej rocznicy urodzin naszego naj­
większego wieszcza Adama Mickiewicza jedbyła się w Śmiglu, w W.

& U Ksńjitwie Poznańskioni, d. im  października w obszcimej sali strzeleckiej
uroczystość, urządzona przez komitet'_w tym ctdu zorganizowany, na któ­
rego (Szelc, siał priibossjjtz nuejsoowy. ks. Potrykowski. Eraesato 800 oi$ól> 
zgromadziło się, i to obywatelstwo i duchowieństwo okoBfluw l jako 
i mieszczaństwo, włościanie i robotnicy; wiele bardzo osób do,lali do­
cisnąć sic nie. mogło. Ha nad< r urozmaicony program uroczystości zło­
żyły się (dęjklamat^e utworów naszego wieszcza, SBOzne śpiewy cilu>ty>w.e, 
nader starannie opracowany odczyt i piękne żyweąnbrazy. Wszystkie 
iezęści programu z&dowiliły zgromadzonych w wysokim stopninJtak, że 
huczne oklaski nagrodą b\ ły dln komitstu i uczestników za, podjęte 
trudy. N&strój podczas catej, umczysłiiśfli był podniosły, a widok harmo­
nijnego bratania sic wszpśfkioh stanów ku uczczeniu pamięci wieszcza 
naszego imisial' poruszyć żywszem biciem serc każdego sap, zgromadzo­
nych. ''Obchód ten — jak spodziewają się dzienniki poznańskie — wy­
wrze nietylko pirzemijająoe wntóenie, ale pyzydzyni się niewątpliwie do 
zaznajomienia szerokich kół ludip wiejskiego i robotniczego z zyaieni 
i działaniem \dauia Mickiewicza, gdyż rozdano setki broszur pomiędzy 
zgromadzonych- — Następ,iw,o dnia. odbyło się solenne żałobne nabo­
żeństwo za spokój duszy wiekopomnego mocarza pieśni Adama.

* . I u o wr o o l ą w.  Uroczystość Mickiewiczowską urządza w Ino­
wrocławiu w niedzielęwd. 87. listopada zasłużone tamtejsze Towarzystwo 
Śpiewa. Uroczystość ta miała .Sic odbyć już w niedzielę dnia 20. listo- 
bada, ale. trzclm było j|* ofllTFŻjyć Ha następną niedzielę, potniewaź jw d-- 
20. listopadfi przypada ewangelicki „dzień umarłych“. Program uroczy­
stości bardzo oblity, urozmaicony i dobrany, odpowiada zupełnie ważno­
ści . i doniosłości obchodu.

* W T o r u n i u uroczystość' Mickiewiczowska odbyła się w nie­
dzielę d. 6 . listopada (w sali „Wiktoiyi“, przepełnionej publicznością.
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Na program złożyły się produkcje muzyczne, śpiewy i deklamacje, 
*obraz z żywych pdtb a nadto zastosowany do obtdjodu oylczyi I)o obtJ 
Hsńyeli przemówi! serdecznie obeeny 1 im ni-oqzystości. poseł' Efcot. G'zar-j 
liński.

* W W i a l n i  u, jak  już donosiliśmy, odbędzie się w grudniu 
r. fe.,ytfaTaniem syndykatn kor&spoąde-ntów prasy zagranicznej, M  któ­
rego to jsyndykatu czole stoi korespondent K uryer.a  WjjtpssdwsMego, 
p. Alfred Szezepański, międzynarodowa uropzystoŚlP. eentemuium Mielcie-'1 
wiezowskńt. X a uroczystości tej Ł atfe ie  wykonany hymn, który ułożył 
znakomity kompozytor, Adaan; ■'Mimchheimer. Hymn ton przed niedawnym 
czasem opuścił prasę, p. t. „Adam -HfinolUieimar. Hymn jub ileuszow y: 
„Pomnik Mickiswiot.a 17SJ8— 1898". 'SpTo tenor. Chór męski .i S&lyiJSira 
do słów Alfa.j Partycya fortepianowa z głosami. W W iedniu, F r. Bondy,! 
Seilerstatłe. (Skład główny w księgarni Krzyżanowskiego i Sf>. w K ra­
kow iak" Padeiew sld tryrftził' się o tym utw tftze: riJeśt to wspania-tei 
kompozycja, niektóre ustępy beclą wywiera# -wielkie wrażeiua;"

* W P i l z n i e  c . z e s k i e m odbędzie się w grudniu b. r. uro-1 
•czysty obfthód rocznicy urodzin "Micltiewjoza staraniem czeskiego towa­
rzystwa kobiecego „JeilTiota". Wybrany komitet przygotowuje program. 
W uroczystości tej' Ina wziąÓ' udział cała Indiięlś^niiejsdowa.

* W  P r z y . r o w i e  w ieczór M ickiew iczow ski u rząd z iła  dn ia  80A 
październ ika  b. r. C zytelnia czepka. W  ppogram  wieczoru w chodził m ię­
dzy innym i pdCżyt prftf. J S e m la  o M ickiew iczu, śpiew  na»ćhór m ęski, 
tudzież d ek lam ac ja  „rC-żntów" i  '„Ody de m łpdośei".

* W  ( i l e i c h e n t e i ^ u ,  w Styryi, licząc sie w uwielbieniu dla 
nieśmiertelnej sławy wiescoza naszego Adama ..Mickiewicz, z eg$t'em 
społeczeństwa polskiego, sKzupłft garstka 'rodaków, bawiącyrdi tam (la 
kuraoyi, „tlfeehod/iła setną.'rocznicę urodzin poety uroczystym dziękczyn- 
nem nabęioli stwora, dnia.-37'. maja odprawionem.

O DP. R E D A K T O R  ADAM K R B G U O W 1E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W Ó W  S K J E J  * 
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